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Przeszło 99 p roc. w yborców  popa rło  p o lity k ę  p a r t ii i  rządu ZSRR

Wspaniałe zwycięstwo bloku komunistów i bezpartyjnych 
Józef STALIN wybrany przy 100 proc. frekwencji

E ntuzjazm  i  radość po ogłoszeniu w y n ik u  w yborów

Niezwyciężona sita 
radzieckiego  
patriotyzm u

99,96 proc. wyborców Zw iązku Radzieckiego poszło do urn 
dnia 12 m arca. Przeszło 99 proc. biorących udzia ł w  wybo­
rach oddało swe głosy na s ta linow ski b lok kom unistów  
i bezparty jnych. W  atm osferze n iezw yk łe j aktyw ności p o li­
tycznej, m an ifestu jąc ca łkow itą  jedność m ora lno - po lityczną, 
ludność ZSRR w yb ra ła  do Rady N a jw yższe j swych na jgod­
niejszych przedstaw icie li z genia lnym  wodzem światowego 
°bozu pokoju, dem okracji i  socja lizm u —  Józefem Stalinem  

czele.

Potężne zwycięstwo b loku kom unistów  i  bezparty jnych 
Jest dobitnym  świadectwem, że ca ły  naród radziecki jedno­
myślnie popiera po litykę  p a r t i i Lenina - S ta lina i  rządu ra ­
dzieckiego. W y n ik i wyborów  zadokum entowały przed całym 
kwiatem potęgę dem okracji radzieckie j, dem okracji na jw yż- 
Bzego typu i  w yka za ły  bezgraniczne oddanie narodów ZSRR 
dla W ie lk iego Stalina. R ezu lta ty  te  w yka za ły  całemu św ia- 
*'tI> że narody ZSRR dumne są z ogrom nych suk­
cesów osiągniętych w  ciągu 4 la t, k tó re  up łynę ły  od ostat- 
m.ch wyborów  w  1946 r., że narody ZSRR z ufnością i  pew- 
Dością pa trzą  w  przyszłość.

Z przebogatym  dorobkiem szedł do wyborów  ca ły  naród ra ­
dziecki. Dorobek ten —  to nieznane w  h is to r ii tempo rozwo­
ju p rodukc ji przem ysłow ej, im ponujący ry tm  w zrostu  dobro­
bytu najszerszych mas, k tórego wyrazem  je s t osta tn ia  ob­
niżka cen, to niesłychany rozmach pracy tw órcze j we wszy- 
*tk ich  dziedzinach, gigantyczne p lany przeobrażenia p rzy- 
tody, wychowania nowego człowieka. H is to r ia  nie zna d ru ­
giego takiego rządu, k tó ry  by p rzedstaw ił narodow i na w y­
bory ta k  w span ia ły  dorobek. Toteż w  h is to r ii nie by ło  jesz- 
Cze w ładzy, k tó ra  cieszyłaby się ta k  powszechnym, jedno­
myślnym, aktyw nym  poparciem całego narodu.

110 m ilionów  wyborców —  ponad 99 proc. upraw nionych —  
"'ybierając kandydatów  b loku kom unistów  i  bezparty jnych 
opowiedziało się za zwycięską budową kom unizm u w  Zw iąz- 

Radzieckim  i  za niezłom ną w a lką  o pokój na arenie m ię­
dzynarodowej.

Za sta linow skim  program em  budownictw a kom unizmu 
1 w a lk i o pokój staną ł ca ły naród radziecki, s tanęli radzieccy 
robotnicy, chłopi, uczeni, a rtyśc i, pisarze, żołnierze, oddając 

glosy na kandydatów  bloku kom unistów  i  bezparty jnych, 
k tórem u przewodzi ogólno-narodowy kandydat Józef S talin.

N ie  je s t m ożliwa taka  jedność w  k ra jach  kap ita lis tycznych. 
Jam  w ybory  są żonglerką szalbierczym i b ilansam i przeszło­
ści i  licy tow an iem  się w  k ła m liw ych  obietnicach na p rzy ­
szłość.

W y n ik  w yborów  w  ZSRR w yw o ła ł zamieszanie i  n iepokój 
W kap ita lis tycznym  świecie. W ybory  te bowiem pokazały ja k  
ogromna s iła  sto i za doniosłym i oświadczeniami k ie row n ików  
P a rtii i  rządu, za sta linowską p o lityką  konsekwentnie re a li­
zowaną przez Związek Radziecki. W yn ik  wyborów  s ta ł się 
kroźnym  ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych.

W y b itn i przyw ódcy p a r t i i i  państwa, kandydujący do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR, podkreśla li z naciskiem w  swych prze­
mówieniach wobec wyborców, n ieugię tą pozycję Zw iązku Ra­
dzieckiego w  walce o pokój. Z ust M ołotow a raz jeszcze pa­
dły ważkie słowa przypom inające, że Zw iązek Radziecki 
twardo s to i na gruncie pokojowego w spółżycia i  pokojowej 
Zywalizacji dwóch systemów.

Z w szystk ich  przemówień, z przebiegu zebrań przedw y­
borczych i  z samych wyborów  tchnęła zarazem niezwyciężona 
m°c i  potęga Zw iązku Radzieckiego. Walcząc nieugięcie o po- 
Kój, m ob ilizu jąc w szystkie  światowe s iły  postępu i  demokra- 
tJi do w a lk i z podżegaczami wo jennym i, ZSRR posiada za- 
razem  dość mocy i  dysponuje w szystk im i na jbardz ie j nowo- 
czesnymi środkam i, by  w  w ypadku rozpętan ia przez podże­
gaczy wojennych nowej ag res ji —  unicestw ić napastnika.

Dziś w  obozie pokoju, na czele k tórego s to i ZSRR, sku­
piają się zamieszkałe przez 800 m ilionów  ludzi k ra je , k tó re  
Zrzuciły  ja rzm o kap ita lizm u . Za • sta linowską p o lityką  pokoju 
f t ° i  rów nież ogromna, przytłacza jąca większość lu dz i św iata 
kapitalistycznego.

Dlatego w y n ik i wyborów do Rady N a jw yższe j ZSRR stano- 
ogromne zwycięstwo całego światowego obozu pokoju. 

Dlatego staną się one źródłem  nowych s ił dla budowniczych 
s°c ja lizm u w  państwach dem okracji ludowej, dla obrońców 
Pokoju w  k ra jach  kap ita lis tycznych, dla wszystk ich uczci­
wych ludzi, k tó rz y  w  każdym  k ra ju  zw iera ją  swe szeregi 
W im ię obrony pokoju.

M O S K W A  (P A P ). — Agencja TA S S  ogłasza następujący 
komunikat Centralnej Komisji W yborczej o wynikach wybo­
rów do Rady Najwyższej ZS R R .

W  niedzielę 12 m arca 1950 
r. w  całym  Zw iązku Radziec­
kim  odbyły się w ybory depu­
towanych do Rady N a jw yż­
szej ZSRR. Głosowanie rozpo­
częło się wszędzie o godz. 6 ra ­
no według czasu miejscowego.
O godz. 12 w  nocy' 12 marca 
głosowanie wszędzie zostało 
zakończone.

We wszystkich okręgach w y­
borczych na lis ty  Wyborców 
wpisanych było 111.008.625 wy 
boreów wobec 101.717.686 wy 
borców podczas wyborów w 
1946 r . W edług danych okrę­
gowych kom is ji wyborczych, w 
obecnych wyborach do Rady 
N ajwyższej ZSRR wzięło u-

Zakończenie 
Targów Wiosennych 

w Lipsku
B E R L IN  (P A P ). —  W  L ip ­

sku zakończyły się T a rg i W io ­
senne, k tó re  t rw a ły  od 5 do 12 
bm. T a rg i te, na k tó rych  w y  sta 
wiono eksponaty 128 branż 
przem ysłowych N iem ieckie j Re 
pub lik i D em okratycznej —  sta­
now iły  dowód znacznego w zro­
stu s ił w ytw órczych w  Niemiec 
k ie j Republice Dem okratycznej, 
budującej pokojową gospodarkę 
demokratyczną.

Najw iększą frekw encją  cie­
szył się paw ilon radziecki, de­
m onstru jący w  13 oddziałach 
5 tys. eksponatów n a jro zm a it­
szych ga łęzi przem ysłu radziec 
kiego.

Przyjęcie na cześć 
ambasadora 

Rumunii w Pekinie
P E K IN  (P A P ). —  Jak  dono­

si Agencja Nowych Chin, prze­
wodniczący centralnego rządu 
ludowego Chińskie j Republiki 
Ludowej w  Pekinie Mao Tse- 
tung w yda ł przy jęc ie  na cześć 
ambasadora Rum uńskie j Repu­
b lik i Ludowej w  Pekinie—-Teo­
dora Rudenco. N a p rzy jęc iu  o- 
becni b y li m. in .: p rem ier Pań­
stwowej Rady A d m in is tra c y j­
nej i m in is te r spraw zagranicz­
nych —  Czou E n -la i oraz do­
wódca naczelny ch ińskie j a rm ii 
ludowo - wyzwoleńczej —  Czu- 
Teh.

Robotnicy włoscy 
udaremnili 

prowokacje faszystów
RZYM . (P A P ). W  czterech 

m iastach w łoskich : Ferra ra , 
Brescia, Treviso i  B a ri g rupy 
faszystowskie us iłow a ły  zorga­
nizować w  niedzielę 12 bm. pro 
wokacyjne zgromadzenie, na­
t ra f i ły  jednak na zdecydowany 
opór mas robotniczych. W  
Treviso, F e rra rze  i  Bresci w ie­
ce faszystow skie zosta ły  uda­
remnione, w  B a ri zaś, gdzie 
wiec odbył się pod silną ochro­
ną p o lic ji —  faszystów  w ygw iz  
dano.

Narzędzia i maszyny dla wsi

O gó lny  w id o k  h a li m ontasoyoe]  w  P a ń s tw o w e j F a b ryce  M aszyn  i  N a rzęd z i R o ln i- 
°zych  w  S łupsku , p ro d u k u ją c e j p łu g i t ra k to ro w e  d w u sk ib o w e , k u l ty w a to ry  i  in ne  
ń iaszyn y  ro ln icze . F a b ry k a  ta  zos ta ła  c a łk o w ic ie  o d re m o n to w a n a  i  u ru c h o m io n a

przez p ra c o w n ik ó w  zak ład ó  w. Tot0 rum

dzia ł 110.964.172 wyborców, 
czyli 99,96 proc. ogółu wybor­
ców.

W  ciągu 13 m arca obwodo­
we kom isje wyborcze zakończy 
ly  obliczenie głosów, złożonych 
na kandydatów na deputowa­
nych do \  Rady Najwyższej 
ZSRR. W edług doniesień okrę 
gowych kom is ji wyborczych, l i ­
sta kandydatów  na deputowa­
nych, w ysunięta przez blok ko­
m unistów i bezparty jnych, od­
niosła całkow ite  i niepodzielne 
zwycięstwo. W edług danych 
wstępnych, na kandydatów blo 
ku kom unistów  i bezpa rty j­
nych głosowało przeszło 99 
proc. wyborców, k tó rzy  b ra li 
udział w  głosowaniu.

W ybory do Rady N a jw yż ­
szej ZSRR przebiegały w  ca­
łym  k ra ju  w atmosferze ogrom 
nego entuzjazm u pa trio tyczne­
go i  po litycznej aktywności lu ­
dności oraz s ta ły  się potężną 
m anifestacją jedności m ora l- 
no-politycznej narodu radziec­
kiego.

D n ia  15 m arca 1950 r . Cen 
tra ln a  K om isja  W yborcza bę­
dzie mogła ogłosić szczegóło­
we w yn ik i wyborów i  lis tę

im ienną deputowanych, wybra 
nyeh do Rady Najwyższej 
ZSRR.

C entra lna K om is ja  
W yborcza dla wybo­
rów  do Rady N a jw yż­
szej ZSRR.

D n ia  13 m arca 1950 roku.

Entuzjazm 
w Stalinowskim 

okręgu wyborczym
Jak  donosi agencja TASS, 

dnia 13 m arca o godz. 3 w 
nocy odbyło się posiedzenie o- 
kręgowej kom is ji wyborczej 
stalinowskiego okręgu w ybor­
czego m iasta Moskwy. Na po­
siedzeniu obecni by li liczni 
przedstawiciele o rgan izacji spo 
lecznych oraz przedstaw iciele 
prasy.

N a podstawie protokołów , 
złożonych przez obwodowe ko­
m isje wyborcze i dokonanego 
obliczenia głosów, kom isja 
stw ie rdz iła , że deputowanym 
do Rady Najwyższej ZSRR ze 
stalinowskiego okręgu wybor­
czego n r  2 m iasta M oskwy, w 
wyborach do Rady Zw iązku, 
w ybrany został Generalissi­
mus S ta lin .

Ogłoszenie tego w yn iku  przez 
przewodniczącego okręgowej 
kom isji wyborczej Cw ietkowa

p rzy ję to  bu rz liw ą , d ługo nie 
m ilknącą owacją. Na sa li roz­
legły się entuzjastyczne okrzy­
ki „N iech  żyje nasz pierwszy 
deputowany!“ , „C hw a ła  W ie l­
kiemu S ta lin o w i!“ .

Cw ietkow  zakom unikował na 
stępnie, że wszyscy wyborcy te­
go okręgu w zię li udz ia ł w gło 
sowaniu. Prócz wyborców, 
wpisanych na lis ty  wyborcze 
okręgu stalinowskiego, głoso­
wały tam , na podstawie oka­
zanych le g itym a c ji, 29.754 o- 
soby, p rzybyłe  z różnych in ­
nych m iast i  okręgów k ra ju .

Głos zab ie ra li ko le jno przed­
staw iciele o rgan izac ji społecz­
nych i przedsiębiorstw , obecni 
na zebraniu, mówiąc o uczu­
ciach ogrom nej radości wśród 
wyborców stalinowskiego okrę­
gu wyborczego i  mas pracu­
jących całego k ra ju . S tw ie r­
dz ili oni, że radzieckie masy 
pracujące ożywione są jedno­
m yślnym  pragn ien iem  uczcze­
nia now ym i sukcesami stacha- 
nowskim i zwycięstwa s ta li­
nowskiego bloku kom unistów  
i bezparty jnych.

Zam ykając posiedzenie Cw iet 
kow w  im ien iu  wszystkich ze­
branych życzył w ybrańcow i ca­
łego narodu Generalissimusowi 
S ta linow i zdrow ia i d ług ich  la t  
życia dla szczęścia całej p racu­
jącej ludzkości.

Parvż w dniach strajku

N ie m a m iejsca w  ŚFZZ 
d la  p row oka to rów  tito w sk ich

Usunięcie z Komitetu Wykonawczego SFZZ agenta
k lik i Tito — Salaja

G E N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że Światowa Fe­
deracja Zw iązków  Zawodowych ogłosiła komunikat, w  któ­
rym stwierdza: Sekretariat Ś F Z Z  zbadał i przedyskutował na 
swych zebraniach, odbytych 13 i 14 marca br., komunikaty 
francuskiego C G T , związków zawodowych Polski, Rumunii, 
W ęgier, Triestu i Bułgarii, demaskujące prowokacyjną dzia­
łalność Djuro Salaja — przewodniczącego Centralnej Rady 
zjednoczonych związków zawodowych Jugosławii i członka 
Komitetu W ykonawczego Ś F Z Z .

Dokum enty te  przytacza ją 
liczne fa k ty , świadczące o zdra­
dzieckiej dzia ła lności Salaja i 
jego w spóln ików  przeciwko kia 
sie robotniczej i  masom pracu­
jącym Jugos ław ii, ja k  również 
przeciwko ŚFZZ i  jedności 
związkowego ruchu światowego.

W szystkie te centra le k ra jo ­
we żądają jednogłośnie w y k lu ­
czenia Salaja i  jego w spóln i­
ków z egzekutyw y ŚFZZ, pod­
kreślając jednocześnie, że usu­
nięcie ich nie m a charaktdru  
ataku przeciwko robotniczej k ia  
sie Jugosław ii.

S ekre ta ria t ŚFZZ stw ierdza, 
że od g rudn ia  1949 r . T ito  roz­
pętał szeroką kam panię, wym ię 
rzoną w  Światową Federację 
Związków Zawodowych i  je j 
k ierownictwo.

Pod k ie row n ictw em  Salaja i 
k lik i rządzącej w  Jugosław ii, 
rozpoczęto fab rykow an ie  rezolu 
c ji i  memorandów, k tó re  na­
stępnie przekazywano ŚFZZ, a 
jednocześnie —  im p e ria lis tycz ­
nym agentom  prasowym , do­
starczając w  ten sposób prasie 
reakcyjne j m a te ria łó w  propa­
gandowych przeciwko ŚFZZ o- 
r az św iatowem u ruchow i związ 
kowemu.

Pom inię to za to  zupełnym  
milczeniem apele Międzynarodo 
wej U n ii Nauczycie lskie j (De­
partam ent Zawodowy ŚFZZ),

w sprawie licznych członków 
te j o rgan izacji czynnych dzia ła 
czy ŚFZZ i obrońców pokoju, o- 
sadzonych w  więzieniach jugo ­
słowiańskich.

Salaj żądał, aby ŚFZZ za­
broniła swoim  przywódcom w y­
jaw ian ia  ich o p in ii odnośnie 
rządu T ito  i  Rankowicza, jako 
agentów im peria lizm u  am ery­
kańskiego i  podżegaczy wo jen­
nych, a jednocześnie usiłow ała 
oczerniać przywódców św iato­
wego ruchu związkowego.

Pretensje te wskazują jasno, 
że Salaj i  jego ekipa z łączy li się 
całkowicie z T ito  i  Rankow i- 
czem, stając się czynnym i w y ­
konawcami p o lity k i te j bandy.

Salaj i  jego ekipa zdemasko­
w a li się jako agenci T ito  i  Ran 
kowicza w  łon ie  jugos łow lań . 
skiego ruchu związkowego,

Związek m iędzy ich kampa­
nią, a organizowaniem  roz ła ­
mowej m iędzynarodów ki, u tw o­
rzonej w  tym  w łaśnie czasie w  
Londynie, dowodzi, że Departa 
ment Stanu i  reakc ja  m iędzyna 
rodowa zapew niły  sobie popar­
cie, reakcyjnych przywódców 
związkowych —  agentów T ito , 
w swej walce z ŚFZZ.

S ekerta ria t ŚFZZ oświadcza, 
że us iłu jąc  wciągnąć klasę ro ­
botniczą Jugos ław ii na drogę 
sprzeczną ze wskazan iam i I I  
Kongresu ŚFZZ —  Salaj i  jego

ekipa s ta li się w rogam i między 
narodowego fro n tu  w a lk i z im ­
peria lizm em , zm ierzającej do 
utw ierdzenia pokoju.

S ekre ta ria t stw ierdza is tn ie ­
nie zasadniczej różn icy  m iędzy 
Salajem a m asami pracujący­
m i Jugos ław ii, k tó re  w raz z 
masami pracującym i innych k ra  
jów  rozw inę ły  ty le  w ys iłków  w 
bohaterskie j walce o wolność 
przeciw faszyzm ow i, a obecnie 
padły o fia rą  oszustwa i  zdrady.

S ekre ta ria t ŚFZZ w yraża  głę  
bokie przekonanie, że k lasa ro ­
botnicza Jugos ław ii p o tra f i 
przepędzić zdrajców.

W  konsekwencji sekre ta ria t 
Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych postanaw ia:

1) zerwać niezwłocznie wszel 
kie stosunki z prowokatorem  
Salajem i poinform ować o ty m  
pracujących wszystkich kxa- 
jó w ;

2) ogłpsić m em oria ł przezna 
ezony dla  członków K om ite tu  
W ykonawczego i  wszystk ich 
związkowych cen tra l k ra jo ­
wych, by po in form ować je  o 
faktach, k tó re  demaskują Sala. 
ja  i  jego ekipę, jako u leg łych 
agentów T ito , w rogów  SFZZ, 
jedności m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego i  pokoju;

3) przedstaw ić B iu ru  W yko­
nawczemu i  K om ite tow i W yko­
nawczemu propozycje, zm ierza 
jące do odebrania prow okatoro­
w i S a la jow i zaszczytnego ty tu ­
łu  członka K om ite tu  W ykonaw 
czego ŚFZZ;

4) zażądać od B iu ra  W yko­
nawczego i  K om ite tu  W yko­
nawczego zbadania sprawy pod 
władnych Sala ja: Bojcewicza, 
Rawiczewicza i  W iwoda— ezłon 
ków ty tu la rn y c h  i zastępców w 
Radzie Generalnej ŚFZZ.

R uch s tra jkow y we F ra n c ji rozszerza się
Robotnicy w Acheres przepędzili oddział gwardii ruchomej

G E N E W A  (P A P ). •— Jak donoszą z Paryża, na terenie 
Francji trw a akcja strajkowa, mimo mnożących się represji ze 
strony policji.

Ogółem liczba s tra jku jących  
robotn ików  w  M a rs y lii we 
wszystkich gałęziach produk­
c ji i  transportu  osiągnęła 48 
tysięcy osób. Do s tra jk u  p rzy ­
łączy li się ostatn io tra m w a ja ­
rze w  M a rs y lii i L ille .

Rząd podejm uje coraz bru- 
taln ie jsze k ro k i w  celu złam a­
nia jedności s tra jku jących .

W  nocy z soboty na niedzie­
lę, trz y  tysiące żołn ierzy 
gw ard ii ruchom ej okupowało 
4 gazownie na przedmieściach 
paryskich, żołnierze w  b ru ta l­
ny sposób usunęli p ik ie ty  s tra j 
kowe i robotników , k tó rzy  czu­
w a li nad bezpieczeństwem in ­
sta lac ji.

W  Poissy pod Paryżem e- 
nergiczna akcja robotn ików  
zm usiła do zwolnienia bezpraw 
nie aresztowanych 7 działaczy

17.500 pracow ników  ubezpie- 
czalni społecznej departam en­
tu Seine et Oise rozpoczęło w 
poniedziałek s tra jk  na czas 
nieograniczony. M arynarze f lo ­
ty  handlowej wypow iedzie li 
się za s tra jk iem .

Studenci szkół technicznych 
w L ille  i  A rm eutie res odmó­
w ili obsługi e lek trow n i i  ga­
zowni do tkn ię tych s tra jk iem , 
podkreślając, że nie dadzą się 
użyć do ro li ła m is tra jkó w .

85 proc. personelu zakładów 
oczyszczania m iasta s tra jku je  
nadal. M arynarze am erykań­
skiego s ta tku  „E x te r “ , k tó ry  
zaw inął w  poniedziałek do 
M arsy lii w y ra z ili solidarność 
ze s tra jku ją cym i dokerami 
m arsy lsk im i, i  odm ów ili za ła­
dunku.

związkowych, członków kom i­
te tu  stra jkowego. W  Acheres 
zdecydowana postawą s tra jk u ­
jących zm usiła  oddział żołn ie­
rzy  gw a rd ii ruchom ej do w y ­
cofania się z m iasta.

Sekretarz zw iązku zawodo­
wego robotn ików  portowych 
CGT w  M a rs y lii zosta ł napad­
n ię ty  i  ciężko pob ity  przez 
„nieznanych sprawców“ .

W  gazowni w  L ille  rząd u- 
s iłow a ł zastosować h itle ro w ­
ską metodę brania zak ładn i­
ków aresztując k ilkuna s tu  ro ­
botników grożąc, że pozostaną 
oni w  w ięzieniu dopóty, dopó­
ki produkcja gazu nie osiągnie 
określonego poziomu. E ner­
giczna postawa robotn ików  
zm usiła władze do zwolnienia 
aresztowanych.

W edług ostatn ich w iadomo­
ści, do s tra jku  p rzy łączy li się 
również urzędnicy w te ry to ­
riach zam orskich —  na A n ty . 
lach i  Guyanie.

S e tk i ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  s t r a jk u ją  w e F ra n c j i.  N a  zd ję ­
c iu  p a tro le  ż a n d a rm e rii k rą ż ą  po  u lic a c h  P a ry ż a  w  d n iu  

s t r a jk u  tra n s p o rto w c ó w  i  p ra c o w n ik ó w  m e tra
F o to  K e y s to n e

Depesza Prezydenta RP z okazji 
węgierskiego Święta Narodowego

Z  o k a z ji p rz y p a d a ją c e g o  w  d n iu  15 m a rca  b r . w ę g ie r­
sk ie go  Ś w ię ta  N a ro d o w e g o , P re z y d e n t R P  B o le s ła w  B ie ­
r u t  w y s ia ł do  P re z y d e n ta  R a d y  P re z y d ia ln e j L u d o w e j 
R e p u b lik i W ę g ie rs k ie j depeszę n a s tę p u ją c e j tre ś c i:

Jego Ekscelencja 
Pan ARPAD SZAKASITS 
Prezydent Rady Prezydialnej 
Ludowej Republiki Węgierskiej

B ud ap esz t

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, w dniu Święta N aro­
dowego, w piątą rocznicę Wyzwolenia Węgier, moje ser­
deczne życzenia pomyślności i szczęścia dla Narodu Wę­
gierskiego. Naród polski śledzi z radością i podziwem 
wielkie osiągnięcia Narodu Węgierskiego, wytrwale rea­
lizującego socjalizm.

Braterstwo naszych narodów, oparte na wspólnych dą­
żeniach i ideach, ugruntowane nierozerwalną przyjaźnią 
z W ielkim  Związkiem Radzieckim, stanowi trw ałą zaporę 
przeciwko zakusom imperialistycznego obozu agresji.

Wierzę głęboko, że przyjaźń i współpraca narodu pol­
skiego i węgierskiego będą się stale pogłębiały z korzyś­
cią dla najżywotniejszych interesów obu naszych naro­
dów i światowego pokoju.

BOLESŁAW  B IE R U T

Pozdrowienia polskich organizacji 
społecznych

Z okaz ji św ię ta  Narodowego 
W ęgierskie j R epub lik i Ludo­
wo-Dem okratycznej i  d ru g ie j 
rocznicy powstania Ludowego 
Zw iązku M łodzieży W ęg ie r­
skie j —  M IN S z —  Zarząd 
G łów ny ZM P przes ła ł do w ładz 
M IN S z w  Budapeszcie depeszę, 
w k tó re j czytam y m. in .:

„W  im ien iu  ca łe j m łodzieży 
po lskie j p rzesyłam y W am  ser­
deczne życzenia dalszego roz­
woju W aszej o rgan izac ji i  no­
wych osiągnięć w  pracy nad 
budową socja lizm u w  W aszym 
k ra ju .

W  każdym  nowym  osiągnię­
ciu W aszej p racy m łodzież po l­

ska w id z i now y w k ład  do w a l­
k i o pokój, k tó rą  prow adzim y 
wspólnie w  ram ach św ia tow e j 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej, z bohaterskim  Komso- 
mołem na czele.“

♦
C entra lny  Zw iązek Spółdziel 

czy w  W arszaw ie p rzes ła ł do 
Zw iązku Spółdzielni W ęgier­
skich w  Budapeszcie depeszę 
następującej treśc i:

„Z  o ka z ji Waszego św ię ta  
Narodowego przesy łam y W am  
nasze serdeczne życzenia o- 
woenej p racy i  ja k  najlepszych 
rezu lta tów  w  walce o postęp 
społeczny i  pokój“ .

80 tys. km bez płukania kotła 
przejechali już czołowi maszyniści 

Parowozowni Bydgoskiej
Jak  donosiliśm y swego czasu 

— g rupa  ko le ja rzy  bydgoskich, 
m aszyniści: tow . tow . W ojciech 
Knapczyk, M arian  K ry g ie r  i 
B ron is ław  Szwarc oraz ich po. 
mocniey: tow . tow . T . K ranz, 
L. K ram p i  M. M argańsk i — 
w ykorzystu jąc m etody ko le ja­
rzy radzieckich, postanow ili na 
parowozie PM  2-5 przejechać 
90 tys. km  bez m ycia ko tła .

Realizacja tego zobowiązania 
przebiega pom yślnie. Parowóz 
PM 2-5 przeby ł ju ż  bez p łuka­
nia ko tła  ponad 80 tys. km. 
Kom isja  Techniczna, k tó ra  zba 
dała go gruntow nie , nie s tw ie r 
dziła is tn ien ia  kam ienia ko tło . 
wego, ani żadnych innych uste­
rek.

Załoga parowozu zaoszczę­
dziła  dotychczas na kosztach 
napraw i  p łukan ia  ok. 780 tys. 
zł, nie licząc korzyści, osiągnię 
tych z un ikn ięcia  postojów  i 
oszczędności na węglu. Jedno­
cześnie parowóz ten, zw iększył 
przeciętny przebieg na dobę z 
250 do 675 km .

Pociągnięci przykładem  przo 
dującej brygady i  widząc wspa­
niałe w yn ik i zastosowania op i. 
sywanej przez nas radzieckie j 
metody —  kole jarze bydgoscy

masowo podejm ują zobowiąza­
nia zwiększenia przebiegu pa­
rowozu bez p łukan ia  ko tła . Już 
80 proc. parowozów osobowych 
Parowozowni B ydgoskie j bierz« 
udzia ł w  ty m  współzawodni- 
tw ie . A  obecnie 4 drużyny paro  
wozów tow arow ych z Bydgosz­
czy zobowiązały się przejechać 
bez napraw y i  p łukan ia  od 30 
do 50 tys. km.

Podobne zobowiązania podej­
m ują m aszyniści w ca łe j Pol­
sce.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I -  
G azeta  fa b ry c z n a  pom aga 
za łodze  w  re a liz a c ji  zadań 
p ro d u k c y jn y c h  i  p o d n ie ­
s ie n iu  u ś w ia d o m ie n ia  p o ­
lity c z n e g o .

J O A N N Y  B E R L IO Z  — F a ­
s z y s to w s k ie  u s ta w y  rządm 
B id a u lt  n ie  z ła m ią  w a lk i  
lu d u  fra n c u s k ie g o .

S E W E R Y N  M A R IA Ń S K I — 
G ro d k ó w  -  W ieś śm ia ło  
k ro c z y  k u  u s p ó łd z ie lm e - 
n iu  c a łe j g m in y .

W Ł A D Y S Ł A W  S Z C Z E R B IĆ  
— A fr y k a  —- n o w a  baza 
Im p e r ia l iz m u  a m e ry k a ń ­
sk iego .
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Ustąpienie ministra 
Clementisa

P R A G A  (P A P ). N a  posie­
dzeniu Rady M in is tró w  Repu­
b lik i Czechosłowackiej, odby­
tym  14 bm., p rem ier Zapotoc- 
k y  podał do wiadomości, że 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Clementis z łożył prośbę o zwoi 
nienie go ze stanow iska m in i­
s tra  spraw zagranicznych.

Jak  podaje o fic ja ln y  kom u­
n ika t, p rem ier zw róc ił się do 
prezydenta R epub lik i z wnios­
kiem o uwzględnienie prośby 
Ciementisa. Jednocześnie p re ­
m ier Zapotocky zaproponował 
powierzenie k ie row n ic tw a  M i­
n is te rstw a S praw  Zagranicz­
nych w iceprem ierow i S iro- 
k y ‘emu P rezydent R epublik i 
zaakceptował propozycję pre­
m iera Zapotocky‘ego.

Zakończenie 
konferencji władz 

centralnych 
KP Finlandii

H E L S IN K I (P A P ). —  Za­
kończyła się tu  V I  konferencja 
w ładz cen tra lnych K P  F in la n ­
d ii.  Kon ferencja  przeszła w  
w  atm oferze ca łkow ite j jedno­
lito śc i poglądów w  dziedzinie 
o rgan izacyjne j i  po lityczne j 
dzia ła lności P a r t ii.

Po w ysłuchan iu  re fe ra tów  
przewodniczącego P a r t i i —  
A altonena —  o pracy p o litycz ­
ne j i organ izacy jne j oraz H e r- 
t y  Kuusinen o k o n tro li w yko ­
nania pracy organów p a r ty j­
nych —  kon ferencja  zaapro­
bowała te re fe ra ty  i  jedno­
m yśln ie  uchw a liła  odpowiednie 
rezolucje.

Komunikat KC 
Albańskiej Partii 

Pracy
T IR A N A  (P A P ). —  W  T i­

ran ie  opublikowano kom uni­
ka t K om ite tu  Centralnego A l­
bańskiej P a r t i i P racy  nastę­
pu jącej tre ś c i:

„N a  obradach plenum  odby­
tych  20, 21, 22 lu tego i  5 m a r­
ca 1950 r . K o m ite t C en tra lny  
postanow ił w ykluczyć ze swych 
szeregów członków KC  A bedi- 
na Czerca i  N ia z i S ilam i, w y ­
kluczonego rów nież z p a r t i i,  o. 
raz kandydata na członka KC 
C z iu tiu r i K o lez i za działalność 
a n ty p a rty jn ą  i  trockistow ską, 
przynoszącą szkodę interesom 
P a rt ii,  narodu i  R epub lik i L u ­
dowej.

Postanowiono rów nież w y ­
kluczyć Nedżyp V inczan i z Ko 
m ite tu  Centralnego za poważ­
ne błędy i  wykroczenia popeł­
nione przezeń w  działa lności 
państwowej i p a r ty jn e j“ .

USA odmawiają 
dzieciom radzieckim 

prawa powrotu 
do ich rodzin

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  
W  1947 r. repa triow any został 
z U S A  do ZSRR obywatel ra ­
dziecki, Czulakian.

T ro je  dzieci Czulakiana za­
trzym ano w  U SA.

W  ciągu b lisko trzech la t 
adwokaci Czulakiana us iłow a li 
obalić w y ro k  sądu w  stanie N. 
Jo rk , na mocy którego dzie­
ciom Czulakiana zabroniono 
pow ro tu  do ojczyzny i  do ro ­
dziny.

Obecnie Sąd N a jw yższy  w 
U S A  odm ów ił re w iz ji zaskar­
żonego w yro ku , sankcjonując 
w  ten sposób rozbicie rodziny 
Czulakiana.

Strajki 
w Indonezji

H A G A  (PAP).. —  Z D żakar­
ty  donoszą, że w  w ie lu  m ia ­
stach Indonezji odbywają _ się 
s tra jk i robotnicze. D zies ią tk i 
tys ięcy rodz in  robotn ików , 
w sku tek n ieludzkiego wyzysku 
ze s trony  ko lon iza torów  zagra­
nicznych i  m iejscowych ka p ita ­
lis tów , zna jdu ją  się w  skra jne j 
nędzy. Do masowych s tra ików  
doszło m. in . w  Dżakarcie, Ban 
dungu, Semarangu, w  licznych 
m iejscowościach na Borneo itd . 
W ładze dokonują aresztowań 
wśród organ izatorów  s tra jków .

Rezolucja
KC Włoskiej Partii 

Socjalistycznej
R Z Y M  (P A P ). —  W  Rzymie

zakończyły się obrady plenum 
KC W łosk ie j P a r t i i S oc ja lis ty ­
cznej. Plenum poparło  sprawo­
zdanie sekretarza generalnego 
p a r t i i —  Nenniego i  uchw aliło  
rezolucję po lityczną.

Rezolucja podkreśla m. in., 
że w a lka o wprowadzenie w  ży­
cie planu W łosk ie j K onfedera­
c ji P racy, w a lka  o ziemię, w a l­
ka o swobody demokratyczne 
oraz w a lka  robotn ików , ch ło­
pów i urzędn ików  o podstawo­
we, ludzkie  w a run k i b y tu  jest 
na jba rdz ie j kon kre tnym  w k ła ­
dem w  sprawę obrony pokoju, 
dem okracji i  Republik i.

Syria zrywa stosunki 
ekonomiczne 

z Libanem
M O S K W A  (P A P ). —  A gen­

cja  TASS donosi z B e jru tu :
Radio Damaszek og łosiło  ko­

m u n ika t o fic ja ln y  rządu s y ry j­
skiego o zerw aniu z dniem 14 
marca br. is tn ie jących dotąd 
stosunków ekonomicznych i  cel 
nych z Libanem .

Masy pracujące wszystkich krajów 
walczą przeciw knowaniom 

podżegaczy wojennych
W e  wszystkich krajach wzmaga się ruch w  obronie pokoju. 

Masy ludowe potępiają amerykańskich podżegaczy wojen­
nych i ich satelitów posłusznie wypełniających rozkazy W a ll 
Streetu. Obrońcy pokoju wzmagają walkę przeciw krwawym  
dyktatorom faszystowskim — k lik i T ito  w  Jugosławii i Franco
w  H iszpan ii.

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­
ryża donoszą, że w  Conferens, 
dep. Charentes, odbyła się m a­
n ifestac ja  chłopów przeciwko 
wojnie w  Indochinach, nadm ier 
nym ciężarom podatkowym  i 
ustawom rep resy jnym  rządu.

P o lic ja  szarżowała na m an i­
festantów , ran iąc ko lbam i ka ­
rab inów k ilk a  osób.

N a apel Zw iązku Kobiet 
Francuskich odbyła się w  Brest 
w ielotysięczna m an ifestac ja  w 
obronie pokoju. W  c h w ili, gdy 
m anifestanci sk łada li wieńce 
pod pom nikiem  poległych, p o li­
cja b ru ta ln ie  uderzy ła  na tłum , 
raniąc 20 osób.

R tb o tn ic y  po rto w i w  B or­
deaux odm aw iają nadal załado­
wyw ania s ta tków , odp ływ a ją ­
cych do Indochin. N ie liczn i ła- 
m is tra jkow ie  zmuszeni są p ra ­
cować pod ochroną gw a rd ii ru ­
chomej.

Również robo tn icy  po rtu  w  
A lgerze  odm ów ili załadowania 
sprzętu wojennego na odpływ a­
jący do Indochin s ta tek „C h i­
non“ .

K ra jo w y  z jazd bo jowników 
o pokó j i  wolność uch w a lił na­
stępującą rezo lucję : Bojow nicy
0 pokój i  wolność śledząc bacz­
nie rozw ój sy tu a c ji europej­
skie j, po tęp ia ją  dw ie d y k ta tu ­
ry : dyk ta tu rę  Franco i  T ito ., 
k tó rzy  ta rg u ją  się o k re d y ty  
am erykańskie, zao fiarow ując 
swe us ług i k o a lic ji a tla n ty c k ie j
1 k tó rz y  w  odpowiedniej chw ili 
mogą p rzy  pomocy św iado­
mych prow okacji, dostarczyć 
okazji do k o n flik tu .

Emigranci jugosłowiańscy 
wzmagają walkę 

przeciwko klice Tito
P R A G A  (P A P ). —  Jugosło­

w iańscy em igranci po lityczn i, 
przebyw ający w  Czechosłowa­
c ji, p rzes ła li czechosłowackie­
mu kom ite to w i obrońców poko 
ju  te legram , w  k tó ry m  w ita ją  
z radością wykluczenie zd ra j­
ców titow sk ich  ze Światowego 
K om ite tu  Obrońców P oko ju i 
zobowiązują się przyczyn ić do 
zwycięstwa spraw y pokoju 
przez wzmocnienie w a lk i prze­
ciw zbrodniczej k lice  T ito .

Rząd Attlee boi się 
pokoju

L O N D Y N  (P A P ).-—Do Lon­
dynu p rzybyw a ją  poszczególni 
członkowie de legacji Stałego 
K om ite tu  Światowego K ongre­
su Obrońców Poko ju , k tó ra  ma 
przedstaw ić Izb ie  G m in apel w 
obronie pokoju.

„D a ily  W orke r“  donosi, że 
delegaci radzieccy i  węgierscy 
dotychczas nie p rz y b y li do Lon 
dynu, albowiem  angie lskie  m i­
n is te rstw a spraw w ew nętrz­
nych i  spraw zagranicznych 
w zbran ia ją  się przed udziele­
niem im  w iz  w jazdowych.

sowej, przyczyn ia się do po­
pełn ienia wskazanych wyżej 
zbrodni.

P ro je k t przew iduje sankcje 
karne w  wysokości od 10 do 
20 la t w ięzienia, a w  razie 
okoliczności obciążających — 
dożywotniego więzienia.

S yria  i  L iban
M O S K W A  (P A P ). —  A gen­

cja TASS donosi z B e jru tu . W  
Aleppo i  Homs (S y ria ) odby-

P ie rw szy rz u c ił wezwanie 
średniorolny chłop— Eugeniusz 
Michalec, k tó ry  ośw iadczył na 
zebraniu m . in .:

„P rzed w iosennym i siewami 
każdy z nas pow inien zakon-

W  dniu 13 bm. odbyła się we 
W rocław iu kon ferencja  spra­
wozdawcza archidiecezjalnego 
zarządu „C a rita s “  z udziałem 
księży, zakonników  i  działaczy 
kato lick ich , członków zarządów 
diecezjalnych z terenu całego 
województwa wrocławskiego. 
Po omówieniu dotychczasowej, 
coraz pom yśln ie j rozw ija jące j 
się pod nowym  zarządem dzia­
ła lności „C a rita s “" na Dolnym  
Śląsku, lic zn i księża w y ra z ili 
swe pozytyw ne ustosunkowanie 
do ustaw y o U tworzeniu F un­
duszu Kościelnego. Zebrani jed. 
r.ogłośnie p rz y ję li propozycję 
wysłania do Prezesa Rady M i­
n is trów  R. P. Józefa C yrankie­
w icza depeszy następującej tre  
ści:

„M y , księża Dolnego Śląska, 
zebrani na kon fe ren c ji spra­
wozdawczej A rchidiecezjalnego 
Zarządu „C a rita s “  w  dniu 
13.III.1950 r . we W rocław iu , o- 
m aw iając stosunek Kościoła do 
Państwa, wdzięczni Panu Pre­
m ierow i za ta k  łaskawe p rzy ­
chylne ustosunkowanie się do 
nas kap łanów  i Kościoła K a to ­
lick iego, w yrazem  czego jes t

ły  się dem onstracje kob ie t 
przeciwko przygotow aniom  wo 
jennym  im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich. W  Homs p o li­
cja sy ry jska  uży ła  przeciwko 
kobietom pa łek i  kolb ka ra b i­
nów.

W  B ejrucie  (L iba n ) odbyła 
się rów nież dem onstracja ko­
biet w  pbronie pokoju. 25 ko­
biet aresztowano.

Przed M iędzynarodow ym  
D niem  b. W ięźniów  

Politycznych
W A R S Z A W A  (P A P ). —  Do 

S ekre ta ria tu  F IA P P  nap ływ ają  
wiadomości o aktyw nych  p rzy ­
gotowaniach, czynionych w  wie 
lu  k ra jach  do obchodu 11 
kydetnia —  Międzynarodowego

traktow ać więcej up raw  prze­
m ysłowych: buraków , lnu, rze­
paku i  innych ro ś lin  oraz sta­
rać się osiągnąć ja k  najw iększe 
zbiory. P rzyniesie nam to w ię­
ksze dochody i  zapewni wdelki

p ro je k t os ta tn ie j ustaw y o u- 
tw orzen iu  Funduszu Kościelne 
go, składam y na ręce Pana Pre 
m iera w yra zy  ho łdu i  czci t a k . 
dla G łowy Państwa, ja k  i  ca­
łego Rządu naszej P o lsk i L u ­
dowej.

W  im ien iu  zebranych księży 
Dolnego Śląska —  P rezydium : 
ks. H e n ryk  Zalew ski —  pre­
zes, ks. K anon ik  P ie tru sk i, ks. 
S tan is ław  Borowczyk, ks. A lp j 
zy Górecki, m g r W oźny F e­
liks —  dyrekto r.“

Następnie p rzy ję to  jednogło­
śnie rezolucję, w  k tó re j czyta­
my m . in .:

„Z  przykrością  m y, księża, 
stw ierdzam y, że N ow y A rc h i­
diecezjalny Zarząd „C a rita s “  
napo tyka ł i  napo tyka w  swej 
dotychczasowej działa lności na 
trudności i  przeszkody ze s tro ­
ny n iek tó rych  czynn ików  w yż­
szej h ie ra rch ii kościelnej.

Każda próba w yw ie ran ia  na 
nas nacisku spotęguje z naszej 
s trony jeszcze w iększy w ys iłek  
w pracy nad rea lizowaniem  m i 
tosierdzia chrześcijańskiego w 
niesieniu pomocy na jbardz ie j 
potrzebującym .“

Dnia b. W ięźn iów  P o litycz­
nych.

Na apel Federacji odbędą 
się w  rocznicę wyzwolenia h it .  
lerowskich i  faszystow skich o- 
bczów koncentracyjnych liczne 
m anifestacje pod znakiem 
czynnej w a lk i o pokój, p rze­
ciwko odrodzeniu faszyzm u i 
prześladowaniom  b. bo jow n i­
ków an tyfaszystow skich .

W  Polsce odbędą się we 
wszystkich pow iatach i  g m i­
nach publiczne zgromadzenia. 
16 kw ie tn ia  w  O św ięcim iu od­
będzie się zjazd bo jow ników  o 
wolność i  w m urowana zosta­
nie tab lica  na m iejscu pom ni­
ka, k tó ry  zostanie wzniesiony 
dla uczczenia zwycięstw  nad

pożytek naszemu Państwu, k tó ­
re niesie nam ogromną pomoc“ .

—  Ja —  ośw iadczył wśród 
oklasków zebranych —  zobowią 
żuję się zakontraktow ać w  tym  
roku  1 ha jęczm ienia, 0,5 ha 
buraków cukrowych, 0,5 ha gro 
chu, 0,25 ha ln u  i  0,15 ha rze­
paku i  otrzym ać z tych  zasie­
wów średnie zb io ry : z 1 ha bu­
raków  cukrow ych —  250 q, z 1 
ha lnu  —  45 q, z 1 ha jęcz­
m ienia —  16 q —  wzywam  
w szystkich chłopów do w spó ł­
zawodnictwa.

W ezwanie, rzucone przez ob. 
M ichalca, podjęte zostało z za­
pałem przez zebranych. 26 
chłopów m ałoro lnych i  średnio­
ro lnych spośród 51 gospodarzy 
grom ady Jezierzyce W ie lk ie  
podjęło zobowiązania zwiększe­
nia plonów kon traktow anych 
roś lin  przem ysłowych. Postano­
wiono dążyć do zwiększenia wy 
dajności buraków  cukrow ych ze 
160 do 300 q z ha, wydajność 
lnu z 38 do 45 q, jęczm ienia 
browarnego z 10 do 18 q, ce­
bu li ze 150 q do 170 q oraz 
ziem niaków ze 130 q do 160 q 
z ha.

Od 15 bm. stacje 
polskie zmieniają 

długości fal
Od dnia 15 m arca rozgłośnie 

Polskiego Radia zm ienia ją dłu 
gość fa l,  stosownie do posta­
nowień narady kopenhaskiej z 
września 1948 r .  Z dniem 15 
bm. o godz. 2. rano stacje po l­
skie o trzym a ły  długość fa l:  
W arszawa I  —  1321,6 m, W a r­
szawa I I  —  367 m, W roc ław  
— 278 m i  Szczecin —  238,3 
m, Łódź —  202 m.

K rakow a słuchać będziemy 
na fa l i  199,7 m, G liw ic  —  407 
m, Poznania —  249 m, T o ru ­
nia  —  219,5 m. Gdańsk pracu­
je na razie na niezm ienionej 
długości f a l i  (1078 m ).

Nowy podział fal

Nowy zarząd siedleckiej „Caritas“ 
ujawnia nadużycia poprzedniego 

kierownictwa

faszyzmem i bohaterstw a w y ­
zwoleńczej A rm ii Radzieckiej.

Zwiększyć ko n tra k ta c ję  up raw  ro ś lin  
przem ysłow ych, podwyższyć wydajność 
z hekta ra , rozw inąć w spółzaw odnictw o

Zobowiązania chłopów z gromady Jezierzyce Wielkie
Chłopi z gromady Jezierzyce W ie lk ie , gmina Jordanów, 

w pow, dzierżoniowskim, podjęli zobowiązania zwiększenia 
kontraktacji niektórych upraw roślin przemysłowych i pod­
wyższenia wydajności z ha, wzywając równocześnie do współ­
zawodnictwa na tyto polu wszystkich chłopów w Polsce,

Konferencja „Caritas“ 
we Wrocławiu wita projekt 

ustawy o utworzeniu Funduszu 
Kościelnego

L O N D Y N  (P A P ).— Prem ier 
A ttlee  w ystosow a ł do A n g ie l­
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju pismo, odm awiające p rzy ­
jęcia de legacji Stałego K om i­
te tu  św iatowego Kongresu Ob­
rońców Pokoju.

W yjazd delegacji 
zagranicznych z Albanii

T IR A N A  (P A P ). —  W  nie­
dzielę opuściły A lban ię  dele­
gacje zagraniczne, k tó re  b ra ły  
udzia ł w  A lbańsk im  Kongresie 
Obrońców Pokoju, m. in. de­
legacja polska z tow . gen. 
W ęgrowskim  na czele. Gość: 
zagranicznych żegnali serdecz 
nie na lo tn isku  przewodniczą­
cy A lbańskiego K om ite tu  O- 
brońców Poko ju —  Konom i, 
członkowie Prezyd ium  kom i­
te tu, przedstaw icie le rządu 1 i 
organ izacji społecznych oraz 
korpusu dyplomatycznego.

Kob'ety austriackie 
zgłosiły projekt ustawy 

o obronie pokoju
W IE D E Ń  (P A P ). —  Z w ią ­

zek Dem okratycznych K ob ie t 
A u s tr ii opracował p ro je k t u- 
stawy w spraw ie obrony poko­
ju. P ro je k t ten tra k tu je  jako 
zbrodnię naw oływ anie lub 
podżeganie do w o jny , podsy­
canie n ienaw iści lub pogardy 
w stosunku do innych naro­
dów i szerzenie in fo rm a c ji pro 
pagujących wojnę.

Specja lny punk t p ro jek tu  
stw ierdza, że analogicznej 
zbrodni dopuszcza się każdy, 
kto szerzy in fo rm acje , mające 
na celu wciągnięcie A u s tr i i do 
w o jny lub uw ik łan ie  je j do so­
juszu z państwam i, dążącymi 
db rea lizac ji celów wojennych. 
Przestępstwo popełnia ró w ­
nież każdy, k to  w  ja k iko lw ie k  
bądź sposób, zwłaszcza zaś 
przez udzielenie pomocy fin a n -

N ow y zarząd oddziału „C a­
r ita s “  w  Siedlcach badając 
buchalterię z okresu dz ia ła l­
ności dawnego kie row n ictw a, 
s tw ie rdz ił chaotyczność, n ie fo r 
malność i  dowolność w  prow a­
dzeniu ksiąg. W iele pozycji po 
stronie rozchodu obejm uje 
kw oty wydawane nie wiadomo 
komu i n ie  w iadomo za co. W  
tych w arunkach kon tro la  nie 
może dokładnie u jąć  cało­
kszta łtu  dokonanych nadużyć.

W  b ilansie  za rok  1948 w y­
da tk i tzw . adm in is tracy jne  po­
chłonęły 1.039.297 zł, tzn. 41 
proc. ogółu środków pienięż­
nych, podczas gdy na „akc ję  
sam arytańską“  wydatkowano 
15.513 zł. Razem z pozycją na 
dożywianie i  opiekę nad zakła­
dam i stanow i to  2,8 proc. bu­
dżetu. N ie  w iele lep ie j w yg lą  
da ły spraw y w  roku 1949.

D y r. oddziału „C a rita s “  w 
Siedlcach, ks. G rabowski, od­
byw ający liczne podróże służ­
bowe, nie m ia ł zwyczaju roz­
liczać się z pobieranych na to 
pieniędzy.

W  czasie od r. 1946 aż do 
początków lu tego br. syste­
matycznie i nader obficie by ły  
zaopatrywane w  żywność i  o- 
dzież sem inarium  duchowne i 
g im nazjum  biskupie w  Siedl­
cach. N ie  zapominano także o 
kuchni b iskup ie j, k tó re j m. in . |

pa rokro tn ie  przydzielono pokaż 
ne ilości czekolady.

K rą g  obdarowywanych p ry ­
watnych osób by ł nader ogra­
niczony. W  rozdaw nictw ie zaś 
stosowano tu ta j o ryg ina lną  po 
litykę . N iektó re  nazw iska pow­
ta rza ją  się b. często. Jednocze­
śnie w ie lu  osobom odmawiano 
pomocy „z  b raku  środków p ie ­
niężnych“ , bądź też zbywano 
je śmiesznymi kw o tam i. Np. 
pogorzelec, ro ln ik  E dw ard  Le­
szczyński z Hańska nie  o trzy ­
mał nic, re p a tr ia n t A n to n i 
Żukowski dostał 300 zł. N ie 
brak pozycji 100 i  200-złoto- 
wych.

K o n tro la  w ykaza ła  również, 
że pokaźne ilości leków  by ły  
bezużytecznie p rze trzym yw a­
ne. N p . jedna beczka i  t rz y  
skrzynie plazm y —  bezcennego 
środka p rzy  tra n s fu z ji k rw i —  
przeszło ro k  m arnow a ły  się w 
składach, zam iast iść na uży­
tek szp ita li.

K om is ja  k o n tro li s tw ie rdz i­
ła wreszcie poważne różnice 
między stanem k a rto te k i maga 
zynowej a fak tycznym  rem a­
nentem towarów .

N ow y zarząd „C a rita s “  _ w  
Siedlcach p rz y s tą p ił energicz­
nie do pracy, dążąe do w yna­
grodzenia k rzyw d  popełnio­
nych na biednych przez dawne 
władze te j p lacówki.

P I S M O

„ N O W E  C Z A S Y ”
występuje przeciwko fałszywej informacji i  oszczer­

stwom szerzonym przez prasę reakcyjną.

Na łamach pisma występują uczeni, pisarze, dziennika­
rze, kierownicy związków zawodowych i inni działacze 
społeczni.

Od 1 kwietnia „Nowe Czasy" będą się ukazywać w ję­
zyku polskim.

radiofonii
europejskiej

M O S K W A  (P A P ). —  A gen­
cja TASS ogłasza kom unikat, 
przypom inający, że na m ię ­
dzynarodowej kon fe renc ji ra ­
diofonicznej w  Kopenhadze w 
1948 r. , w  k tó re j pracach bra 
ły  udz ia ł delegacje ZSRR» 
USRR i  BSRR, p rz y ję ty  zo­
s ta ł plan nowego podzia łu fa l 
dla rozg łośni średniofa lowych 
i d ługofa low ych s tre fy  euro­
pejskie j.

Konwencja, p rzy ję ta  na te j 
konferencji, a przew idująca 
przejście rozg łośn i na nowe 
fa le z dniem 15 m arca 1950 r., 
została ra ty fiko w a n a  przez 
Prezydium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR. W prowadzenie nowego 
planu podzia łu fa l rad iowych, 
zgodnie z k tó ry m  rozgłośnie 
radzieckie rozpoczną pracę od 
15 marca 1950 r., w inno zm niej 
szyć wzajemne przeszkody mię 
dzy rozg łośn iam i oraz polep­
szyć odbiór audyc ji przez s łu ­
chaczy.

Odwołanie 
skompromitowanych 

dyplomatów USA 
z Budapesztu

B U D A P E S Z T  (P A P ). W y ­
dzia ł in fo rm a c ji M in is te rs tw a 
Spraw Zagranicznych Republi­
k i W ęgiersk ie j podał do w ia ­
domości, iż  rząd U S A  za po­
średnictwem swego poselstwa 
w Budapeszcie zakom unikował, 
że zgodnie z życzeniem rządu 
węgierskiego odwołuje z p la ­
cówki budapeszteńskiej a tta ­
che wojskowego Jamesa K ra f_  
ta, zast.pcę attache w o jsko­
wego Johna Hoyne‘a i  zastęp­
cę attache lotn iczego G r if f i -  
na.

Jak wiadomo, proces Geigera 
i jego wspóln ików  w ykaza ł 
niezbicie, iż  dyplom aci ci za j­
m ow ali się na teren ie W ęgier 
działa lnością szpiegowską.

A neksja  Saary je s t now ym  pogw ałceniem  
zasad poczdam skich przez m ocarstw a

zachodnie
Oświadczenie rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej

B E R L IN  (P A P ). — Rząd Tymczasowy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wydał oświadczenie w  sprawie aneksji 
Zagłębia Saary przez Francję,

Oświadczenie to stw ierdza, 
że tzw . porozum ienie w  spra­
wie Zagłęb ia  Saary je s t po, 
w tó rnym  aktem  gw a łtu , do­
konanym przez m ocarstwa za­
chodnie na narodzie niem iec­
k im  i  stanow i ponowne po­
gwałcenie zasad poczdam­
skich, Podkreślając, iż  im pe­
r ia liś c i am erykańscy dążą 
przez oderwanie Zagłębia Sa­
a ry  od N iem iec do świadome­
go odrodzenia nacjonalizm u, 
neofaszyzmu i  m ilita ry z m u  w 
Niemczech zachodnich, rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j składa zdecydowa­
ny p ro test przeciwko tem u po­
rozum ieniu.

N aród n iem iecki —  s tw ie r­
dza oświadczenie —  nie uzna­
je i n igd y  nie uzna oderwania 
Zagłęb ia Saary od N iem iec i 
jego aneksji przez im peria lizm  
francuski.

Postępowi A m erykanie  
w  obronie p o lityk i pokoju  

w  Niem czech
N . JO R K (P A P ). —  W  N. 

Jo rku  odbyła się —  zorganizo 
wana przez czasopismo „G e r­
man -A m e r ic a n “  konferen. 
c ja  w  obronie p o lity k i pokoju 
w  Niemczech.

N a kon fe renc ji obecnych by 
ło 108 delegatów, reprezentu­
jących około 30 organ izacji 
związkowych i  ku ltu ra lnych . 
M arcantonio, członek am ery-

G E N E W A  (P A P ). N iektóre  
pisma paryskie , zbliżone do m i­
n is tra  spraw  zagranicznych 
Schumana, podały odpowiedź 
francuską na „B ia łą  Księgę“ , 
eawierającą zastrzeżenia „ rz ą ­
du“  z Bonn przeciw  polityce 
fak tów  dokonanych, zastosowa­
nej przez F ranc ję  w  odniesie­
niu do Zagłębia Saary.

Niepoważne oświadczenie 
rzecznika Quai d 'O rsay s tw ie r­
dza w brew  powszechnie zna­
nym  postanowieniom de k la rac ji 
poczdamskiej, że nie is tn ie ją  
żadne um owy międzynarodowe, 
dotyczące usta len ia g ran icy za­
chodniej Polski na Odrze i  N y ­
sie.

Poważniejsze ko ła  francuskie  
są skonsternowane w ystąp ie ­
niem rzecznika p. Schumana.

G E N E W A  (P A P ). Jak dono­
szą z Paryża, rząd francusk i 
odm ówił przedłużenia w izy  po­
bytowej we F ra n c ji członkowi 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
znanemu p isarzow i radzieckie­
mu Korn ie jczukow i. W  zw iązku 
z powyższym, S ta ły  K om ite t 
Światowego Kongresu Obroń­
ców P oko ju og łos ił kom unikat, 
w k tó rym  pro testu je  przeciwko 
decyzji rządu francuskiego.

S ta ły  K o m ite t podkreśla,, że 
Korn ie jezuk już  od w ie lu  la t 
iest bo jow nikiem  o pokój. K o r. 
n ięjczuk b y ł współtowarzyszem  
bojów Romain Rollanda i  Hen­
ry  Barbusse‘a wówczas, gdy 
zw róc ili się oni do całego św ia­
ta z uroczystym  apelem o po­
kój.

N iczym  nieuzasadniona odmo

kańskie j P a r t i i P racy, depu­
tow any do Kongresu w  w yg ło ­
szonym przem ówieniu oświad­
czył, że „na jlepsżą usługą, od­
daną spraw ie obrony pokoju, 
będzie zmuszenie rządu St. 
Zjednoczonych, do na tychm ia­
stowego wznow ienia rokowań 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , do­
tyczących ' zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  ob ją łby, ca­
łe N iem cy i  k tó ry  by p rzew i­
dyw ał jednoczesne wycofanie 
w szystkich w o jsk  okupacyj­
nych po zaw arciu tego tra k ta ­
tu.

Mówca w skazał, że Kongres 
w inien na tychm iast rozpatrzyć 
po litykę  St. Zjednoczonych w 
Niemczech. Jest to sprawa nie 
cierpiąca zw łok i, ponieważ 
U SA nie przeprow adziły  dena- 
z y fik a c ji i  de m ilita ryzac ji w 
zachodnich stre fach Niemiec.

U czestn icy kon fe ren c ji w y ­
stosowali orędzie do m in is tra  
Achesona pro testu jące prze­
ciwko po lityce  am erykańskie j 
w Niemczech, ja k  również 
zw róc ili się z apelem do F ron . 
tu Narodowego Niem iec demo­
kra tycznych , w  k tó ry m  w y ra ­
żają ca łkow ite  poparcie dla e- 
lementów dem okratycznych 
Niemiec.

W  uchwalonej rezo luc ji, u- 
czestnicy kon fe renc ji s tw ie r­
dzają, że nadszedł czas, by 
wszyscy m iłu ją cy  pokój A m e­
rykan ie  pow strzym a li szaleń-

Po swej kom prom itu jące j w iz y ­
cie w  Niemczech, zakończonej 
a fron tam i ze s trony  Adenauera 
i poparciem , udzie lonym  Ade- 
nauerowi przez a tlan tyck ich  so­
juszników  F ra n c ji, Schuman do 
prow adził do nowej kom prom i­
tac ji.

„K oncepcja“  po lityczna  p. 
Schumana i  jego rzecznika, u- 
dających nieznajomość podsta­
wowych fa k tó w  po litycznych, 
jest przedm iotem  kom entarzy w 
Paryżu. Podkreśla się, że jest 
bez precedensu, by z o f ic ja l­
nych k ó ł rządowych wychodzi­
ły  oświadczenia, negujące is t­
nienie um ów m iędzynarodo. 
wych ta k  is to tnych  dla F ranc ji 
i powojennego układu stosun­
ków, ja k  deklaracja poczdam­
ska.

wa przedłużenia K orn ie jczuko­
w i w izy  pobytow ej we F ra n c ji 
jest w y ją tkow o  n ieprzy jaznym  
gestem rządu francuskiego wo­
bec Korn ie jczuka jako pisarza i 
działacza, a w  szczególności wo 
bec w ielkiego narodu radzieckie 
go, którego je s t on przedstaw i­
cielem w  S ta łym  Kom itecie 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Decyzja ta  świadczy, iż rząd 
francusk i pragnie u trudn ić  dzla 
łalność Stałego K om ite tu  Świa­
towego Kongresu Obrońców Po 
koju.

W szyscy uczciw i ludzie na ca 
łym  świecie —  stw ierdza w  za­
kończeniu kom un ika t —  muszą 
ocenić ten a k t jako nowe po­
tw ierdzenie p o lity k i p rzygo to ­
wań do w o jny.

czą p o litykę  wojenną. N ie  ba­
cząc na h is te rię  wojenną i je j 
konsekwencje —  brzm i rezo­
luc ja  —  postępowi Am erykan ie  
pochodzenia niem ieckiego speł. 
nią swą ro lę w  walce o pokój.

D ziennik „Izw ies tia“ 
o aneksji Saary

M O S K W A  (P A P ). „Izw ie -
s tia “  w  a rtyku le  A leks ina pt. 
„F ra n c ja  anektu je  Zagłębie 
Saary“  pisze- m. in .:

W ładze francusk ie  —  pisze 
au tor —  p rzy  poparciu rządów 
am erykańskiego i b ry ty js k ie ­
go, kon tynuu ją  w  spraw ie Sa­
ary  po litykę  aktów  jednostron­
nych naruszając b ru ta ln ie  po­
rozum ienia czterostronne doty­
czące N iem iec.

Zakończona w  ostatn ich 
dniach w  P aryżu konferencja w 
spraw ie Saary by ła  osta tn im  
ogniwem im peria lis tyczne j po­
l i ty k i francusk ich  k ó ł rządzą­
cych wobec te j części Niemiec.

Potężna fa la  pro testów  vr 
Niemczech przeciwko aneksji 
Zagłębia Saary przez F rancję  
—  pisze au to r —  zm usiła po­
lity k ó w  bonnskich do „s k ry ­
tykow an ia “  porozum ienia fra n ­
cusko - saarskiego.

W  celu podtrzym an ia  chw iej 
nej pozyc ji po lityczne j „ rz ą ­
du“  bonnskiego, —  ja k  rów ­
nież w  celu trzym an ia  rządu 
francuskiego pod strachem 
m ożliwości re w iz ji zagadnie­
nia Zagłębia Saary —  anglo- 
am erykańskie ko ła  o fic ja lne  
wysuwają szereg zastrzeżeń do 
przy ję tego w  rokowaniach 
francuskich  s ta tu tu  Zagłębia 
Saary.

Jest rzeczą jasną —  kon­
kludu je  au tor —  że aneksja 
Zagłębia Saary przez F rancję  
ma na celu zaostrzenie sytua­
c ji w  Europie, co je s t wodą na 
m łyn  dla im peria lis tyczne j k l i ­
k i U S A , prowadzącej zimną 
wojnę przeciwko ZSRR i  k ra ­
jom  dem okracji ludowej.

Zamknięcie obrad 
Zrzeszenia 

Pracowników
Przem. Chemicznego

B U D A P E S Z T  (P A P ). —  W
osta tn im  dniu obrad konferen­
c ji konsty tuu jące j M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Pracowni­
ków Przem ysłu Chemicznego» 
delegaci z a tw ie rd z ili sprawo­
zdanie k o m is ji m andatowej, * 
którego w yn ika , że na konfe­
rencję p rz y b y li przedstaw icie­
le 12 narodów, reprezentując? 
łącznie b lisko 1.600 ty s ; praco# 
n ików  przem ysłu chemicznego- 

Delegaci p rz y ję li również do 
wiadomości zawiadomienie» 
przesłane przez zw iązk i zawo­
dowe pracow ników  przem ysłu 
chemicznego A lb a n ii, Chin, Ja­
ponii, T ries tu  i  V ie tnam u, iż 
zgłaszają one akces do M iędzy­
narodowego Zrzeszenia.

Sprawny przebieg 
akcji zwalczania 
analfabetyzmu

W  dniach 13 i  14 m arca #  
M in . O św ia ty odbyła się dwu­
dniowa konferencja  w izy ta to ­
rów okręgowych akc ji w a lk i * 
analfabetyzm em . W  konferen­
c ji w z ię li udz ia ł m. in. pełno,- 
mocnik Rządu m in . S tefan Ma­
tuszewski, jego zastępcy — 
pos. A leksander K ub ick i i  dyr- 
Tadeusz . P asierb iński ora* 
przedstaw iciele w ydz ia łów  o- 
św iatowych KC PZPR i  N K W  
ZSL.

Jak  w yn ika  ze sprawozdać 
złożonych przez uczestników 
kon ferencji, w a lka  z analfabe­
tyzmem prowadzona przez 
Rząd P o lsk i Ludowej, prz? 
współudziale całego społeczeń­
stwa, przebiega w  ca łym  k ra ­
ju  pom yślnie. W iele gm in, a 
nawet m ias t wydzielonych i 
pow ia tów  już  22 lipca br. bę­
dzie m ogło zameldować o cał­
kow ite j lik w id a c ji analfabetyz­
mu na swoich terenach.

N a  wniosek przedstaw iciela 
Żarz. W o j. ZSCh. zebrani zo­
bow iązali się objąć siecią no- 
wozorganizowanych kursów  i 
zespołów początkowego nau­
czania w szystk ie  spółdzielnia 
produkcyjne i  zlikw idow ać wy­
padki analfabetyzm u w  tych 
spółdzielniach do dnia Święta 
Odrodzenia Polski, to znaczy 
do 22 lipca br.

Przygotowania 
do werbowania 

kandydatów na I  rok 
wyższych studiów

M in is te rs tw o O św ia ty i  kura 
to r ia  szkolne rozpoczęły p rzy­
gotowania do akc ji werbowania 
kandydatów na I  ro k  stud io# 
w szkołach wyższych.

W  br. akc ja  ta  będzie prze­
prowadzana przeważnie za po­
średnictwem  szkół średnich» 
k tó rych  zadaniem je s t wskaza­
nie odpowiednich pod wzglę­
dem pochodzenia społecznego» 
uzdolnień, w iedzy, poziomu id® 
ologicznego kandydatów , p rzy­
gotowanie ich do egzam inó# 
na I  ro k  stud iów  oraz skiero­
wanie na wyższe uczelnie zgo­
dnie z ich fak tyczn ym i uzdol­
n ien iam i i  zam iłow aniam i.

Realizacją tego zadania zaj­
mą się kom isje  powołane przs* 
k u ra to r ia  szkolne^

W odpowiedzi na wezwanie tow. Markiewki

Załoga warsztatów mechanicznych 
w Gliwicach zwiększyła ilość 

wykonywanych napraw parowozów
Realizacja długofalowych zobowiązań, które z reguły są 

przekraczane — daje coraz lepsze w yniki. T ak  więc załoga za­
kładów mechanicznych N r 5 w  Gliwicach, dzięki przekrocze­
niu zobowiązania przez cały zespół — zwiększyła w  lutym 
znacznie ilość napraw parowozów, O  przekroczeniu zobowią­
zań meldują również pracownicy stoczni i metalowcy.

W  w arszta tach mechanicz­
nych N r  5 w  G liw icach cała za­
łoga przekroczyła w  lu ty m  swe 
zobowiązanie o 6,1 proc., a za­
łoga w arszta tów  N r  6 o 2,7 
proc. Jednocześnie przekracza­
ją  znacznie swe indyw idualne 
zobowiązania pracownicy w a r­
sztatów  a m. in .: toka rz  Jano- 
szewski ó 56 proc. norm y, ko ­
wal Zw ierzychow ski o 74 proc., 
w iertacz Dziubany o 54 proc.

W  stoczni szczecińskiej b ry ­
gada m łodzieżowa K azim ierza 
Fisehbeina, pracująca w  za­
kładach mechanicznych przekro 
czyła w  lu ty m  zobowiązania o 
24 proc. M łodzież przoduje 
również wśród metalowców 
warszawskich, gdzie brygada 
w składzie: Sobieraj, W ojc ie ­
chowski, German i  Łebeda po­
b iła  reko rd  fa b ry k i w  odlewa­
niu m eta li.

Jednocześnie z m eldunkam i o 
rea lizac ji zobowiązań nap ływ a­
ją  nowe zobowiązania d ługo fa ­
lowe.

W  odpowiedzi na apel p o li­
g ra f ików  RSW  „P rasa “  w  W ar 
szawie —  załoga d ru ka rn i 
RSW „P rasa “  w  K ie lcach zo­
bowiązała się m. in . w  dziale 
maszyn p łask ich  uzyskać 120 
proc. no rm y, w  dziale maszyn

ro tacy jnych  do 150 proc., oraz 
w zecerni ręcznej do 140 proc. 
dotychczasowej norm y. Chemi- 
g ra fia  postanow iła  utrzym ać 
produkcję na poziomie z lu te ­
go, t j .  w ykonyw ać stale 250 
proc. norm y.

W  Częstochowie ponad 5.600 
osób bierze ju ż  udz ia ł we 
współzawodnictw ie d ługo fa lo ­
wym. W  podejm owaniu zobo­
wiązań przodu ją częstochow­
scy w łókn iarze .

N a Śląsku zobowiązania d łu ­
go fa low e masowo pode jm ują ro 
bo tn icy  budow lani. W  Sie­
m ianowicach np. brygady 
PPB N r  4 zobow iązały 
się osiągnąć przecię tn ie p rzy 
robotach beton iarsk ich 275 
proc. no rm y zespołowej. 
Poważne zobowiązania podej­
m ują  rów nież rac jona liza to rzy  
budow lani: H e n ryk  T a rg ie l zo­
bowiązał się opracować w  cią­
gu 1950 r. 8 pom ysłów rac jona­
liza to rsk ich , W ito ld  W łoch —  5 
pom ysłów, a E dw ard W asilków  
ski i  Paweł F io lka  po .5 pom y­
słów.

E nerge tycy łódzcy, pracowni 
cy wydz. Technicznego podo- 
kręgu N r  4 pod ję li się skrócić 
czas prac in s ta la cy jnych  na 
podstacjach o 1 m iesiąc.

Antypolskie wystąpienie rzecznika 
francuskiego MSZ

Skandaliczna decyzja władz 
francuskich

Pisarzowi radzieckiemu Korniejczukowi 
odmówiono przedłużenia wizy
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Kobieta —  sołtysem

M a r ta  Sm olen iec je s t  od r o k u  so łtyse m  g ro m a d y  W ila n o w a  (Ś lą s k ) . Tow . Sm ole- 
n iec  in te re s u je  się żyw o  ż y c ie m  p o lity c z n y m  i  spo łe cznym  s w o je j g ro m a d y , je s t  
przew odn iczącą  g ro m a d z k ie j L ig i  K o b ie t i  a k ty w n y m  c z ło n k ie m  P a r t i i .  N a  zd ję c iu  

to w . Sm olen iec podczas n a ra  d y  z za rządem  spó łd z ie ln i.
F o to  F ilm  P o ls k i

Biegi Narodowe  —  dźwignią 
umasowienia kulturg

Co roku, w  m a ju , odbywają się w  Polsce
Biegi Narodowe, będące jedną z masowych 
akc ji w dziedzinie upowszechniania k u ltu ry  
fizyczne j. B ieg i Narodowe, organizowane dla 
uczczenia dnia Święta Pracy, gromadzą na 
ita rc ie  setki tysięcy ludzi p racy  z m iast i wsi.

B ieg i Narodowe są potężną, rosnącą z roku 
na rok, m an ifes tac ją  s iły  i prężności młodego 
pokolenia budowniczych Polski Ludowej, są 
szkołą h a rtu  i w o li, podnoszą sprawność f i ­
zyczną setek tysięcy obywate li, k tó rzy  potem 
w fabryce czy na ro li, w  biurze czy w  szkole, 
mogą w  pracę włożyć więcej energ ii i  więcej 
twórczego zapału.

W  roku ub ieg łym  B ieg i Narodowe pob’ły  
wszelkie reko rdy ilości uczestników. S ta rto ­
wało w  nich w tedy ponad pół m ilion a  biega­
czy. N ie  ulega w ątp liw ości, że osiągnięcia te 
zostaną w roku bieżącym przekroczone. Wesz­
liśm y w  pierwszy rok planu 6-letniego, k tó ry  
je s t jednocześnie zapoczątkowaniem nowego 
etapu rozwojowego polskie j k u ltu ry  fizycz­
nej. N a tym  nowym, w span ia łym  etapie, na 
k tó rym  czeka nas wiele osiągnięć i sukcesów, 
k tó ry  upowszechni w  całym k ra ju  k u ltu rę  f i ­
zyczną, k tó ry  da państwu m ilio n y  zdrowych 
fizycznie i m ora ln ie obywateli,^ świadomych 
budowniczych nowego spraw iedliwego us tro ­
ju , B ieg i Narodowe muszą być przeglądem 
aktua lnych s ił i  możliwości naszego wychowa­
n ia  fizycznego.

I w łaśnie dlatego, chociaż od dnia s ta rtu  
dzieli nas jeszcze k ilk a  tygodn i, trzeba na­
tychm iast p rzystąp ić  do przygotowań organ i­
zacyjnych do te j w ie lk ie j im prezy. Już teraz 
muszą rozpocząć in tensyw ną pracę kom ite ty  
organizacyjne B iegów Narodowych, ju ż  teraz 
przyszli zawodnicy pow inni rozpocząć tre n in ­
g i, ju ż  teraz należy zain icjow ać akcję współ­
zawodnictwa indyw idualnego i zespołowego, 
obejmującego okres przygotow ań oraz dzień 
zawodów.

Sukcesy m in ionych la t  nie pow inny prze­
słaniać zauważonych braków. W ykryw an ie  
tych braków  i w a lka  z n im i są gw aranc ją  dal­
szych osiągnięć na polu upowszechnienia i 
umasowienia k u ltu ry  fizyczne j w  Polsce.

W  la tach ub. kładziono zbyt m ały nacisk 
na przygotowanie zawodników do startu-. Zda­
rza ły  się w ypadki, że w  Biegach Narodowych 
s ta rtow a li zawodnicy, którzy n igdy p rz e d 'ty m

nie odbyli jednego choćby tren ingu . M eldunki 
z przygotow ań tegorocznych wskazują, że stan 
ten u leg ł popraw ie. Już teraz w w ielu ośrod­
kach rozpoczęły pracę g rupy  treningowe, któ­
re u p ra w ia ją  biegi na p rze ła j, będące dosko­
nałą zapraw ą do s ta rtu  w Biegach Narodo­
wych. Z meldunków tych dow iadujem y się 
również, że w ielu czynnych sportowców w y­
czynowych zaofiarow ało pomoc w akc ji p rzy ­
gotowawczej, oddając swe doświadczenia i 
umiejętności na usług i trenu jących. N ie jest 
to jednak jeszcze zjaw isk iem  powszechnym 
i dlatego apelujem y do wszystkich aktyw is tów  
sportowych o włączenie się do przygotow ań.

Doświadczenia la t  ubiegłych w ykazu ją , że 
w pewnych wypadkach do zagadnienia B ie­
gów Narodowych podchodzono zbyt adm in i­
s tracy jn ie , bezdusznie, sądząc, że wydanie 
okólnika do zakładu pracy z poleceniem zmo­
bilizow ania pewnej ilości zawodników ju ż  za­
ła tw ia  sprawę. Takie  podejście jes t z g ru n tu  
błędne. N ie  drogą okóln ików, lecz przez sze­
roką akcję propagandową i uśw iadam iającą 
pow inniśm y pracować nad upowszechnieniem 
k u ltu ry  fizyczne j. Podstawowe organizacje 
pa rty jne , koła ZM P, rad y  zakładowe, dyrek­
cje, koła sportowe p rzy  zakładach pracy po­
w inny wspólnym w ys iłk iem  mobilizować do 
s ta rtu  w tegorocznych Biegach Narodowych 
maksymalne ilości uczestników.

Już teraz kom ite ty  pow inny przystąp ić  do 
opracowania szczegółów technicznych Biegów 
Narodowych. Trzeba ju ż  teraz przygotować 
plany przeprowadzania zapraw y, odpowied­
niej dekoracji tras, zorganizowania badań le­
karskich, przygotow ania odpowiedniej ilości 
regulam inów  i kostium ów.

Rzetelną pracą nad przygotowaniem  B ie­
gów Narodowych przyczyn im y się do rea liza­
c ji wskazań uchwały B iu ra  Politycznego KC 
PZPR w  spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i sportu, 
k tó ra  m. in. m ów i: „P olska zm ierzająca do 
socjalizm u w inna być k ra jem  zdrowych i 
mocnych ludzi, radu jących się życiem, któ­
rym  wychowanie fizyczne i spo rt w yrob ią  si­
łę wo li, opanowanie i odwagę, wytrzym ałość na 
tru d y  i um iejętność zespołowego życia i  w y­
siłku, ludz i przygotow anych do pracy dla Lu ­
dowej O jczyzny i  do obrony w  razie potrzeby 
je j g ran ic“ .

Gazeta fabryczna pomaga załodze w realizacji 
zadań produkcyjnych i podniesieniu 

uświadomienia politycznego
Witold Kuczyński„Przede wszystkim  pisać k ró t 

ko, lap idarn ie , m ożliw ie lekko. 
Bez m eta fo r, dekla ra tyw nych 
sform ułowań, bez dług ich ta ­
siemców, bez k ilom etrow ych 
zdań. Tam  na tom iast gdzie to 
je s t ty lk o  możliwe dawać ry ­
sunki, k a ry k a tu ry , zdjęcia. 
Każda pozycja w naszej gaze­
cie ściennej, czy to wzm ianka, 
k ró tk i a rty k u ł, czy sa tyra  — 
muszą być ściśle związane z 
życiem w arszta tu , z dz ia ła l­
nością fa b ry k i,  z zagadnienia­
m i, k tó rym i żyje załoga. A 
więc przede wszystkim  walka 
o plan, o socja listyczny stosu­
nek do pracy. O to w łaśnie bę­
dziemy się b ili w naszej ścien­
nej gazecie fab ryczn e j“ .

T rudno  dziś, niemal po ro ­
ku, powiedzieć czy dokładnie 
tak, czy w nieco innej fo rm ie  
okreś lił rolę i zadania gazety 
ściennej tow . Adam ski, k tó ry  
w porozum ieniu z komitetem 
p a rty jn y m  pod ją ł się je j re ­
d a kc ji we w rocław skie j Fa­
bryce W odomierzy.

Pozostaje n iew ą tp liw ym  fa k ­
tem, że sens wypowiedzi tow. 
Adamskiego, reem igranta  z 
F ra n c ji,  dawnego członka 
K P F , by ł w łaśnie ta k i. Mó­
w ią o tym  wszystkie num ery 
„Zwyciężać i  żyć“ .

W  o lbrzym im  stopniu w ła­
śnie dzięki gazecie ściennej 
F abryka  W odom ierzy stanęła 
w pierwszym  szeregu w rocław ­
skich zakładów. A  trzeba w ie­
dzieć, że w tych samych „W o ­
domierzach“  jeszcze rok temu 
działo się źle i z planem i z 
rac jona lizac ją  i ze współza­
wodnictwem.

W ypow iada się odlewnia
W  jednym  z p ierwszych nu ­

merów gazety ukazała się k ró t 
ka wzm ianka o brakoróbstw ie 
w odlewni. W zm ianka była la ­
koniczna. K ilk a  liczb, jak ieś 
zestawienie s tra t. U  dołu g ru ­
bym i lite ra m i: czekamy w y ja ­
śnień !

Już w następnym numerze 
zamieszczono lis t  pracow nika 
odlewni, że b rak im  pirom e­
trów , że nie można dokonywać 
dostatecznie dokładnych pomia 
rów tem peratury, koniecznych 
p rzy niskostopowych i kokilo- 
wych stopach. Dalszy num er 
m ów ił ju ż  o powołaniu K om i­
s ji U spraw nień w  odlewni.

K ró tk a  wzm ianka o tym  ja k  
to m is trz  odlewni tow. Potyp- 
ka przez wprowadzenie pew­
nych zm ian w  składzie żeliwa, 
z likw idow a ł n iem al w  100 proc. 
b ra k i w  p ro du kc ji kap turków  
—  była p ierwszym  rezultatem  
rzeczowej, prowadzonej przez

gazetę w a lk i z brakoróbstwem 
w odlewni.

Obecnie odlewnia może się 
pochwalić przeszło dw ukro t­
nym zmniejszeniem braków w 
globalnej p rodukc ji. Odlewnia 
przy pomocy gazetki ściennej 
odniosła poważny sukces, ale 
byna jm n ie j nie skończyła w a l­
k i o dalsze zmniejszanie bra­
ków.

Z a trzym a liśm y się na od­
lewni, ale przecież w „W odo­
m ierzach“  je s t znacznie więcej 
działów. Każdy z nich ma 
swój kącik w gazecie, w któ­
rym  piszą robotnicy czy człon­
kowie kolegium o brakach i o- 
siągnięciach.

Gazeta posługuje się
k ary ka tu rą  i dowcipem
Skuteczniejszym często od 

na jbardz ie j nawet rzeczowej 
wzm ianki może być dowcipny 
rysunek. Oto k ilk a  p rzyk ła ­
dów:

D rogą idzie o rk ies tra . Pod 
rysunkiem  k ró tk i napis — ra ­
da zakładowa. Na czele prze­
wodniczący rady zakładowej 
na żółw iu. W  ręku zwój papie­
ru z napisem „rea liza c ja “ . Je­
den z członków zespołu g ra  na 
w ie lk im  bębnie. Na bębnie jed­
no słowo: „p ro je k t“ . Inn y  pu ­
szcza bańki m ydlane —  rok 
1947, 1948, 1949.

Rysunek ten był przedmio­
tem wielu kom entarzy. Po u- 
kazaniu się gazety odbyło się 
burzliw e zem-anie rady zakła­
dowej. Dziś rada zakładowa 
pracuje dobrze o czym z zado­
woleniem napisano w jednym  
z ostatn ich numerów „Z w yc ię ­
żać i żyć“ .

A lb o : Zarośnięte krzakam i 
boisko sia tków ki. B ie lizna su­
sząca się na resztkach sznu­
rów. Pod rysunkiem  k ró tko : 
nasz s p o r t Podwórko przed­
szkola zawalone góram i śmieci 
lepie j mówi o nieporządkach 
w przedszkolu n iż  jakako lw iek 
korespondencja.

Środki, ja k im i posługuje się 
redakcja  gazety ściennej są 
czasami zdumiewająco proste. 
Na rysuneczku przedstawione 
je s t o tw arte  okno. Podpis: w 
nocy z dn ia 21 na 22 otw arte  
było okno magazynu. T y lko  ty ­
le. Zam iast długiego a rtyku łu  
o czujności.

„S y tu a c ja  przypadkowo stw ie r 
dzona w  kon tro li międzyod- 
dzia łow ej“ . Pod liczbą m ówią­
cą o procencie stwierdzonych 
braków , m aszerują obandażo­
wane try b y . B ardzie j połama­
ne, bez zębów, jadą  ambulan­
sem. N a d rug im  plan ie  —  szpi­
ta l.

P rzykłady dobrej pracy ga­
zety można by mnożyć. Wy star 
czy powiedzieć, że w br. fa ­
bryka systematycznie przekra­
cza plan. W ciągu pierwszego 
kw a rta łu  1950 r. więcej w p ły ­
nęło wniosków rac jona liza to r­
skich niż przez cały ubiegły 
rok. W ykorzystan ie  pa rku  ma 
szynowego wzrosło z 40 proc. 
do przeszło 70 proc. Współza­
wodnictwo objęło całą niertial 
załogę.

Obok m ateria łów  k ry tycz ­
nych wiele m iejsca poświęca­
ne jes t czołowym przodowni­
kom i racjonalizatorom . Popu­
la ryzac ja  osiągnięć takich 
przodowników, ja k  tow.# M i­
siak, Torbus, Siwek, W ięcków 
ski, korespondencje i wzm ian­
ki o tak ich  rac jonalizatorach 
ja k  tow. Udke, tow. Potypka, 
Sarm atow icz, towarzyszka K ró  
lak  i w ielu innych — są „że­
laznym  repertuarem “  gazety.

N ie  ty lk o  produkcja
Gazeta ścienna w „W odomie 

rzach“  nie ogranicza się jednak

ty lko  do zagadnień p rodukcy j­
nych. „Zwyciężać i żyć“  wpro­
wadziło ciekawy sposób rozw i­
ja n ia  zainteresowań robotn i­
ków zagadnieniam i po lityczny­
mi i ideologicznymi. W każdym 
numerze zamieszczony jest cie­
kawszy fragm ent jakiegoś prze 
mówienia czy a r yku łu . Obok 
krótk iego tekstu napis: prze­
mówienie t.o czy a rty k u ł może­
cie znaleźć w całości w tak im  
a tak im  numerze (da le j s trza ł­
ka i duża w in ie ta ): „Zycie 
P a r t i i“ , „O  trw a ły  pokój, o 
demokrację ludową“ , „Nowe- 
D rog i“ .

Redakcja zamieszcza rów ­
nież spisy ostatn io wydanych 
książek, które należałoby prze­
czytać. Daje sprawozdania z 
pracy kół szkoleniowych, or­
ganizuje wieczory dyskusyjne, 
poświęcone teoretycznym za­
gadnieniom.

Dobra praca gazety ściennej 
p rzy Fabryce W odomierzy jest 
przede wszystkim  zasługą ko­
m itetu pa rty jnego  i jego se­
kre tarza tow. Pawliszewskicgo. 
Jako członek kolegium redak­

cyjnego związany ściśle z całą 
problem atyką fa b ry k i, daje on 
gazecie nastawienie, mobil żu­
je do na jważniejszych akc ji, 
wykorzystu je krytyczne głosy 
załogi.

Przed wydaniem numeru 
zwoływane jest zebranie całe­
go aktyw u pa rty jnego  i związ­
kowego, na którym  dysku tu je  
się poszczególne pozycje, usta­
la ich słuszność, wyciąga wnio­
ski. Dopiero po tym  gazeta zo­
staje opracowana gra ficzn ie  i 
oddana do w yśw ie tla rn i. W y- 
św ie tla rm a przygotow uje k il­
kanaście egzemplarzy, po jed­
nym na każdy dział.

Gazeta ścienna w „W odonńe 
rzach“  spełnia olbrzym ą, pozy 
tyw ną rolę w życiu fa b ry k i.  
Jest trybuną, z k óre j przema­
wia załoga, organizacja par­
ty jn a , adm in is trac ja , rada za­
kładowa.

Gazeta ścienna w „W odomie 
rzach“  nie ty lk o  re jes tru je  fa k  
ty , ale rów ijież orgam zuje i 
m obilizu je załogę do w alki o 
nowe osiągnięcia i to jest w ła­
śnie je j najw iększą zasługą.

P o lic ja  w łoska znów strzela 
do ro b o tn ik ó w

Masakra demonstracji w Wenecji
R Z Y M  (P A P ). P o lic ja  w ło­

ska zaatakowała we w torek 
demonstrację 2 tys. robo tn i­
ków zakładów Breda w Wene­
c ji, pro testu jących przeciwko 
groźbie zwolnienia 800 tow a­
rzyszy pracy. 5 robotn ików  zo­
stało rannych w tym  2 poważ­
nie.

B ru ta lne  postępowanie po li­
c ji, k tó ra  nie po raz pierwszy 
strzela do robotn ików  włos­
kich, wji^wołało powszechne o- 
burzenie. W  W enecji i na pro­
w in c ji ogłoszony został niezwło 
cznie nieograniczony s tra jk  
powszechny.

B rutalne represje  
wobec chłopów

R Z Y M  (P A P ). W  związku 
z akcją zajm owania ziemi ob- 
szarniczej p o lic ja  zaostrza re ­
presje wobec chłopów.

W  I rp in ia  aresztowano w 
poniedziałek 50 chłopów. Na 
znak protestu w całej okolicy 
odbył się s tra jk . W  T orino  di 
Sangro po lic ja  zaatakowała 
robotników ro lnych, k tórzy  za­
ję li 200 ha ziemi. W iele osób 
odniosło kontuzje. 20 robo tn i­
ków aresztowano. P o lic ja  doko 
nała również szarży na chło­
pów w  Macearese, w trakc ie

Faszystowskie ustawy rządu B idault 
nie złam ią w alki ludu f rancuskiego

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C J A L N IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W  dniu 12 lu tego weszła w 
życie we F ra n c ji ustawa o u- 
mowach zbiorowych po­
m iędzy pracodawcami a p ra ­
cow nikam i, zezwalająca na swo 
bodnę dyskusje nad wysoko­
ścią płac do tego czasu usta­
lanych praw nie przez rząd. 
N acisk ze s trony  Zw iązków 
Zawmdowych przeszkodził w ięk 
ezości pa rlam enta rne j włączyć 
do te j ustaw y uchwałę o obo­
w iązkow ym  a rb itrażu , k tó ra  
zabran ia łaby s tra jków . M im o 
to  reakcja  m ia ła  nadzieję na 
„uspoko jen ie“ , gdyż liczy ła , 
że wzrasta jąca wciąż groźba 
bezrobocia osłabi bojowość ro ­
botników .

N ędza klasy robotniczej
Stało się wręcz przeciwnie. 

P ro le ta r ia t francusk i nie m ógł 
ju ż  d łuże j cżekać. Ponad 90 
proc. p ro le ta riuszy zarabia 
m n ie j niż 20 tys. franków -m ie  
sięcznie, a m in im um  życiowe 
rów na się m nie j w ięcej w łaś­
nie te j sumie. W  czterech, na j 
bardzie j uprzem ysłow ionych 
departam entach, 45— 75 proc. 
pracujących zarabia poniżej 
15 tys. franków  miesięcznie. 
W  domach tych ludzi stale pa­
nu je nędza.

Zw. Zawodowe (CGT) zw ró­
c iły  się więc natychm iast do 
o rgan izacji pracodawców z żą­
daniem wypłacenia tymczaso­
wego dodatku w wysokości 
p rzyn a jm n ie j 3 tys. franków  
miesięcznie, licząc wstecz od 
1 grudn ia ub: roku. Dodatek

m ia ł być w ypłaeony w  oczeki­
waniu na zasadnicze podwyżki, 
przew idziane w  umowach zbio 
rowych. Centrale związkowe 
zalecały p rzy  ty m  pracow ni­
kom wysuwanie w łasnych po­
s tu la tów  w  każdym  przedsię­
b io rs tw ie  i  popieranie ich o- 
strzegawczym i p rze rw am i w  
pracy. Centra la  uważała, że 
w y n ik i akc ji masowej będą 
skuteczniejsze n iż  dyskusje, 
prowadzone w  ram ach reg io ­
nalnych i  ogólno-kra jowych.

S tra jk i ostrzegawcze t rw a ły  
na jp ie rw  k ró tko , a poczynając 
od 21 lu tego ogłoszone zostały 
s tra jk i z nieokreślonym  te r ­
m inem, zapoczątkowane przez 
metalowców re jonu pa rysk ie­
go. S tra jk i ogłoszono po prze­
prowadzeniu ta jnych  głosowali, 
w k tó rych  robotn icy przewa­
żającą większością 80 proc. 
głosów wypow iedzie li się za 
walką. Z początkiem marca 
s tra jk i ob ję ły  prow incję  i  roz­
szerzy ły  się na inne zawody. 
Z as tra jko w a li robotnicy bu­
dowlani, przem ysłu chemicz­
nego, w łókienniczego, tra n s ­
po rtu  itd .

Jedność ruchu 
strajkow ego

W ielką  s iłą  te j w a lk i jest 
bra terska jedność, rea lizowa­
na w fabrykach pomiędzy p ra­
cownikam i należącym i do n a j­
rozm aitszych o rgan izacji za 
wodowych.

Pracodawcy tw ierdzą, że nie

Joanny Berlioz
podwyżki. Propozycja, jako 
śmiesznie m ała, je s t odrzuca­
na przez robotn ików . K a p ita ­
liś c i spekulując na nędzy i  g ło­
dzie swrych n iewoln ików , chcą 
zmusić ich do wznowienia p ra­
cy. N ie  ulega w ątp liw ości, że 
trzeba w iele odwagi, aby roz­
poczynać s tra jk  w  obecnych 
warunkach, k iedy rodz iny ro ­
botnicze nie posiadają żadnych 
oszczędności. D latego też da­
ły  się wyczuć pewne wahania. 
Jedna z robotn ic w  paryskich 
zakładach m eta lurg icznych po 
złożeniu g łosu za s tra jk iem , 
wybuchnęła płaczem i  powie­
dzia ła : „W iem , że w a lka jest 
ciężka, ale je s t ona konieczna 
i  nieodzowna, nie mam nic dla 
dzieci na ju tro “ .

W iele uw ag i poświęca się 
zorganizowaniu solidarnej po­
mocy dla s tra jku jących  przez 
zb ió rk i po wsiach, wpłacanie 
składek na zapomogi przez 
tych robotn ików , k tó rzy  p ra ­
cują lub tak ich , k tó rych  po­
s tu la ty  zosta ły pom yślnie za­
ła tw ione.

Rząd na usługach 
kapitalistów

Rząd stanął otwarcie po 
stronie pracodawców. W ys ła ł 
silne oddzia ły po licyjne, za­
opatru jąc je  czasem nawet w 
a rm a ty , aby wypędzić rob o tn i­
ków z okupowanych przez nicn 
fab ryk . Chciano wywołać krwa 
we zajścia, które da łyby pre- 

mogą udzielić więcej niż 5 % | tekst do masowych represji.

Przewodniczący Rady Narodo­
w e j pracodawców francuskich , 
op ierając sife „na  w y ją tkow e j 
stanowczości m in is tró w “ , za­
leca opór do ostatn ich granie. 
P rzem aw ia jąc do dziennikarzy 
am erykańskich, tenże przewód 
niczący ozna jm ił uniżenie 
swym  panom, że będzie um ia ł 
przełam ać „ofensywę, skiero­
waną przeciwko państwu“ .

S fe ry  rządzące i  prasa, bę­
dąca na ich  usługach, s ta ra ją  
się również wyw ołać rozłam  
■wśród robotn ików . N a tu ra ln ie  
p raw icow i socjaliści p rzyczy­
n ia ją  się g łównie do tych ło - 
trow sk ich  m achinacji.

Jedna z gazet „soc ja lis tycz­
nych“  posunęła się ta k  dale­
ko, że opub likowała fa łszyw e 
przem ówienie M aurice Tho- 
reza, rzekomo nawołujące do 
rozruchów.

K a p ita liśc i chcą za wszelką 
cenę zdyskredytować s tra jk , a 
przede w szystk im  przełamać 
jedność akc ji robotniczej, k tó ­
ra  ich przeraża, zmusić robo t­
n ików  do zaprzestania wszel­
k ie j akc ji przeciw  transp orto ­
w i m ate ria łów  wojennych do 
V ietnam u. Socjaliści raz je ­
szcze dostarczy li rea kc ji broni.

Faszystow skie ustaw y
Rząd B id au lt już  przedtem 

p rzygo tow yw a ł p ro je k t usta­
wy, reg lam entu jące j i og ran i­
czającej prawa do s tra jków . 
Przerażony bojowością p ro le ­

ta r ia tu , w  przededniu nadej­
ścia do po rtów  francuskich 
transportów  b ron i am erykań­
skie j —  szybko przeforsow ał 
uchwalenie przez reakcyjną 
większość parlam entu repre­
sy jne j us taw y wzorowanej na 
ustawach, k tó re  w  1933 roku 
H it le r  na rzuc ił swemu naro­
dowi, aby móc go całkow icie 
spętać i  zmusić do posłuszeń­
stwa.

Pod pre tekstem  niedopusz­
czenia do sabotażu obrony na­
rodowej, k tó ra  w  rzeczyw isto­
ści nie is tn ie je , gdyż znajduje 
się całkow icie w rękach Am e­
rykanów  —  wszelka k ry ty k a  
p o lity k i rządowej będzie pod­
legała w  praktyce ciężkim  ka­
rom , jako zm ierzająca „do de­
m ora lizac ji narodu“ , wszelka 
działalność zwolenników poko­
ju  będzie prześladowana, w o l­
no będzie wytaczać procesy 
za odmienne przekonania, a 
władze po licy jne  zastąpią 
wszelkie urzędy spraw iedliw o­
ści —  tak, ja k  to się działo 
podczas okupacji niem ieckie j.

Temu wypowiedzeniu wojny 
wewnętrznej, zm ierzającej do 
lepszego przygotow ania w o jny 
na zewnątrz, przeciw staw iła  
się z w ie lką  odwagą grupa 
parlam entarna kom unistów w 
Zgromadzeniu Narodowym . A le 
przewodniczący Zgromadzenia 
gwałcąc regu lam in  p a rla ­
m entarny sprow adził policję, 
by s iią usunąć kom unistów  ze 
Zgromadzenia. P o lic ja  zacho­
wyw ała się tak , ja k  kiedyś we

F ra n c ji
mani.

zachowywali b îç  SS-

Zludne nadzieje burżuazji
Jeśli skorum powani po litycy  

zamieszani w  ty le  głośnych 
skandali, uzyska li przemocą 
przewagę nad przedstaw icie­
lam i jedyne j uczciwej p a r t i i —  
to jednak nie udało im  się 
przeprowadzić ustaw  faszy ­
stowskich przez zaskoczenie —  
ta k , ja k  to  leżało w  ich za­
m iarach. K ra j zosta ł zaa la r­
m owany —  w  ciągu trzech dni 
toczy ły  się w  parlamencie burz 
liw e  dyskusje i  s tra jku ją cy  
zrozum ie li jeszcze lep ie j, że 
walczą nie ty lk o  o płace, lecz 
rów nież o wolność.

Obawa przed ludem —  wzbu 
rzonym  swą nędzą i  zgn ilizną 
m ora lną rządu, przed ludem, 
sprzeciw ia jącym  się wo jn ie w  
V ie tnam ie, popycha rząd na 
drogę te rro ru  policyjnego, bę­
dącego wstępem do zdław ienia 
repub lik i.

„N e w  Y o rk  T im es“  z 20 lu ­
tego w zyw a ł rząd francusk i 
„do wykazan ia swej w artości i 
s iły  w  ram ach układu wspól­
no ty  a tla n ty c k ie j“ . Rząd us łu­
chał tego wezwania, lecz w 
rzeczyw istości w ykaza ł jedy­
nie swą słabość, bo prowoka­
cje burżuazyjne nie zastraszą 
narodu, k tó ry  ma za sobą d łu­
gą tradyc ję  w a lk  o wolność, a 
dziś jednoczy się coraz bar­
dziej wokół jedynej konsek­
w entnej, rew olucyjne j p a r ti i —  
p a r t i i kom unistycznej.

k tó re j dwie kobiety zostały kon 
tuzjowane.

*
Chłopi p ro w in c ji Cosenza 

uzyskali poważny sukces. K o­
m isja  pod przewodnictwem 
pre fekta  upraw om ocniła po­
dział ziem i, dokonany przez 
chłopów w  ciągu ostatn ich mie­
sięcy.

W  prow inc jach  Reggio, K a - 
lab ria , Catanzaro chłopi upra­
w ia ją  ju ż  zajętą ziemię oczeku­
ją c  k a p itu la c ji obszarników.

W yw iad dziennika
„U n ita “ z sekretarzem  

K onfederacji R olnej
R Z Y M  (P A P ). Sekretarz

Bassi u- 
„U n ita “

Konfederacji Rolnej 
dz ie lił dziennikow i 
wyw iadu, w k tó rym  daje po li­
tyczną analizę wzmożonego ru ­
chu chłopskiego w K a la b r ii i  
w alk i o ziemię. B *ss i podkre­
ś lił, iż rozmach tego ruchu 
przeszedł wszelkie oczekiwania 
nawet w porównaniu z akc ją  
chłopów ubiegłe j jesien i. U  
podstaw tego ruchu leży żąda­
nie re fo rm y  ro lne j, k tó re j chło 
pi dom agają się od dawna.

»Mimo rep re s ji rządu —  
stw ie rdz ił Bassi —  masy chłop 
6kie K a la b rii będą nadal p ro­
wadziły swoją wspaniałą w a l­
kę aż do zwycięstwa.

Na marginesie

Nowy występ
waszyngtońskiego teatrzyku

Niepoważne oświadczenie 
rzecznika francuskiego M in i­
sterstwa S praw  Zagranicznych  
w spraw ie Zagłęb ia Saary i... 
polskich g ra n ic  zachodnich 
jest na jlepszym  dowodem ab­
solutnego fiaska , ja k im  zakoń­
czyła się samobójcza po lityka  
kolejnych m in is tró w  spraw za­
granicznych F ra n c ji —  B i­
dau lt i  Schumana w  spraw ie  
Niemiec. A neks ja  Zagłębia  
Saary m ia ła  posłużyć dz is ie j­
szym władcom F ra n c ji do za­
maskowania ich niepowodzeń. 
Jest ona jednocześnie w yra ź ­
nym przykładem  sprzeczności 
rozdzielających obóz im p e ria li­
styczny. Im pe ria liśc i am ery­
kańscy podszczuwając obie swe 
m arione tk i Schumana i  A de­
nauer a w  spraw ie Saary, w y ­
g ry w a ją  jednocześnie ich  spo­
ry  dla coraz pełniejszego opa­
nowania E u ro p y  zachodniej. 
Koszty plącą narody fra n c u ­
ski i  niem iecki...

I  oto w ładcy dzis ie jszej F ra ń  
c ji w yna leź li niepoważny „ a r­
gum ent“  w spraw ie po lsk ie j 
granicy zachodniej. Um acnia ją  
oni w  ten sposób aspiracje  
reuńzjonistów  niem ieckich, a 
tym  samym pom agają Ade- 
nauerow i w  budowaniu m ilita -  
rystycznych zachodnich N ie ­
miec —  Niem iec stanowiących  
śm iertelne niebezpieczeństwo 
dla F ra n c ji,

K ie row n icy  francuskiego M i­
n is te rstw a S praw  Zagranicz­
nych tak  dalece p o tra c ili g ło­
wy, że przeczą sam i sobie. 
Prem ier B id au lt, gdy jeszcze 
by ł m in is trem  spraw  zag ran i­
cznych, by ły  fra n cu sk i amba­
sador w Polsce G arreau, a je ­
szcze 6 m arca br. sam pan 
Schuman po tw ie rdza li, że rząd  
francusk i uznaje gran icę na 
Odrze i  Nysie. D z is ia j, zaled­
w ie  po tygodniu, p. Schuman 
zapomina w łasnych słów. N ie  
jest to d la  niego nowość. K rę ­
tą lin ię  po lityczną  p. Schu­
mana n a jle p ie j może z ilus tro ­
wać w łaśnie jego stosunek do 
Zagłębia Saary. Czy p. Schu­
man, będąc w IS iO  roku  m in i-

strem  w rządzie Petaina, a 
więc człowiekiem b liskim  Pe­
ta ina  —  mocodawcy z rą k  
A do lfa  H itle ra , uważał Zagłę­
bie S aary  za ziemię rdzennie 
francuską, czy rdzennie nie­
miecką? P. Schuman przecho­
dził ju ż  przecież bardzo zmien­
ne koleje k a r ie ry  choćby ja ko  
w iem y urzędn ik tru s tu  de Wen 
del którego w łaściciele n igd y  
właściw ie nie m og li się zdecy­
dować, czy są N iem cam i czy 
Francuzam i.

D z is ia j p. Schuman uważa 
za stosowne^udawać, że zapo­
m ina o umowie poczdamskiej.

W y b ry k i rzecznika francus­
kiego M S Z ośmieszają ty lko  
ten Urząd i  jego kie row nictw o. 
Lud fra n c u s k i wie, że śm ie rte l­
nym jego w rogiem  jes t p rz y ja ­
cie l p. Schumana —  m arione t­
kowy  „ kanclerz“  Adenauer. 
Lud fra n cu sk i w ie, że n a js tra ­
szniejszym jego w rogiem  je s t 
m ilita ry z m  niem iecki i  że s iły  
demokratyczne św ia ta  ze Zw iąż  
Hem Radzieckim  na czele, s i­
ły  demokratyczne w  szeregach 
któ rych  s to i Polska, są jego  
na tu ra lnym  sprzymierzeńcem.

Żadne niepoważne w yskoki 
p. Schumana nie p o k ry ją  jego  
dawnych i  niedawnych kom pro­
m itac ji. N a jw y ż e j zioiększą ich  
liczbę. N a  ja k i  nowy pomysł 
wpadnie p. Schuman —  nie  
wiadomo. Tego nie p o tra f i w y­
jaśn ić  an i on sam, an i żaden 
rzecznik francuskiego M in is te r  
s iw a  S praw  Zagranicznych, 
P rog ram  waszyngtońskie¡/o te­
a trzyku  politycznego nie je s t co 
praw da bardzo urozm aicony. 
A le  p. Schuman ma w  n im  
przecież od dawna ju ż  zare­
zerwowaną niepochlebną rolę. 
Rolę, w  k tó re j często m usi zmie 
niać i  s łow nik po lityczny  4 
przekonania i  a rgum enty  i  na­
wet... s tró j —  słowem wszy­
stko, eo s tanow i sylw etkę  
człowieka i  po lityka - A  ludzie 
tacy w yg ląda ją  trochę żałoś­
nie, trochę zabawnie, ale zaw­
sze —  niezdarnie.

\  ' J. LOBMAN
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Nowy styl pracy
w Związku Zawodowym Spożywców

N a K ra jo w ym  Zjeździe Zw. 
Zaw. P racow ników  Przem ysłu 
Spożywczego, w  obecności ser­
decznie powitanego przewodni, 
ezącego CRZZ, tow. A leksan­
dra Zawadzkiego, toczyła się o- 
żyw iona dyskusja nad sprawo­
zdaniem Zarządu Głównego.

W szyscy uczestnicy dyskusji 
w y ra ża li pełne uznanie dla 
CRZZ za uzdrow ienie stosun­
ków  w Zarządzie G łównym  
Z w iązku, gdzie w w yn iku  dy­
g n ita rsk ich  metod pracy, po­
przedni Zarząd G łów ny s tra c ił 
n iem al zupełnie łączność z ro ­
bo tn ikam i

W  celu nadania ca łe j pracy 
»w iązkow ej nowego, w łaściw e­
go cha rakteru  pracy, zebrani 
zdecydowali m. in. uaktyw n ić  
rad y  zakładowe i  g rupy związ 
kewe, zacieśnić na wszystkich 
¡szczeblach współpracę z masa­
m i cz łonkow skim i oraz z orga­
n izacjam i PZPR i ad m in is tra ­
c ją  zakładów.

Dążąc do uspraw nienia p ro ­
d u k c ji, postanowiono rozw inąć 
W spółzawodnictwo jakościowe. 
Postanow iono również położyć 
duży nacisk na stałe obniżanie 
kosztów p rodukc ji.

Podczas obrad przemówienie 
w yg łos ił przewodniczący CRZZ 
tow. A leksander Zawadzki.

D yskusję podsumował w ice­
przewodniczący CRZZ, tow. 
A leksander B ursk i, podkreśla­
jąc je j rzeczowy i  kón s tru k tyw  
ny charakter.

W  rezo luc ji delegaci zobowią 
zali się m. in. zm ietiić s ty l p ra ­
cy, stosować leninow sko-sta li- 
nowską metodę k ry ty k i i samo­
k ry ty k i oraz podnieść dyscyp li­
nę organ izacyjną w celu ściślej 
szego powiązania pracy zw iąz­
ku z masami członkowskim i.

W szystkie  ogniwa zw iązko­
we dop ilnu ją  —  w  m yśl rezo lu­
c ji ca łkow itego i  racjonalnego 
w ykorzystan ia  funduszów, prze 
znaczonych na akcję socjalną o- 
raz poprawę stanu bezpieczeń­
s tw a  i h ig ieny pracy.

Postanowiono rów nież zorga­
nizować w  zw iązku niezrzeszo. 
nych dotychczas pracowników 
sektora pryw atnego, w  celu o- 
brony ich przed w yzyskiem  o- 
raz podniesienia ich świadomoś 
ci ideologicznej.

Do nowych w ładz zw iązku 
weszli: B ron is ław  M arks, M ie­
czysław Jan iak, A n to n i Kuzba 
i W acław  Olszewski.

Pierwsza narada działaczy 
samopomocowych z pracownikami 
Państwowej Administracji Rolnej

W  W arszaw ie, w  dn. 14 bm. 
(odbyła się p ierwsza wspólna 
narada prezesów i sekretarzy 
wojewódzkich zarządów ZSCh 
z przedstaw icie lam i działów 
ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych 
p rzy  urzędach wojewódzkich.

W  naradzie, udz ia ł w z ię li: 
m in is te r ro ln ic tw a  —  Jan 
D ąb-K odo ł, w icem in is ter prze­
m ys łu  spożywczo-rolnego —  
Jan Dom ański, sekr. gen. 
ZSCh —  M arian  Jaw orsk i o- 
raz przedstaw icie le KC  PZPR  
l  N K W  ZSL.

W  czasie na rady  przeprowa 
dzono Szczegółową analizę do­
tychczasowej działalności g ro­
m adzkich g rup  p lan ta to rów  i  
hodowców, omówiono przebieg 
współzawodnictwa w  ro ln ic t­
wie oraz opracowano wytyczne 
dalszej p racy na tych  odcin­
kach.

Ja k  stw ierdzono, g ru py  p ro ­
ducentów okazały się n a jw ła ­
ściwszą fo rm ą  o rgan izac ji pro 
du kc ji ro lne j w in d yw id u a l­
nych gospodarstwach chłop­
skich. G rupy  producentów bo­

wiem p rzyczyn ia ją  się do 
podnoszenia gospodarki ro lne j, 
szczególnie u mało i  średnio­
ro lnych chłopów.

Zeszłoroczny plan organiza­
c ji g ru p  p lan ta to rów  i hodow­
ców wykonano w 122 proc.

P lan tegoroczny przew idu je  
utworzenie 140.000 g rup . Głó­
wny jednak nacisk położony zo 
stanie na uspraw nien ie dzia­
łalności gospodarczej is tn ie ją ­
cych ju ż  g rup.

W spółzawodnictwo p racy w  
ro ln ic tw ie , prowadzone w  o- 
parciu o g ru p y  producentów, 
mimo znacznych osiągnięć w 
wielu wypadkach przebiegało 
zbyt żyw iołowo i  często poza 
Związkiem . Przyczyną tego by ł 
brak w łaściw ie opracowa­
nych fo rm  współzawodnictwa 
oraz niedostateczna w spó łp ra­
ca apara tu  ZSCh z personelem 
Państwowej A d m in is tra c ji Roł 
nej. W  zw iązku z tym  posta­
nowiono w  ja k  najszybszym 
czasie zmobilizować cały apa­
ra t ZSCh i P A R  do skierowa­
nia współzawodnictwa pracy w 
ro ln ic tw ie  na w łaściwe to ry .

Kierownicy ekip łączności fabryk 
ze wsią radzą nad usprawnieniem 

działalności
W  W arszaw ie odbyła się 

konferencja  k ie row n ików  ekip 
łączności fa b ry k  ze wsią dzia­
ła jących w  woj. warszawskim .

N a kon fe renc ji omówiono 
sprawę rozszerzenia dz ia ła lno­
ści ekip, ścisłego powiązania 
ich z ca łokszta łtem  zagadnień 
wsi, dopomożenia chłopom m a­
ło i  średniorolnym  w w ykona­
n iu  zadań gospodarczych, ja k  
kon tra k tac ja , sp ła ta  podatku 
gruntow ego itp .

D la  pomyślnego przeprow a­
dzenia zb liża jące j się akc ji 
siewnej, postanowiono zw ięk­
szyć ilość brygad rem onto­
wych, pomagać chłopom w za­
opatrzeniu w nawozy i ziarno 
siewne. Uchwalono również 
przeprowadzać pogadanki i 
pre lekcje o wyższości gosno- 
da rk i zespołowej nad in d y w i­
dualną.

Przykładem  na leżyte j współ 
pracy robotn ików  z chłopam i,

j  _________

je s t m. in . działalność ekipy 
z w a rszta tów  w  Dęblinie w y ­
jeżdżającej do wsi Podwierz- 
bie. Robotn icy opracowali z 
chłopam i plan zasiewów, po­
m ogli im  w zdobyciu nawozów 
i zia rna siewnego oraz w yre ­
m ontow ali narzędzia rolnicze.

E k ipa  z F a b ry k i Zapałek w 
B łoniu współpracująca ze 
wsią Żabia W ola, podejm owa­
ła chłopów w fabryce , zapo­
znając ich ze swoją pracą. 
K o le jarze  W arszaw skie j K ole i 
Dojazdowej w  Grodzisku pod­
czas wyjazdów  do spółdzielni 
p rodukcyjne j we wsi Chlewnia 
przeprow adzili szeroką akcję 
spopularyzowania up raw y lnu. 
Rcbotnicy cukrow n i „B oro - 
w iczk i“  pow. P łock rem ontu ją  
mieszkańcom wsi Gulczewo i 
członkom spółdzie ln i produk­
cy jne j w  Boryszow ie Nowym  
trz y  m łocarnie, 2 snopowią- 
za łk i, 2 s iew nik i, kos ia rk i, 
ż n iw ia rk i itd .

Naukowcy lubelscy zorganizowali 
kurs dla racjonalizatorów

W  Zakładzie F iz y k i Doświad 
ezalnej U n iw e rsy te tu  im . M a rii 
Curie-Skłedow skie j i Akadem ii 
Lekarsk ie j w Lub lin ie , odbył 
się inauguracy jny w yk ład  sta. 
lego kursu dokształcającego, 
zorganizowanego staran iem  nau 
kowców lubelskich i ORZZ dla 
robotn ików , wynalazców i  przo 
downików pracy, zrzeszonych w 
klubach rac jona liza torsk ich .

Na p ie rw szy w yk ład  p rzyb y ­
ło około 150 członków klubów 
rac jona liza torsk ich , ko le ja rzy , 
e lektryków , m etalowców, garba 
rzy  i  pracow ników  cukrow n i.

W  uroczystości in au gu ra cy j­
nej uczestniczyli rów nież p ro fe ­
sorowie UM CS i A kadem ii Le­
ka rsk ie j oraz przedstaw icie le 
W ojewódzkiego i  M ie jskiego 
K om ite tu  PZPR.

W  dniu 12 marca stnarl

Ob. inź.
A LE K S A N D ER  M E R E Ń S K I

la t

Naczelnik W ydziału  Departamentu Techniki 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego.
W  zmarłym tracim y w ybitnego fachowca i oddane­

go pracownika.
P A Ń S T W O W A  K O M IS JA  P L A N O W A N IA  

GOSPODARCZEGO
366-

w

W  dniu 12 m arca 1950 r .  zm arł > na posterunku
Tow . in i.’

ALEKSANDER NIEREŃSKI
la t  39

N aczeln ik W ydzia łu  D epartam entu Techn ik i 
Państwow ej K o m is ji P lanowania Gospodarczego

W yprowadzenie zw łok z kostn icy na Cm entarzu 
W ojskow ym  na Powązkach nastąpi w czw artek 16 bm. 
o godz. 12-ej.

W  zm arłym  tra c im y  oddanego towarzysza, dobrego 
kolegę, wyb itnego fachowca.

Cześć Jego Pamięci.
P o d s ta w o w a  O rg a n iz a c ja  P a r ty jn a  

K o lo  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  p rz y  P K P G .
346

7  życia P a rtii

Grodków-Wieś śmiało kroczy 
ku uspółdzielczeniu całej gminy

Seweryn Mań miskiNa teren ie gm iny  Gródków- 
W ieś (pow. Grodków woj. 
Ś l.-Dąbrowskie) zna jdu je  się 7 
podstawowych organ izacji 
pa rty jnych , liczących razem 
136 członków p a r t i i i 4 kan­
dydatów. Przeważająca część 
członków organ izac ji (120) to 
chłopi średnio i m ało ro ln i, resz 
ta, t j .  26, tu pracow nicy um y­
s łow i i m ie jscow i robotn icy.

O rgan izacja  p a rty jn a  może 
poszczycić się w ielom a osiąg­
nięciam i w pracy p a rty jn e j i 
działa lności na terenie gm iny. 
Nie ulega w ątp liw ości, że suk­
cesy te by łyby  o w iele pe łn ie j­
sze, gdyby kom ite t pow ia to­
wy w  Grodkowie, pod bokiem 
którego gm ina ta  się znajduje, 
zw róc ił baczniejszą uwagę na 
pracę samego kom ite tu  gm in ­
nego.

K o m ite t gm inny w  planie 
pracy pos taw ił ja ko  czołowe 
zagadnienie sprawę uspółdziel 
czenia w szystk ich  siedmiu g ro ­
mad na teren ie gm iny. M im o 
w rog ie j propagandy, szerzonej 
przez m ie jscowych ku łaków  i 
pow tarzanej przez ic li poplecz­
ników  i  chłopów nieuświado­
mionych, m im o wahań n iek tó ­
rych tow arzyszy, K om ite t 
Gminny, p rzy  w yda tne j pomo­
cy K om ite tu  Powiatowego po­
t r a f i ł  przekonać nie ty lko  
członków p a r t i i,  ale i  masy 
bezparty jnych chłopów o wyż­
szości gospodarki uspółdziel- 
czonej nad gospodarką in d y w i­
dualną. W  o rgan izac ji gm in ­
nej nie powołano do życia grup 
ag ita to rów . Gdyby tak ie  g ru ­
py b y ły , praca ag itacy jna  by­
łaby ba rdz ie j planowa. M im o 
to w  rezu ltac ie  ag ita c ji, w któ  
re j b ra li udz ia ł wszyscy świa­
domi członkow ie P a r t ii zało­
żono ju ż  t rz y  spółdzielnie, a 
w pozostałych czterech grom a­
dach g ru n t też ju ż  je s t p rzy­
gotowany i w  n ied ług im  czasie 
cała gm ina będzie uspółdziel- 
czona.

Poważnym k łopo tem  K om i­
te tu  Gminnego je s t sprawa 
k ilk u  członków P a r t i i (w  gro 
madach, gdzie pow s ta ły  spół­
dzie ln ie ), k tó rz y  nie rozum ie­
ją  sprawy spółdzie ln i, poddają 
się naciskowi ku łaków .

Sprawą tych tow arzyszy za­
in teresu je się nowowybrany 
K om ite t, k tó ry  dołoży w szyst­
k ich s ił, aby icb uśw iadomić.

K o m ite t G m inny zatroszczył 
się o gruntow ne przygotow anie 
do w iosennej akc ji siewnej. 
Przeprowadzono kon tro lę  ak­
c ji rem ontu maszyn w 
SOM-ie, przygotow anie  nawo­
zów sztueznych.w magazynach 
gm innej spółdzielni. W  pełnej 
gotowości są również spółdziel­
nie produkcyjne. Rozpoczął się 
wywóz oborn ika i  częściowo 
także —  orka.

Zaniedbane odcinki pracy
Są to osiągnięcia o rgan izacji 

gm innej. K o m ite t G m inny i 
cała organizacja pochłonięte 
sprawą spółdzie ln i p rodukcy j­
nych zaniedbały n ies te ty  w 
tym  samym czasie ta k  ważne 
akcje ja k  skup zboża, sprawę 
podatku gruntow ego i FOR-u. 
Nie bez w iny  w  tym  wypadku 
jest także K o m ite t P ow iatowy, 
k tó ry  nie dość energicznie 
p rzypom ina ł K om ite tow i Gmin 
nemu o ważności tych akcji i 
nie śledził za ic li rea lizacją . 
W rezu ltac ie  w styczniu i w 
lu tym  skup zboża gm ina w y ­
konała zaledwie w  38 proc., 
podatek g ru n tow y w  78 proc., 
a FOR w  04 proc. N ie  ma po­
trzeby daleko szukać przyczy­
ny tvch niedociągnięć. Po p ro­
stu K o m ite t G m inny nie zw ra­
cał na rea lizac ję  te j akc ji na­
leżyte j uw ag i, nie kon tro low a ł 
je j w ykonan ia  i  wreszcie nie 
zm obilizow ał o rgan izac ji p a r­
ty jn e j i  m asy m ało i średnio­
ro lnych chłopów do dania od­
poru ku łack im  tendencjom do 
m agazynowania zboża. Sprawą 
tą oczyw ista za jm ie się nowo­
w ybrany kom ite t. Można by w 
pracy K o m ite tu  Gminnego 
Grodków - W ieś znaleźć i  in ­
ne niedociągnięcia, np. słabe 
k ie row n ic tw o GRN, ZSCh, k o ­
łem gospodyń w ie jsk ich  a ta k . 
że ZM P, k tó re  powinno być o- 
toczone tro s k liw a  opieką par- 

. ty jp e i o rgan izac ji. N ie ulega 
w ątp liw ości, że nowowybrany 
K om ite t G m inny w  skład k tó ­
rego weszli tacy towarzysze 
ja k  tow arzyszka L is tw a , była  
kom som ołka i  pa rtyzan tka , 
tow. Żurek, Janczy, W aludo- 
wa i  in n i chłop i i  ch łopki m a­
ło ro ln i z ojca i  dziada, z ca­
łym  zapałem zabierze się do 
planowej pracy i usunie pod 
k ie row n ictw em  K om ite tu  Po­
w iatowego dotychczasowe n ie­
dociągnięcia.

D um ni są i  szczycą się swoi­
m i spółdzie ln iam i grodkowiacy. 
Dyskusja, k tó ra  w yw iąza ła  się 
na zebraniu wyborczym  po 
sprawozdaniu sekretarza K G — 
tow. Janczy, cała p raw ie  by ła

poświęcona sprawom spółdziel­
czości. D ysku tow a li przeważ­
nie członkowie spółdzielni. 
S laby b y ł udzia ł w  dyskusji 
towarzyszy z grom ad nieuspól- 
dzielczonych. Za mało mówiono 
o walce k lasowej, o akc ji sku­
pu zboża, o podatku g ru n to ­
wym , o gm innej spółdzielni, o 
wiosennej akc ji siewnej indy­
w idualnych gospodarzy itd . Ma 
io by ło  k ry ty k i i sam okry tyk i, 
za m ało słychać było słów o 
czujności rew o lucy jne j. W szyst 
kie słabe m om enty w dyskusji 
zebrania wyborczego K om ite t 
P ow ia tow y powinien wziąć pod 
uwagę p rzy  przeprowadzaniu 
zebrań wyborczych w  pozosta­
łych gm inach pow ia tu gródków 
skiego.

Spółdzielnie produkcyjne  
—  jedyna droga do 

dobrobytu
P ierw szy w  dyskus ji zabrał 

głos tow . N iedopyta lsk i ze 
spółdzie ln i „N o w in ka “ , „W  prn. 
cy K om ite tu  Gminnego— zaczął 
swoją wypowiedź tow. N iedo­
p y ta ls k i —  dużo było  niedocią­
gnięć w pracy z powodu Zbyt 
częstych zm ian na stanowisku 
sekretarza KG.- Członkowie o r­
gan izacji z tego powodu nie 
by li w  dostatecznym stopniu 
uak tyw n ien i i  uświadomieni, 
N ow ow ybrany K o m ite t G m in­
ny m usi te b ra k i z likw idow ać“ .

—  Pierwsza spółdzielnia pro 
dukeyjna na naszym terenie — 
ciągnie da le j tow . N iedopyta l­
ski —  pow sta ła  dopiero 28 
g rudn ia  1949 r. Szkoda, że tak

późno, bo gdyby w p ierw  po­
wstała, to n ieuśw iadotnicni i 
wahający się chłop i dawno by 
się przekonali, że dla mas 
chłopskich nie ma inne j 'drog i 
do trw a łego  dobrobytu, prócz 
spółdzielni p rodukcyjne j. Spój­
rzcie na naszą spółdzielnię, jak 
ona jest przygotow ana do ak­
c ji siewnej, maszyny odremon. 
towane, naoliw ione, nawozy i 
z ia rna przygotowane, ludzie do 
poszczególnych prac naznacze­
ni, ty lk o  sygnał, zarządu i ru ­
szymy ław ą w  pole, ja k  wojsko 
do boju. Jak m izernie wygląda 
w porównaniu z nam i in d y w i­
dualna gospodarka chłopska. W 
m iastach robo tn icy  pracują we­
d ług planu i dlatego tam  dobro 
b y t rośnie. I  m y, wstępując na 
tę drogę —  kończy tow . N ie ­
dopyta lsk i —  budujem y dla sie 
bie i dla przyszłych pokoleń 
trw a łe  podstawy dobrobytu.

A ktyw ność w szystkich  
członków p a rtii 

decyduje o powodzeniu

Tow. Kudzia z W o li Gródków 
sk ic j opowiada, ja k  on się w a­
hał p rzystąp ić  do spółdzielni 
p rodukcy jne j. „W ciąż mnie t r a ­
p iły  w ątp liw ości, a może..., a 
bo ja  wiem... o, tak  ciągle b i­
tem się z m yślam i, czy to do­
brze będzie? Jak w idzicie, je ­
stem stary. W  naszej spółdzie l­
ni różn i są gospodarze ,i starzy 
i m łodzi, s iln i i  słabi, ale wszy­
scy pracujem y ja k  dzieci jed ­
nej rodz iny —  uczciwie i  rze­
telnie. Jestem zadowolony, żem

przys tąp ił do spółdzielni. Ileż 
to kłopotów  zbytecznych z g ło ­
wy spadło m i. Do siewu jestem 
gotowy, bo spółdzie ln ia moja 
jest gotowa. S ta jn ie  są w yre ­
montowane, oczyszczone, ma­
szyny w porządku, a ja k  to 
wszystko u oddzielnych gospo­
darzy by ło  zapuszczone i za­
niedbane? M am y 20 sztuk byd 
in, trzodę chlewną i jeszcze 
dokupim y“ .

Następni m ówcy, w ystępu ją ­
cy w  dyskusji, poddawali k ry ty  
ee pracę ZM P, K o ła  Gospodyń 
W ie jskich. Szczególnie gorąco 
apelowała do mężczyzn tow. 
L is tw a, aby uśw iadam ia li żony 
swoje i zachęcali do wstąp ie­
nia do K o la  Gospodyń W ie j­
skich. in n i, ja k  np. tow. Dąb- 
ski, zw róc ili się przeciwko tym , 
k tó rzy  słabości i niedomagania 
widzą ty lk o  w  KG , a sami za­
pom inają, że nawet najlepszy 
K om ite t G m inny bez pomocy i 
aktyw ności wszystkich człon­
ków P a r t i i mało co zrobi. D la­
tego też tow . Dąbski kończy 
swe przem ówienie apelem, aby 
towarzysze sam okrytycznie pod 
chodzili do siebie i  do swojego 
stosunku do P a rtii - i do pracy 
p a rty jn e j. Ożywiona dyskusja, 
ja k  i sprawozdanie K om ite tu  
Gminnego Grodków-W ieś świad 
czy o tym , że gm ina ta posiada 
dość świadomego aktyw u , aby 
móc w ypełn ić  zadania na odcin­
ku spółdzie ln i produkcyjnych, 
a także wyw iązać się ze wszy­
stkich obowiązków i  zadań, ja ­
kie s to ją  przed organizacjam i 
p a rty jn ym i, w  obecnej sytuacji, 
w p racy z indyw idua lnym i chto 
parni m a ło ro lnym i i  średnioro l­
nym i.

Plenum  akademickich  
Kom itetów Środowiskowych FPOS

W  W arszaw ie, z udziałem  
przedstaw icie li kom ite tów  uczel 
nianych, odbyło się rozszerzone 
plenum K om ite tu  środow isko­
wego Federacji Polskich O rga­
nizacji Studenckich.

W  referacie , wygłoszonym 
przez przewodniczącego K om i­
tatu środowiskowego — Paszyń 
skiego zostało podkreślone, 
że celem nowopowstającego 
(na miejsce FPQS) Zrze­
szenia Studentów Polskich 
jest ja k  najściślejsze zespolenie 
studentów z ruchem zawodo. 
wym oraz troska  o rzetelną 
naukę i term inowe kończenie

stud iów  przez m łodzież akade­
micką.

Dużo miejsca w obradach po­
święcono również omówieniu 
prac przygotowawczych, związa 
nych z w yboram i do samorzą­
dów domów akademickich, k tó ­
re odbędą się w dniu 26 bm.

Podobne zebranie odbyło się 
w Łodzi, na k tó rym  stw ierdzo­
no, że ponad 4.400 studentów 
łódzkich korzysta już  z pomocy 
stypendia lnej. W roku bieżą­
cym przybędzie w Łodzi ponad 
400 miejsc w domach akade­
m ickich. Rozpoczęta zostanie 
także budowa V I I  Domu A ka ­
demickiego.

W ie le  zależy od uśw iadom ien ia  
i  e n e rg ii „ tró je k “  g rom adzk ich

P ow ia t k ro toszyńsk i znany 
jest w  wojew ództw ie poznań­
skim  z urodza jne j, pszenno - 
buraczanej ziem i, świadczą też
0 tym  liczn ie  rozsiane po polach 
stogi. W praw dzie część z nich 
— to ju ż  ty lk o  słoma, bardzo 
wiele jednak je s t wśród nich 
stogów niewym łóconych. Bo 
na jbogatsi ch łop i dopiero te ­
raz rozpoczęli om łoty.

Gmina Koźm in, typow a dla 
tego pow ia tu , liczy  26 gromad. 
Przeciętne gospodarstwa obej­
m ują tu  po 15 —  20 ha, na k tó  
rych w  większości siedzą do­
brze zagospodarowani chłopi. 
Planu skupu zboża w  styczniu
1 lu ty m  gm ina ta  jednak nie 
wykonała. Dlaczego ?
P lan wojewódzki, usta lony na 

podstaw ie danych s ta tys tycz ­
nych przeprowadzonych zasie­
wów, gm ina p rz y ję ła  bez 
zmian. Lecz w  styczniu i  lu ­
tym  do punktów  skupu w  m a­
gazynach gm innych spółdzie l­
ni, nie w p łynę ły  zaplanowane 
ilości żyta , pszenicy, jęczm ie­
nia i owsa.

W ó jt  gm iny K oźm in p rzyz ­
nał, że w  gm inie je s t jeszcze 
sporo niewymłóconego zboża.

Dow iedzie liśm y się również, 
że w iele gromad w ogóle nie 
analizowało na specjalnych ze 
Franiach realności planu w po­
szczególnych gatunkach zbóż. 
Np. na akcję hodowlaną isto tn ie  
potrzeba sporo pasz treśc i­
wych, ale w gm inie Koźm in 
przeznacza się na ten cel zboże 
wysokiego gatunku. P ryw atne 
m łyny i w ia tra k i m ie lą na ho­
dowlę i... na spekulację.^

Tymczasem społeczni kon­
tro le rzy  p lanu —  „ t r ó jk i “  gro 
madzkie —  do te j pory praco-

„ I

w a li bardzo słabo, a nawet I nańskiego możemy stw ierdzić, 
w  n iektórych grom adach „k u -  że chłop —  parcelant, chłop
m a li“  się z bogaczami. N ie 
wiele też ro b ił ak tyw  p a r ty j­
ny, spali samopomocowcy, a 
cała praca op ierała się praw ie 
wyłącznie na sołtysach i przed 
staw icielach ekspozytury PZZ.

Do rzete lne j pracy zabrano 
się w łaściw ie dopiero teraz. 
Przeprowadzono kon tro lę  pracy 
„ tró je k “  w  całej gm inie. W  re ­
zultacie w  Zdunach, Rozdraże­
wie i Raszkowie „ t r ó jk i “  te 
trzeba było rozwiązać.

*
Nieco inaczej przedstaw iała 

się sytuacja w  gm in ie  Dopie­
wo, pow. Poznań, liczącej 16 
gromad. Przeważają tu  chłopi 
mało i  średnioro ln i, w  w ięk­
szości parcelanci.

P unk ty  skupu zebra ły tu  w 
styczniu i  lu ty m  więcej zboża 
niż przew idyw a ł plan.

A kc ja  skupu w  gm in ie  Do­
piewo przebiega sprawnie prze 
de w szystk im  dzięki sprawnej 
p racy „ t ró je k “ , dz ięk i odpo­
w iednie j współpracy czynnika 
adm in is tracy jnego (so łtysów ) 
z przedstaw icie lam i ekspozytu 
ry  Polskich Zakładów Zbożó- 
wych. Sprawnie pracuje apara t 
gm innych spó łdz ie ln i, p rz y j­
m ujący do swych magazynów 
zboże. Zboże w  magazynach 
przechowywane jes t w  bardzo 
dobrym stanie.

Należy tu  dodać, że w  g m i­
nie Dopiewo, większość chło­
pów —  parcelantów bezpośred 
nio po żniwach odstaw iła zbęd 
ne zboże do gm inne j spó łdzie l­
ni.

A na lizu jąc przebieg skupu w 
tych dwóch gm inach woj. poz-

mało i średniorolny na ogół 
dobrze w yw iązu je  się tam  
z obowiązku dostawy zbo­
ża. Chłop bogaty na tom iast od 
wieka dostawę, tłum acząc się 
w ykrę tn ie  nieurodzajem , kon­
tra k ta c ją  trzody chlewnej i in 
nym i sztucznie wysuwanym i 
przyczynam i.

N iew ą tp liw ie  is tn ie ją  jesz­
cze pewne niedokładności w pla 
nie, co do poszczególnych ga ­
tunków  zbóż ja k  np. pszenicy 
—  i  to należy napraw ić.

Is to tn ą  jednak przyczyną nie 
wykonania p lanu w tak ich  po­
w iatach w oj. poznańskiego 
ja k : K ro toszyn , Gostyń, M o­
g ilno , Żnin i  inne je s t zbyt 
m ała aktywność „ t ró je k “  g ro ­
m adzkich, k tóre nie p o tra ­
f ią  wywrzeć odpowiedniego na 
cisku na bogacza w iejskiego 
k tó re  nawet czasem u lega ją  je 
go w pływom .

A  nasze organizacje p a r ty j­
ne w  gm inach i  gromadach 
zbyt późno zabra ły  się do kon­
tro li pracy „ t ró je k “  i nie po­
t ra f i ły  wciągnąć do te j akc ji 
całego ak tyw u  ZSL, ZSCh i 
gm innych spółdzielni.

*
Zaniedbania na odcinku spo 

łecznej ko n tro li wykonania pla 
nu skupu są ju ż  i pow inny być 
jeszcze energiczniej usuwane. 
W zrasta jący procent wykona­
nia  p lanu w województw ie poz 
nańskim  —  świadczy o tym , 
że województwo może nie t y l ­
ko wykonać, ale nawet znacz­
nie przekroczyć p lan skupu.

S T A N IS Ł A W  M O ŁD U ZY K

175 proc. norm y w orce i siewach 
d e k la ru ją  traktorzyści ZMP-owcy

G D Y N IA  (K o r. w ł.) .  W  auli 
Szkoły Hand lu M orskiego w 
Sopocie odbyła się pierwsza 
narada wojewódzka tra k to rz y ­
stów ZMP-owców.

Zebrani na naradzie m łodzi 
t ra k to rz ' ści z woj. gdańskie­
go postanow ili wziąć udzia ł w 
d ługofa low ym  współzawod­
nictw ie. M. in. tra k to rz y s ta  Sa 
repski ze Świbna pod ją ł się 
wykonać 175 proc. norm y w 
orce i w  siewach, S tan is ław  
W róbel, brygadz is ta  z ośrod­
ka Pogorzele - W ieś — 125 
proc. norm y, Czyż z żu ław k i 
— 120 proc. norm y. W  im ie ­

niu tra k to rzys te k  w ys tąp iła  
B arbara Sadowska, k tó ra  za­
deklarowała udzia ł kob ie t we 
współzawodnictw ie. Na za­
kończeni obrad zapadła u- 
ekwała, w k tó re j tra k to rzyśc i 
ZM P-owcy, zebrani na I zjeź- 
dzie wojewódzkim  postana­
w ia ją  ..ziąć udz ia ł w długo­
fa low ym  współzawodnictw ie, 
wykonując zespołowo 120 proc. 
norm y, dzielić się zdobytym  
doświadczeniem na wspólnych 
zebraniach i lamach prasy ł  
brać p rzyk ład  z bohaterskie j 
m łodzieży Komsomołu. ( jk )

Polskie lotnictwo sportowe 
na nowych drogach

Rok 1950 je s t rok iem  prze ło­
mowym dla naszego lo tn ic tw a  
sportowego, k tórem u Polska Lu 
dowa s tw orzy ła  ogromne m ożli. 
wości rozwojowe. Polskie lo tn ie 
two sportowe, dzięki tro s k liw e j 
opiece państwa i zain ic jow aniu 
nowych socja listycznych metod 
pracy, w  stosunkowo k ró tk im  
czasie osiągnęło w ie lk ie  sukce­
sy na po lu organ izacyjnym , 
szkoleniowym  i  propagando­
wym. Do r . 1950 prace te p ro ­
w adziły  3 organ izacje : L iga  
Lotnicza, „S łużba Polsce“  i  Ae 
roklub RP.

Obecnie decyzją w ładz pań­
stwowych ca łoksz ta łt lo tn ic tw a  
sportowego skoncentrowano w 
Lidze Lo tn icze j, a aerokluby 
powzię ły uchwałę włączenia się 
do L ig i.

Szkolenie m łodzieży w  Lidze 
Lotnicze j rozpoczyna się od mo 
deiarstwa lotniczego, k tóre ma 
na celu zapoznanie z budową 
płatoweów i  p raw am i teo rii 
lotu.

Po opanowaniu dziedziny mo 
deiarstw a m łodzież przejdzie 
wstępne szkolenie teoretyczne, 
k tórą1 po trw a  ok. 5 tygodni. 
Szkolenie to  obejm ie przede

wszystkim  m łodzież robotniczą 
i chłopską, k tó rą  kierować bę­
dzie na kursy „S P “ . K u rsy  bę­
dą dwojakiego rodza ju : skosza­
rowane i dochodzące.

Polskie lo tn ic tw o  sportowe, 
biorąc p rzyk ład  z lo tn ic tw a  
ZSRR, k tó re  ma szerokie zasto 
sowanie w  tw órcze j pracy poko 
jow ej, i jes t jednym  z potęż­
nych środków w a lk i o podnie­
sienie dobrobytu mas p racu ją ­
cych i  zwiększenie m a ją tku  na­
rodowego —  połączy swą dzia­
łalność z życiem społeczeństwa 
i gospodarką państwową.

W  pierwszym  okresie L iga  
Lotnicza zapro jektow a ła u tw o­
rzenie lo tn icze j służby san ita r. 
nej i  zaopatrzenie okręgów L i­
g i Lo tn icze j w  specjalne samo 
lo ty , przystosowane do tego ce­
lu. W  Gdańsku wystąpiono z 
in ic ja tyw ą  pomocy dla państwo 
wych gospodarstw ro lnych  i 
spó łdzie ln i produkcyjnych. 
(T ransp o rt lekarza, środków 
leczniczych i  in .) . A kc ja  opyla­
nia lasów, k tó rą  przeprowadza­
ły  dotychczas sam oloty P L L - 
Ł o t zostaje obecnie przekazana 
Lidze Lotn icze j.

Z

Setna spółdzielnia 
produkcyjna 

w woj. szczecińskim
W g w si Tychowo, pow. S ta r­

gard, odbyło się 12 bm. uroczy­
ste zebranie chłopów, na k tó ­
rym  wybrano zarząd nowej 
spółdzielni p rodukcy jne j. Jest 
to setna spółdzielnia w woj. 
szczecińskim.

26 rodzin chłopskich grom a­
dy Tychowo zrzeszyło się w ro i 
n iczy zespół spółdzielczy ( I I I  
ty p ).

ZM P-owskie d rużyny  parowozowe 
B rochow a p rzodu ją  w DOKP-W rocław

Niedociągnięcia organizacyjne 
przyczyną wypadków

(Koresp. w ł.) .  —  M aszyniś­
c i: 21-le tn i F ranciszek Z a jd le r, 
A leksander Furm anow ski, ich 
pomocnicy M iko ła jczyk  i Józef 
Joks b y li pierwszą w Polsce 
młodzieżowa obsadą parowozu 
Ty-2 —  1039.

D z is ia j te młodzieżowe d ru ­
żyny m ają poza sobą dziesią t­
k i tysięcy k ilom etrów  prze je­
chanych we współzawodnictw ie 
o oszczędność pa liw a i smarów. 
Ich parowóz jest na jczyście j u- 
trzym anym  parowozem, a emble 
m aty ZM P z daleka zwracają 
uwagę podróżnych.

czym dzisiaj' mogą się poszczy­
cić przeszli ciężką drogę.

Parowozownia Brochów sku­
p iła  element bardzo ciężki. Ze­
wsząd stawiano przeszkody 
m łodym  zapaleńcom.

Podstawowa organizacja 
PZPR widząc to, zm obilizowała 
s iły . Zm ieniło się w ie lu  naczel­
ników. Przyszedł zastępca na­
czelnika parowozowni ób. P is­
korski, k tó ry  wspólnie z orga­
nizacją p a rty jn ą  i ZZK  oczyś­
c ił teren z warchołów , bumelan 
tów i p ijaków .

Młodzież i  s ta rs i za p rzyk ła
Lecz zanim  dos-zli do tego | dem tow . tow . Z a jd le ra  i  *  ur-1

mańskiego pod ję li współzawod.
nictwo o oszczędność opału i 
smarów, a obecnie podejm ują 
współzawodnictwo długofalowe 
o prze jazd lokom otyw  bez na­
praw y bieżącej i  p łukan ia  ko­
tła .

D z is ia j parowozownia B ro ­
chów, to ju ż  nie ta  sprzed pół 
roku. P a rtia  opanowała sytua­
cję.

ZM P-owcy są dum ni, że ich
parowozownia Brochów wyszła 
na czoło przodujących parowo, 
zowni w DOKP W rocław . . 

O R ŁO W S K I W ŁA D Y S Ł A W  
Świdnica Śląska

Rozegrany w  ub. niedzielę 
w Poznanig m iędzypaństwo­
wy mecz zapaśniczy R um unia 
—  Polska byl przykładem  
karygodnego zaniedbania wa­
runków  technicznych, w  k tó ­
rych odbywały się w a lk i. W  
w yn iku  tego dwóch zawodni­
ków uleg ło  wypadkom . Polak 
G lińsk i (w . ciężka) ma z ra ­
nioną głowę, a Rum un V oray  
(w . półciężka) —  złamaną rę ­
kę. Napraw dę ty lk o  szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczności 
można zawdzięczać to, że mecz 
zakończył się ty lk o  tym i dwo­
ma w ypadkam i. Mogło być du­
żo gorzej. Co było przyczyną 
wypadków? Odpowiedź k ró t­
ka : nie przepisowe w a ru n k i 
techniczne.

Mecz zapaśniczy pow inien 
być rozg ryw any bądź na ma­
cie ułożonej na podium , za­
bezpieczonym z boku specjal­
nym i skośnymi przystaw kam i, 
łagodzącymi ewentualne wysu­
nięcia 3ię zawodników za ma­
tę, bądź też na macie ułożonej 
bezpośrednio na podłodze. Tym  ,

czasem w  Poznaniu zawody 
rozegrano na zniżonymi m eta­
lowym  r in g u  bokserskim  (wys. 
80 cm ), na k tó rym  położono 
matę. Boki r in g u  b y ły  zupeł­
nie niezabezpieczone. W alczą­
cy zapaśnicy by li więc na ra ­
żeni albo na uderzenie głową 
o żelazne rusztow anie r in g u , 
albo na upadek na beton.

W  rezultacie, im preza, k tó ra  
wyw oła ła  w  Poznaniu ogrom­
ne zainteresowanie i  zgroma­
dziła około 8.000 w idzów, za­
m iast przyczyn ić się do p ro­
pagandy zapaśnictwa —  ty lk o  
mu zaszkodziła.

W  ten sposób nie  można 
organizować meczów zapaśni­
czych, a tym  bardzie j meczów 
m iędzypaństwowych. N a jw yż ­
szy czas, aby każde m iasto wo­
jewódzkie m ia ło  p rzyn a jm n ie j 
jedno przepisowe podium  do 
walk zapaśniczych. N ie  może­
my narażać zdrow ia zawodni­
ków swoich i  zagranicznych 
przez zwykłe n iedba lstw o1“ i 
niedopatrzenie. (D )

Dziedzic zwycięża w czwórboju 
o memoriał Bronisława Czecha

W  c z w a r ty m  d n iu  z a w o d ó w  o 
m e m o r ia ł B ro n is ła w a  C zecha r o ­
zebrano  b ie g  z ja z d o w y  na  tra s ie  
d łu g o ś c i 2.500 m , p rz y  ró ż n ic y  
w z n ie s ie ń  800 m . T ra sa  b y ­
ła  c ię żka , a w  d o ln e j części, gdz ie  
b y ły  m u ld y , zn a czn ie  tru d n ie js z a . 
W b ie g u  s ta r to w a ło  31 z a w o d n i­
k ó w , u k o ń c z y ło  go 27. N a z g ło ­
szo nych  5 k o b ie t,  p r z y b y ły  d o  m e ­
ty  3 z a w o d n ic z k i. m ^  , ,

Z w y c ię z c ą  b ie g u  z o s ta ł D z ie d z ic  
(A Z S ) w  czasie  2:37,0, 2) W a w ry t-  
k o  IX (S N P T T ) — 2:44,4, 3) R ad ­
k ie w ic z  (S N P T T ) — 2:50,4, 4) S ta ń - 
cq (O g n iw o  B ie ls k o )  — 2:57,4, 5) 
P o p le lu c h  (S N P T T ) — 2:58,2. Da- 
n ie l-K rz e p to w s k i z a ją ł 9, a K u la  
10 m ie jsce .

Z  k o b ie t n a jle p s z ą  b y ła  G ro c h o l 
ska w  czasie  1:58, p rz e d  B u ja k ó w -  
ną E. — 2:10 i  R opą  — 2:38,5.

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  w s z y s tk ic h

k o n k u r e n c ji  c z w ó rm e c z u  n a j ­
w s z e c h s tro n n ie js z y m  n a rc ia rz e m  
p o ls k im  na  ro k  1950 i  z d o b y w c ą  
m e m o r ia łu  zo s ta ł D z ie d z ic  (A Z S ), 
k tó r y  u z y s k a ł za b ie g  p ła s k i 19,45 
p k t. ,  za s k o k i — 43;5, za s la lo m  — 
0,0 i  za b ie g  z ja z d o w y  0,0 p k t .  — 
łączn ie  — 62,95 p k t . ,  2) K rz e p to w ­
s k i -  D a n ie l (S N P T T ) z n o tą  o g ó l­
ną 64,64 p k t . ,  3) K u la  —» 77,88 p k t.*  
4) K w a p ie ń , 5) W a w ry tk o ,  6) T a j-  
n e r, 7) W ę g rz y n k ie w ic z , 8) Rasz­
ka , 9) F ross, 10) K rz e p to w s k i B o L

Ł ą c z n ie  s k la s y f ik o w a n o  w  c z w ó r 
b o ju  14 n a rc ia rz y .

W  ś ro d ę  o d b ę d z ie  s ię  d o d a tk o ­
w o w  ra m a c h  m e m o r ia łu  B ro n i­
s ław a  Czecha, o tw a r t y  k o n k u rs  s k o  
k ó w  n a  K r o k w i,  o d ło ż o n y  w  n ie ­
d z ie lę , z p o w o d u  z a w ie i. K o n ­
k u rs  n ie  b ędz ie  p u n k to w a n y  w  
c z w ó rb o ju . W ie c z o re m  o d b ę d z ie  
się ro z d a n ie  n a g ró d .

Mistrzostwa bokserskie 
okręgu warszawskiego

W  d n ia c h  17, 18 l  19 m a rc a  1950 
ro k u  w  s a li „O g n is k a "  p rz y  u l.  M . 
K o n o p n ic k ie j 6 zostaną  ro z eg ra n e  
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  s e n io ­
ró w  w  b o k s ie  o k rę g u  w a rs z a w s k ie ­
go. W a lc z y ć  b ędą  c z o ło w i z a w o d ­
n ic y  k lu b ó w  w a rs z a w s k ic h .

W  w a d ze  m u sze j z g ło szo n ych  
Jest 4 z a w o d n ik ó w  z F rą c k o w ia ­
k ie m , P a to rą  i  S z u llm e m . w  k o g u ­
c ie j 6 z a w o d n ik ó w : K u b o w ic z , 
S z a d k o w s k i, M a k o w s k i 1 in n i,  w  
p ió rk o w e j 8 z a w o d n ik ó w : S ie ra ­
dzan, T y c z y ń s k i,  M o ż d ż y ń s k i, 
S p r in g e r  1 in n i,  w  le k k ie j  6 za­
w o d n ik ó w : K o m u d a , Z ó ra w s k t,
l . ip k o ,  w  p ó lś re d n ie j 10 z a w o d n i­
k ó w  m ię d z y  in n y m i:  W e s o ło w s k i,

K u k u la k , J a n k o w s k i,  K w a ś n ie w ­
sk i, K o m in e k .

K o lc z y ń s k i,  W ilc z e k  i  5 In n y c h
z a w o d n ik ó w  s ta r tu je  w  w ad ze  śre  
d n ie j.  W  p ó łc ię ż k ie j zg ło sze n i sa 
m ię d z y  in n y m i:  F a m u lic k l ,  A r -  
c h a d z k i, R yś, W o ż n ia k , U n ie rz y c -  
k i,  w  c ię ż k ie j — S z y m u ra , G o - 
ś c ia ń s k i, M ą czka .

O g ó łe m  s ta r to w a ć  b ęd z ie  50 za­
w o d n ik ó w  z n a s tę p u ją c y c h  k lu ­
b ó w : K S  G w a rd ia  — 30, W K S  L e ­
g ia  — 10, Z K S  B u d o w la n i — 8, 
Z K S  R a d o m ia k  — 3, K S  K o le ja rz -  
P o lo n la  — 4.

P o czą te k  z a w o d ó w  w  d n ia c h  17 
1 18 m a rc a  g. 18.00, w  d n iu  19 m a r­
ca f in a ły  o godz. 11.00.
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Parki Kultury i Wypoczynku 
powstaną na Powiślu i Bielanach
W  lipcu 1951 r. zostanie oddane do użytku pierwsze 40 ha

Niebawem rozpocznie się budowa dwóch wielkich Parków  
Kultury i W ypoczynku; na Powiślu i Bielanach. Realizacja 
tej w ielkiej inwestycji rozłożona będzie na 3 dwuletnie etapy.
W  połowie 1951 r. projektuje się m. in, oddanie do użytku 
pierwszych 40 ha Parku K ultury i W ypoczynku na Powiślu.

T e re n y  P o w iś la , n a  k tó ­
ry c h  p ro je k tu je  s ię  u rządze ­
n ie  ce n tra ln e g o  P a rk u  K u ltu  
r y  i  W y p o c z y n k u , m a ją  
op rócz w a r to ś c i k ra jo b ra z o ­
w y c h  (S k a rp a  W a rs z a w s k a ) 
tę  w yższość n a d  in n y m i,  że 
są po łożone  c e n tra ln ie , nad 
W is łą , k tó r a  d la  w a rs z a w ia ­
k ó w  je s t  w ie lk ą  s iłą  a t r a k ­
c y jn ą .

N a  raz ie , w  c ią g u  n a jb l iż ­

szych dwu la t  p ro je k tu je  się 
urządzenie P a rku  K u ltu ry  i  
W ypoczynku na obszarze o- 
ko ło  40 ha pom iędzy W iaduk 
tern P onia tow skiego a u licą  
W ilanow ską.

Ta część pa rku  ma być od­
dana do u ży tku  ju ż  w  lipcu 
1951 roku .

W  bogatą szatę roś linną  
zostaną tu  wkomponowane 
bo iska do g ie r, muszle kon-

1500 izb , zajezdnie, fa b ry k i i  b iu ra  
budu je  w s to licy  SPB Oddz. W arszawa I

O ddział W arszaw a I  Społecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego prowadził w  ubiegłym roku prace na setkach róż­
norodnych obiektów w  W arszaw ie. Z  budynków, postawio­
nych przez to przedsiębiorstwo, najważniejszą pozycją są do­
my mieszkalne, których kubatura wyniosła łącznie 174,200 m 
sześć. (943 izby w  osiedlach; Żoliborz, Bielany, M okotów,
Grochów).

W  ro ku  bieżącym dzięki 
w zrostow i m echanizacji prac, 
wzrośnie również po tencja ł pro 
dukcy jny przedsiębiorstwa, tak

że m ogło się ono podjąć budo­
w y  obiektów  na łączną kuba­
tu rę  2.200.000 m. sześć.

W  ty m  roku  rów nież —  m i-

Komisje rejestracyjne SP 
rozpoczęły pracę

W  różnych punktach m iast 
urzędu ją obecnie K om isje  Re - 
je s tra cy jn e  Powszechnej O r - 
gan izac ji Służba Polsce. Reje­
s trac ja  obejm uje m łodzież ur. 
w  r .  1931 i  1932.

W czora j w  godzinach porań 
nych odw iedziliśm y lo ka l K o ­
m is ji R e jestracy jne j p rzy  ul. 
F lo riańsk ie j. Zebrało się tu  
ju ż  k ilkudzies ięc iu  m łodych 
chłopców —  wszyscy mieszkań 
cy dzie ln icy W arszawa —  Za­
chód. Do poniedzia łku bowiem 
został wyznaczony te rm in  
przeprowadzenia re je s tra c ji 
m łodzieży zam ieszkałej w  te j 
dzieln icy.

A b y  dostać się do K o m is ji 
trzeba trochę poczekać. N ik t  
jednak nie nudzi się. Św ietlica 
je s t bogato zaopatrzona w cza 
sopisma, ciekawe są również 
zawieszone na ścianach fo to  - 
gazetki. K to  p rze jrza ł ju ż  p is­
ma może posłuchać rad ia , za­
grać w  szachy lub warcaby z 
kolegą „z  re je s tra c ji“ .

Tymczasem K om is ja  urzędu

je . Równocześnie, prowadzone 
są badania lekarskie . Badania 
te będą podstawą do skiero­
wania w  okresie le tn im  do bry  
gad pracy lub  na różnego ro ­
dzaju ku rsy  prowadzone przez 
Służbę Polsce.

18-le tn i M acie j Piechotka u- 
czy się w  szkole. P rosi jednak 
aby w  okresie zbliżających się 
w akac ji SP w ys ła ła  go na kurs 
szoferski.

M łody rob o tn ik  fa b ry k i We 
del E dw ard D om in iak pragn ie 
spędzić wakacje w  brygadach 
pracy.

—  Praca w  brygadach 
m ów i E . D om in iak —  bardzo 
m i się podoba. B ryga dy  SP 
prowadzą przecież ty le  poży­
tecznych prac, ja k  budowę wa 
łów  przeciwpowodziowych, bu 
dowę dróg, mostów.

Po zakończeniu re je s tra c ji 
m łodzieży zam ieszkałej w 
D zie ln icy W arszawa Zachód, 
K om is ja  rozpocznie re jes tra  - 
cję m łodzieży z innych dziel • 
n ic W arszaw y, (iva )

Komitety Blokowe Pragi-Północ 
zgłaszają wnioski do planu 
inwestycyjnego na 1951 r.

W  sprawie 
wiosennych 
porządków

Dzieln ice W arszaw y o trz y ­
m ały osta tn io  na usunięcie 
na jbardzie j rażących zanied­
bań, 3 m iln . z ł. Oprócz tego 
15 m iln . z ł na podobny cel 
o trzym a ł ZOM.

Należałoby jednak, aby ta  
pierwsza tegoroczna akcja 
Porządkowa została poparta 
Przez podobną wiosenną ak- 
f ję  wszystk ich in s ty tu c ji 
Warszawskich, zarówno pań­
stwowych, ja k  i  m ie jskich.

W ysta rczy bowiem p rz y ­
patrzeć się dworcom sto licy, 
Poczekalniom tea trów , k in , 
sąsiedztwu budynków szkol­
nych, zlustrować okiem oto­
czenie gmachów urzędowych, 
Stois’ i  k iosków ulicznych, 
oby stw ierdz ić , że drogą 
m ew ' 'k ich  w ys iłków  można 
by w iele zrobić, aby W a r­
szawa nie w yg ląda ła  wciąż 
Jak „p o  w ie lk ie j przepro­
wadzce“ .

P rzykładem  w yb itnego za­
niedbania je s t np. siedziba 
starostwa grodzkiego p rzy ul. 
S iedleckiej. W alą  się tu  p ło ­
ty , pełno dz iu r w  pa rka ­
nach, s trasz liw ie  brudne i  
obtłuczone są ściany.

A  przecież stąd w łaśnie 
Płyną d y re k tyw y  dla całej 
dzieln icy w sprawach czy­
stości, porządku, przestrze­
gania przepisów san ita r- 
•ych .

Jasne, że an i specjalne 
k red y ty , an i „m iesiące czy­
stości“ , an i doraźne akcje nie 
dadzą pożądanych rezu lta ­
tów , jeże li w walce o czy­
stość m iasta nie prze jaw ią  
na jda le j idącej aktyw ności 
wszystkie stołeczne in s ty tu ­
cje i  wszyscy m ieszkańcy 
W arszaw y. (E k )

Pracownice 
Elektrowni 

utrwalają zdobycze 
„W art Pokoju“

Pracownice Zjedn. Energe­
tycznego O kr. W arszaw skie­
go u trw a la ją  zdobycze „W a r t  
Rokoju“ , u trzym u jąc  nadal 
Wysoką wydajność pracy.

Do przodujących robotnie 
ZEOW należą: mechanik licz ­
n ikow y —  Jan ina Janusik, 
k tó ra  w  dalszym ciągu m on tu ­
je  o jeden lic zn ik  w ięcej niż 
Przed podjęciem zobowiązania 
*  okaz ji M iędzynarodowego 
D n ia  K ob ie t, oraz M onika M a­
linow ska, zatrudniona przy 
p ro du kc ji top ików , k tó ra  na 
przestrzen i k ilk u  tygodn i 
zw iększyła  procent w ykonyw a­
ne j norm y z 127,5 do 158,5. (k )

Rozbudowa 
Domu Technika

N a obszarze zam knię tym  u li 
eam i: Mazowiecką, św ię tokrzy 
ską i Czackiego, wybudowany 
zostanie w ie lk i kompleks bu­
dynków dla Naczelnej O rgan i­
zac ji Technicznej i Państwo­
wych W ydaw n ic tw  Technicz­
nych.

W ch w ili obecnej prowadzo­
ne są intensywne prace nad 
oczyszczaniem terenów budo­
wy. B udynki w stanie suro­
w ym  wykończone zostaną je ­
szcze w roku bieżącym.

W nowopowsta łych gm a­
chach mieścić się będą wszy­
stk ie b iu ra  Państwowych W y ­
daw nictw  Technicznych, NOT
i inżyn ie rsk ich  stowarzyszeń 
branżowych, sale odczytowe, 
sale dla kursów i  wykładów, 
b ib lio teka  techniczna, czyte l­
nie czasopism technicznych,
s to łów ki itp .

O sta tn ie zebranie K om ite ­
tów  B lokow ych dzie ln icy P ra ­
ga —  Północ poświęcone było 
omówieniu oraz usta lan iu  h ie­
ra rc h ii potrzeb dzie ln icy w 
zw iązku z opracowywaniem 
przez Dzieln icową Radę N aro­
dową, planu inwestycyjnego na 
rok 1951. P rzedstaw iciele K o ­
m ite tów  B lokow ych w ysuw ali 
dezyderaty poszczególnych czę 
ści dzie ln icy. W szystk ie  te de­
zyderaty zosta ły  rozpatrzone 
przez P rezydium  DRN.

Za na jbardz ie j potrzebne zo

s ta ły  uznane następujące inwe 
s tyc je : skanalizowanie ośmiu 
u lic , podłączenie do sieci kana 
lizacy jn e j’ bądź wodociągowej 
około 50 domów oraz dalsza 
m elio rac ja  Targówka.

Ponadto DRN przew iduje w 
planie na rok  1951 —  oddanie 
do uży tku  kąp ie liska p rzy  ul. 
N adw iś lańskie j 10 i  urządze­
nie nowego kąp ie liska , budo­
wę nowych szkół i  przedszkoli, 
ośw ietlenie 30 u lic, budowę k i­
na, domu k u ltu ry , urządzenie 
b ib lio tek oraz zieleńców. (G)

certowe, kaw ia rn ie , estrady 
d la w ystępów  artys tycznych , 
p rzystan ie  d la  łodz i i  k a ja ­
ków.

Ponieważ w  ty m  m iejscu 
n u r t  W is ły  je s t bardzo n ie ­
bezpieczny, p ro je k tu je  się u- 
rządzenie basenu p ływ ack ie ­
go o pow ierzchn i około 
3500 m  kw . ze specja lnym  
b rodz ik iem  d la  dzieci.

G ruz (oko ło  90 tys . m 
sześć.), k tó ry  trzeba będzie 
usunąć z terenu, zostanie u- 
ż y ty  ja ko  podkład  pod budo 
wę zjazdu dla samochodów z 
W ia d u k tu  Poniatowskiego.

mo, że is tn ie ją  w  W arszawie 
dwa przedsiębiorstwa w yłącz­
nie „m ieszkaniow e“  (BOR i 
SPB 2) —  znaczny odsetek 
prac SPB I  stanowić będzie 
budownictwo mieszkaniowe. Na 
leży tu  przede w szystk im  bu­
dowa osiedli na Pradze, ko lo­
n ii na Czerniakow ie, bloków 
na Żoliborzu, Bielanach, Gro­
chówie i  p rzy  u l. S trzeleckie j.

Potężną inw estyc ją , k tó re j 
rea lizac ja  rozpocznie się w  dru 
g ie j połow ie br., będzie budowa 
domów m ieszkalnych po pa rzy­
stej stron ie  u licy  M arsza łkow ­
skie j, na odcinku W ilcza —  PI. 
U n ii. P ro je k t te j w ie lk ie j budo­
w y  opracowuje b. pracownia 
T rasy W  -— Z, k tó ra  ma dostar 
czyć pierwsze p a rtie  rysunków  
roboczych w  początkach czerw­
ca. Do te j c h w ili prowadzone 
będą p rzy  u l M arsza łkow skie j 
prace p rzy  odgruzowaniu.

SPB odda w  ty m  roku  do u- 
ży tku  około 1.500 izb, w  tym  
pierwsze ju ż  w  na jb liższych ty  
godniach.

SPB I  buduje dwie bale za­
jezdn i autobusowej M Z K . Znaj 
dą tam  również pomieszczenia 
w arsz ta ty  naprawcze, „ ła ź n ia “  
wozów, b iu ra  itp . W  końcu ro ­
ku zajezdnia będzie całkow icie 
gotowa. D rugą zajezdnię s ta ­
w ią  SPB 1 dla w łasnego tabo­
ru  samochodowego.

Z budow li zabytkowych, od­
budowywanych przez to przed­
siębiorstwo, na uwagę zasłu­
gu ją  pałace: K azim ierzow ski, 
U rusk ich  i  Czetw ertyńskich, 
włączone do U W , da le j pałac 
R adz iw iłłów  p rzy  Trasie  W  —  
Z i  o ficyna pałacu Paca p rzy  
M iodowej oraz dwa budynki 
p rzy  ul. D łu g ie j i  p rzy  Nowym  
Świecie N r  72. W szystkie  one 
będą w  ty m  roku  całkow icie 
gotowe.

Ponadto SPB 1 prowadzi
budowę w ie lu  gmachów b iu ­
rowych, m. in . przedłużenia 
BG K w  A le jach, gmachu PM T 
przy u l. Jasnej, k ilk u  budyn­
ków bankowych w  oko licy pl. 
W areckiego.

O sta tn i wreszcie dz ia ł prac 
SPB 1, to inw estyc je  k u ltu ra l­
no - ośw iatowe i  społeczne. Są 
to budynk i p rzy  Foksal i  K re ­
dytow ej, Dom Społeczny W SM 
na Żoliborzu oraz rem ont i roz 
budowa szpita la  p rzy  u l. Cho- 
c im skie j. W  ty m  roku  budowy 
te będą zakończone.

A b y  sprostać zadaniom, 
SPB 1 sprowadza z p row inc ji 
setk i robotn ików , dla k tórych 
buduje się hotele. W  pe łn i se­
zonu zamieszka w  nich k ilk a  
tysięcy robotn ików , ( ja m )

D om y m ieszkalne p rzy  u l. 
L u d n e j i  C zern iakow sk ie j 
n ie ulegną na razie rozbiórce. 
Gm achy użytkow e, zn a jdu ­
jące się tu ta j,  zostaną w 
przyszłości dostosowane do 
now ych zadań.

Równolegle z budową p a r­
ku  na P ow iślu , rozpocznie się 
budowa P a rku  K u ltu ry  i  W y 
poczynku na B ielanach. W 
te j c h w ili rozważa się jesz­
cze, czy budowę P a rku  B ie ­
lańskiego rozpocząć od urzą 
dzania te renów  zna jdujących 
się na północ od lasku  b ie ­
lańskiego, czy na  południe. 
(Tereny północnego M ary- 
m o n tu ).

Za rozpoczęciem budowy 
P arku  B ie lańskiego w  o ko li­
cy północnego M arym on tu  
przem aw ia m. in . m a low ni- 
czość tego re jonu . Poważną 
na tom ias t przeszkodą je s t 
krzew iąca się tu  „d z ik a “  za­
budowa m ieszkalna.

Rozpoczęcie budow y p a r­
ku  na B ie lanach je s t po­
dyktow ane także m. in . ko ­
niecznością uch ron ien ia  od 
zniszczenia przez w ycieczko­
wiczów te renu  lasku  b ie lań­
skiego.

Około 200 m iln . z ł przezna 
cza się na prace związane z 
rozpoczęciem budow y parku  
na B ielanach, oko ło  260 m i­
lionów  zł na rea lizację  p ie rw  
szego etapu budow y C entra l 
nego P arku  K u ltu ry  i  W ypo­
czynku na Pow iślu .

Wiążące decyzje w  tych  
spraw ach poweźm ie ju ż  
w kró tce  Naczelna Rada Od­
budow y W arszawy.

(S)

5 tyg. kursów 
języka rosyjskiego
Is tn ie jący  od k ilk u  miesięcy 

C entra lny Ośrodek Metodyczny 
Masowego Nauczania Doro­
słych Języka Rosyjskiego po­
w o łany p rzy  Zarządzie G łów­
nym  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j, w  porozu­
m ieniu z CRZZ, ZSCh, ZNP, 
L ig ą  K ob ie t i  ZM P, prowadzi 
działalność zakro joną na szero­
ką skalę. W edług prow izo rycz­
nych danych w  okresie do l.T. 
1950 r . czynnych było  w  całym  
k ra ju  około 5.000 kursów  języ 
ka rosy jsk iego, skupia jących 
łącznie ponad 100.000 słucha­
czy.

W  ciągu roku  bież. staraniem  
Centralnego Ośrodka w  całym  
k ra ju  zorganizowanych zosta­
nie około 10.000 kursów  m a­
sowych czytan ia  prasy radziec­
k ie j.

Kajaki i łodzie 
dla Warszawy

Sprzęt sportowy, k tó rym  dy­
sponować będzie w  roku  bie­
żącym W yd z ia ł Wczasów ZM 
wzbogacił się o 120 ka jaków , 
12 ham burek oraz dużą łódź 
motorową.

Sprzęt ten w ykonany został 
w  Bydgoszczy i  z chw ilą  u ru ­
chomienia żeglugi na W iśle , zo 

i stanie śc iągn ię ty wodą do W ar- 
I szawy. (G )

Julian Gałaj ^

W rodzinie 
Lebiodów

i  o mówiąc na lewał Judzyński wódkę do k ie lisz ­
ków i częstował trzech zasłuchanych reczycaków. 
Z boku stanęła Judzyńska i  rów nież słuchała. Ra- 
czycaki s tw ie rd z ili ze zdum ieniem , że Judzyńska 
znacznie postarza ła  się. Pod oczami zw isa ły  je j 
sine to rby , a spo jów ki oczne zaczerwienione m ia ła  
ja k  od płaczu. W ita ła  i  ona reczycaków z radością, 
iecz nie p y ta ła  ich o nic. Zaczął na tom iast w y p y ty ­
wania Judzyński.

—  Jak tam  m oja pom ylona się m iewa? —  udaw ał 
lekceważenie. — . C iągle jeszcze z tym  Lebiodzia-
kiem przesta je?

—  Przecie razem urzędu ją —  roześm ia ł się Sałelc 
będący ju ż  po jednym  k ie liszku  w ódki i  zajada­

jący łapczyw ie kiełbasę. —  Ino, że nasze kom unis ty  
zostały same ja k  k o łk i w  plocie. W szystk ie  chłopy
ich  zn ienaw idziły.

Judzyński w y c h y lił nowy kie liszek, w strząsną ł się 
P° pijaeku, a potem zw ró c ił się do żony.

— Idź, W andziu, do L ipsk iego, zapytasz go, czy 
ju tro  będzie m ia ł słoninę. W ażne jes t, żeby wysłać 
ten transp o rt do W arszaw y.

Judzyńska zrozum iała, że mąż je j się pozbywa. 
^ ic jednak nie rzekła . W zię ła  płaszcz i  wyszła  bez 
słowa. W tedy Judzyński pow róc ił do wszczętej roz­
mowy;

—  ł  jeszcze gorze j ich znienawidzą! —  trzasną ł 
JUęścią w stół. — A le  trzeba mądrze z ludziam i ga- 
(~ać. W szystk ich  przeciągniem y na swoją stronę, 
Wszystkich... A le  —  pow tarzam  —  trza  mądrze z lu - 
J^iam i gadać.

—  Na to i m y przyjechaliśm y, żeby się czegoś do­
wiedzieć — zauważył przypochlebnie W ronek.

—  Słusznie rob ita . B ron ić się, dopóki dech w p ie r­
siach. A  ja  na te j swoje j m łodej idy jo tce ju ż  k rz y ­
żyk postaw iłem . M am  jednak na nią  sposób. Lebio- 
dziak nam w szystk im  zawadza, ta k?  Jak Lebiodzia- 
ka  nie stanie, to w y  w  Reczycach będzieta panam i, 
a moje nasienie nie będzie się poniewierać z kom u­
n istą .

C h łop i spo jrze li na siebie niepewnie, z gębami 
w ypchanym i jedzeniem. Judzyński na lewał nowe k ie ­
lis z k i i  p ra w ił da le j:

—  Lebiodziak to jeszcze nie wszystko. P ropagan­
da, propaganda m usi być po naszej stronie. P ro ­
paganda, to znaczy słuszność. Bo m y mam y słusz­
ność. M y i  gospodarze tak ie  ja k  wy. Bo kogo bę­
dziemy nważać? W alusia  N iedręgę, k tó ry  b y ł fo r ­
nalem ? A lb o  „ogon ia rza “  K rów kę na dwunastu 
m orgach? A lbo  może tego szczeniaka, k tó ry  choć 
ma krzepę, ale je s t ty lk o  zw yk łym  łachm ytk iem ? 
Tacy P o lsk i nie zbudują. Polskę m y będziemy bu­
dować i  taką  zbudujem y, żeby ho ło ta w iedziała, że 
je j prawo słuchać i  rob ić, a nasze prawo rządzić, 
bośmy do tego stworzeni.

W ódka zaczęła pow oli dodawać animuszu nie  t y l ­
ko Judzyńskiem u, ale i  reczycakom. T y lko  Leśniew­
sk i w ykręca ł się od p ic ia , s łuchał ze spuszczoną g ło ­
wą i  coraz to p a trz a ł spod oka na swoich kam ra ­
tów , ja k b y  przestraszony. N ie  zapom inał jednak 
o k ie łbasie i  s ięgał po n ią  widelcem co chw ila.

—  Teraz nie po trza  i  propagandy —  zauważył 
Sałek —  wszyscy trą b ią  o odebraniu ziem i.

—  To m ało. To jeszcze nie wszystko. Trzeba wszę­
dzie, każdemu, gdzie ty lk o  się da —  kłaść do uszu 
ta k : —  Tu Judzyński podniósł palce do góry, ja k  ka­
znodzieja na ambonie i  w yw odził da le j: —  Teraz u 
nas na każdego, kto  się dorob ił swoją pracą i zm yśl- 
nością, szczują i m ów ią, że walczą z bogaczami. A  ja k  
tak ich  zwalczą ja k  w y, się wezmą za średnia- 
ków, a potem za resztę, kopa w  ty łe k  i  won. Takie 
rzeczy opow iadajta  chłopom. N ie  pa trz ta , czy to 
prawda, czy nie, ty lk o  ja k  na jw ięcej gadać, ja k  n a j­

więcej... I  jeszcze co je s t ważne? Pepeery gadają, 
że Rosja nas w yzw o liła  od Niem ców. A  czy m yśm y 
ją  p ro s ili o to?  Jak  ich gnało do B erlina , to m usie li 
i  nas wyzw olić. A le  co nam z tego wyzwolenia, k ie ­
dy parobków rów na z gospodarzami ? I  zresztą po­
gnała Rosja N iem ców do B erlina , ale na am erykań­
skich samochodach i  tankach. To trzeba w szystk im  
m ówić. Bo w iedzta o tym , żeby nie  Rosja, to i  w y 
byśta nie szuka li parobków i  ja  n ie  m ieszkał bym  
w  jednej dziurze.

T u  Judzyński znowu ro z la ł wódkę w  k ie liszk i. 
Z p ijących  b iło  p ijack ie  gorąco. Judzyńsk i gadał 
p raw ie  szeptem, ale z coraz w iększą zapam ięta­
łością.

—  N ie  ma teraz poszanowania dla żadnych świę­
tości. Czy w  innych czasach taka  m oja  gówniara 
śm ia łaby ze m ną wojować? Czy ta k i Lebiodziak 
wykopany z domu m ia łb y  coś we w si do gadania, 
albo ta k i W aluś N iedręga? Źle jes t, gospodarze. M ó­
w ię wam , źle je s t!

—  No pewno, że źle —  ośm ie lił się zabrać głos
Sałek. —  M ój parobek Józef, też cholera, za raz ił 
się od Lebiodowego. Jak ty lk o  co, to on „n a  Zachód“ . 
Jedź cholero i  na Zachód, ale k to  będzie n  mnie 
ro b ił ?

Sałek spo jrza ł na w szystk ich  m aślanym i oczami, 
ja k b y  szukając odpowiedzi. Jakoż doczekał się te j 
odpowiedzi od W ronka .

—  Z pewnością zap a trzy ł się na Lebiodowego.
—  Lebiodziak i  Lebiodziak —  w a rkn ą ł w ściek ły  

Judzyński. —  Dosyć z nim . Tak dłuże j nie może być.
W ódka w  litro w e j butelce zn ika ła  z zastrasza ją­

cą szybkością. Zn iknęła i  kiełbasa. W idząc to Sa­
łek sięgnął do kieszeni i  w yjąw szy p o rtfe l zaczął 
szukać banknotów. Judzyński pa trza ł na niego nie 
wiedząc, o co mu chodzi. A  Salek w yb ra ł wreszcie 
żądane banknoty i  podając je Judzyńskiem u rze k ł:

—  Teraz nasza kole jka . Niech pan da drugiego 
l i t r a  i  zakąskę.

(d. e. n J

Przodownice pracy 
przemysłu motoryzacyjnego 
otrzymały Krzyże Zasługi

Z okazji obchodzonego nie­
dawno M iędzynarodowego 
Dnia K ob ie t wiele p rzodu ją­
cych robotnic zakładów prze­
mysłu m otoryzacyjnego odzna­
czono K rzyżam i Zasługi.

M . in . w  Zakładach S tara­
chowickich odznaczenia tak ie  
nadano: Z o f ii Gębskiej, p ie rw ­
szej robotn icy przem ysłu mo­
toryzacyjnego, k tó ra  podjęła 
hasło szybkościowego skraw a­
nia m eta li, rzucone przez toka­
rza M atelę. Jest ona czołową 
robotnicą Zakładów  S taracho­
w ickich, a wysokość w yra b ia ­
nej przez n ią  no rm y p rzekra ­
cza 215 proc.

Krzyżem  Zasług i odznaczo­
no rów nież przodownicę pracy 
N a ta lię  Kossowską. Podobne 
odznaczenia przyznano także

4 innym  robotnicom  tychże za­
kładów: Jan in ie  K ucharsk ie j, 
M a rii Jesionowskiej, Jan in ie  
M achuli oraz Józefie Ciepielew 
skie j.

W  Zjednoczonych Zakładach 
W yrobów  M etalowych Krzyża 
Zasług i o trzym a ły  dwie w ielo­
krotne przodownice p ra cy : Jó­
zefa Patoka i K azim iera  K a r- 
bownik.

Krzyże Zasługi przyznano 
również, najlepszym  robo tn i­
com K ie leckich Zakładów W y ­
robów M etalowych. Za w ie lo ­
le tn ią  pracę w  tych Zakładach, 
za wzorowy stosunek do pracy 
oraz w zrasta jącą stale w y d a j­
ność pracy zaszczytne odzna­
czenie nadano: A . M ochokiej, 
J. M roz ińsk ie j, A . Rzońcy, J. 
M arkiew icz i H . M łynarczyk.

O podniesienie wyników w nauce
Obrady aktywu szkolnego ZMP w Łodzi
A k ty w iś c i szkolni ZM P * w  

Łodzi obradowali ostatn io nad 
sprawam i, zw iązanym i z w a l­
ką o poziom, treść i w y n ik i 
nauczania. U d z ia ł w  obradach 
w z ię li również przedstaw iciele 
D y re kc ji Okręgowej Szkolenia 
Zawodowego i  K u ra to riu m  O- 
k ręgu  Szkolnego Łódzkiego 
oraz dy rek to rzy  i  nauczyciele 
szkół łódzkich. K ry tyczn e j o- 
cenie poddana została d z ia ła l­
ność o rgan izac ji szkolnych 
ZM P, k tó re  nie zawsze p o tra ­
f i ł y  w p łynąć na podniesienie 
w yn ików  nauczania wśród m ło 
dzieży niezorganizowanej.

Uczestn icy narady s tw ie r­
dz ili, że ważnym  i  is to tnym  mo 
mentem. k tó ry  p rzyczyn i się

do podniesienia w yn ików  w 
nauce, je s t tworzenie zespołów 
samopomocowych. W ażną po­
mocą w  nauce w inny  stać się 
koła naukowe, k tó rych  w  Ł o ­
dzi jes t już  ponad 70. Do n a j­
bliższych zadań będzie należa­
ło ożyw ienie działa lności k u l­
tu ra lno  - ośw iatowej w  szko­
łach, polegającej na tw orze­
n iu  nowych zespołów a r ty ­
stycznych, chórów, organizo­
w aniu wycieczek do muzeów, 
tea trów , fa b ry k  i  wsi. W  w a l­
ce o w y n ik i nauczania, o so­
c ja lis tyczną treść nauki, łódz­
k i a k ty w  szkolny ZM P czer­
pać będzie wskazania z do­
świadczeń o rgan izacji m łodzie­
ży radzieckie j —  Komsomołu.

Rozstrzygnięcie konkursu 
na pomysły racjonalizatorskie 

w hutnictwie
W  Katow icach odbyło się u- 

roczyste rozdanie nagród zw y­
cięzcom pierwszego w  przem y­
śle hutn iczym  konkursu na 
najlepsze pom ysły  ra c jo n a li­
zatorskie, uspraw nienia i w y ­
na lazki w  dziedzinie hu tn ic ­
twa.

Na konkurs nadesłano ogó­
łem 103 prace. Ogółem p rzy ­
znano 36 nagród na ogólną 
sumę 1.390.000 zł, w  tym  2 
pierwsze w wysokości 100 tys. 
zl każda.

Pierwszą nagrodę o trzym a ł 
m istrz  h u ty  „B ob rek“  W acław 
Szeliga, k tó ry  opracował po­
m ysł stosowania szyjek m ie­
dzianych do dysz w ielkopieco­
wych oraz pom ysł w  zakresie 
regeneracji dysz w ielkopieco­
wych za co uzyska ł trzecią na­
grodę w  wysokości 50 tys. zł.

Spośród innych prac w yróż­
nia się pom ysł robotn ików  hu­
ty  „B a to ry “  —  Józefa K as­
perczyka, Józefa Golda i  W il­
helma Rajm ana.

Załoga Gazowni Warszawskiej 
podjęła długofalowe zobowiązania

Gazownia W arszawska, p ie rw  
sza spośród przedsiębiorstw  
kom unalnych tego typu , pod­
ję ła  apel przodownika pracy 
kop. „P o lska“  tow . W ik to ra  
Ijla rk ie w k i.

N a odbytym  osta tn io  zebra­
niu  pracownicy wszystkich 
dzia łów  gazowni pod ję li długo 
fa lowe zobowiązania.

Załoga F ab ryk i Gazu posta­
now iła  przedłużyć czas pracy 
pieców pomiędzy rem ontam i z 
1.200 dni na 2.000 dni, skrócić 
o 10 proc. czas trw a n ia  nie - 
k tó rych  czynności ja k  odżużla 
nie generatorów, oraz palenisk 
ko tłow ych itp .

Załoga F a b ryk i Chemicznej 
podjęła się przekroczenia o 10 
proc. planu p rodukc ji smoły 
surowej, oleju żywicznego i  
innych a rtyku łów , oraz uzys­
kan ia 5 proc. oszczędności na 
opale.

W ydz ia ł Sieci wykona plan 
roczny do 28 listopada br., W y 
dz ia ł In s ta la c ji do 30 lis topa­
da, przeprowadzając jednocześ 
nie akcję w yko rzystan ia  złomu 
dla celów p rodukc ji. W ydz ia ł 
Mechaniczny skróci czas re -  
m ontów o 15 proc.

Ponadto załoga postanow iła
polepszyć stan czystości na te 
renach zakładu, wzmóc dyscy­
plinę pracy, oraz czujność 
S traży Przem ysłowej i Pożar­
nej.

Indyw idualne zobowiązania
z ło ży li szoferzy i  m urarze. K ie  
rów nicy Kacprzak, Zapisek, 
Cackowski, B ry ls k i,  Szykuła. 
O strowski i O bliza jek zobowią 
za li się uzyskać 3 proc. oszczęd 
ności na smarach i  pa liw ie . Mu 
rarze Fronczak i Haber posta­
n o w ił uzyskać w  br. średnio 
200 proc. norm y. (k ) .

Osiągnięcia i plany stołecznego 
Wydziału Sieci Elektrycznej

W ydz ia ł Sieci Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu W a r­
szawskiego może się poszczy­
cić poważnym i osiągnięciami 
w roku ub ieg łym  zarówno w 
dziedzinie prac in w es tycy j­
nych, ja k  i  w  eksploatacji.

P lan rozbudowy sieci elek­
tryczne j wykonano w  r .  1949 
w  237 procentach. Do na jpo­
ważniejszych inw estyc ji p lano­
wych na leża ły : budowa s tac ji 
trans fo rm a to row ych  (zam iast 
przew idzianych 8 wybudowano 
ponad 50), ośw ietlenie ponad 
80 u lic  w  dzielnicach rob o tn i­
czych, budowa rozdzie ln i, oraz 
włączenie do sieci w ie lu  waż­
nych obiektów przem ysłowych. 
Ponadplanowym  osiągnięciem 
było m. in . włączenie do' sto­
łecznej sieci energetycznej no- 
wowybudowanej fa b ry k i odzie­
żowej, oraz terenu budowy fa ­
b ry k i samochodów.

Z 80 u lic , k tó re  o trzym ały 
w  ub. r .  oświetlenie większość 
zna jdu je  się na B ródnie, T a r­
gówku, Czerniakowie, W oli, 
Grochówie i  Powązkach. Łącz­
nie zainstalowano ponad 2 tys. 
lam p ulicznych.

Rok bieżący s taw ia  przed 
W ydzia łem  Sieci ZE O W  po­
ważne zadania. Do najpoważ­
niejszych należą: dalsza prze­
budowa sieci, budowa k ilk u ­
dziesięciu nowych s ta c ji tra n ­
sform atorow ych i  rozdzie lni, 
oświetlenie 14 km  u lic  w W a r­
szawie, oraz m iejscowości pod­
warszawskich Zacisza i  E lsne- 
row a. Pełne ośw ietlenie o trzy ­
m ają rów nież w szystkie nowe- 
wybudowane osiedla mieszka­
niowe. W  roku  bieżącym zmon­
towane będą także urządzenia 
centralnego zapalania i w yga­
szania ośw ietlenia ulicznego.

(k)

Robotniczy Targówek 
otrzyma wodociągi

W  ro ku  bieżącym z fun du ­
szów inw estycy jnych  Z.M. 
prowadzi się na T argów ku ro ­
boty wodociągowe. Oddział 
tow. E. S erafina z W ydzia łu  
W odociągów i  K an a lizac ji dzię 
k i szeroko zakrojonem u współ­
zawodnictwu pracy za łoży ł do 
c h w ili obecnej na 10 ulicach po­
nad pó łto ra  k ilom e tra  ins ta ­
la c ji wodociągowej.

W  pracach tych w yróżn ia ją  
się tow . J. W aw rzyn iak  w y ­
konujący 260 proc. no rm y oraz

W . Szewczyk i  Z. W erens sta­
le przekracza jący 200 proc. 
norm y. Grupa tow . Serafina 
zobowiązała się do końca bm. 
ułożyć jeszcze 800 m etrów  l i ­
n i i wodociągowej. W  ten spo­
sób o trzym a ją  wodę ulice Po­
przeczna i  Gościeradowska.

Założenie wodociągów na 
T argów ku popraw i nie ty lko  
stan san ita rny  dzie ln icy, ale 
również bezpieczeństwo prze­
ciwpożarowe. CGJ

Pierwszy klub 
racjonalizatorski 

pracowników 
umysłowych

Za przyk ładem  robotn ików  
pracownicy C e n tra li T eksty lne j 
we W roc ław iu , u tw o rz y li p ie rw  
szy k lub rac jon a liza to rsk i p ra ­
cowników um ysłowych. K lub  
p rzys tąp ił do opracowywania i 
rozpatryw ania  wniosków, m ają 
cyeh na celu usprawnienie p ra ­
cy we wszystkich placówkach 
handlu detalicznego C en tra li 
Teksty lne j.

18 brygad z Łodzi 
walczy o tytuł 

najlepszego zespełu 
budowlanego

Do ogólnopolskiego współza­
wodnictwa o ty tu ł najlepszego 
zespołu budowlanego, zgłosiło 
udzia ł 18 zespołów, za trudn io ­
nych p rzy  różnych budowach 
łódzkich. Znaczna część tych 
zespołów prowadzi robo ty  w y ­
kończeniowe, na k tó re  w  bież. 
roku  położony je s t specjalny na 
cisk.

W śród zobowiązań, podjętych 
przez współzawodniczące zespo 
ły , w yróżn ia  się zobowiązanie 
załog i Przedsiębiorstwa Budów 
n ic tw a Przemysłowego, k tó ra  
postanow iła wykonać roboty 
budowlane na 6 miesięcy przed 
term inem .

Załoga SPB zobowiązała się 
oddać do uży tku  wykonywane 
przez siebie budowy na miesiąc 
przed planowanym  term inem .

Ukarani kierowcy
W ydzia ł K om un ikacy jny  ZM  

odebrał w lu ty m  br. pozwole­
nia  na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych 27 kierowcom, 
k tó rzy  w stanie n ietrzeźwym  
prow adzili samochody. K ie row ­
cy ci zostali pozbawieni p raw  
jazdy  na okres od dwóch ty ­
godni do trzech la t, oraz uka­
ra n i g rzyw ną  od 10.000 do 
20.000 złotych.

Ponadto grzyw ną w wyso­
kości 5.000 zł uka rany został 
k ierowca taksów ki n r  • boczny 
158 —  Eugeniusz Olchowicz za 
odmówienie ja zdy  z pasaże­
rem.

R A D I O
C Z W A R T E K  16 M A R C A ' 

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1321,6 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.40, N a  ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o  - 
m o ś c i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W sze ch n ica  9.15, 21.10.

8.45 G los  m a ją  k o b ie ty ;  8.55 —
9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .; 10.10 M u  
z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I I I  — V ; 11.15 F ra g m e n t p o ­
w ie ś c i B o g u s z e w s k ie j; 11.35 P ie ś n i 
M o z a rta  i  B e e th o v e n a ; 12.30 D la  
w s i;  12.55 N a s w o js k ą  n u tę  p od  
d y r .  K o z ło w s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — J a n  
B ra h m s ; 17.00 G ra m y  w  sza chy ; 
17.15 W  r y tm ie  ta n e c z n y m ; 17.45 
P o ra d n ik  ję z y k o w y ;  18.00 D la  ka ż  
dego coś m iłe g o ; 19.00 „ L is t y “  — 
J u liu s z a  S ło w a c k ie g o ; 19.20 M u z y ­
ka  ta n e czna  pod  d y r .  C a jm e ra ; 
20 55 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  21.30 —
23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  o k . 
22.10 (w  p rz e rw ie )  O p o w ia d a n ie  Pa 
l in a ;  23.10 M u z y k a ; 24.00 H y m n  1 
k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, N a  Ju­
t ro  23.10, S y g n a ł czasu 5.13, W ia ­
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechosło  
w a c j i ;  6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 
— 7.20 M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  
i  te a tró w ; 8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e r  
w a ; 13.30 K o n c e r t  p od  d y r .  H a ra l­
d a ; 14.00 K r o n ik a  Z S R R ; 14.15 M u  
z y k a ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u  
z y k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z 
te re n u ; 17.00 S łu c h a m y  m u z y k i;
17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 O d p o w ie d z i 
f a l i  49; 18.15 K o n c e r t  k a p e li lu d o ­
w e j pod  d y r .  E d w a rd a  B u re g o ;
19.00 M u z y k a ; 19.15 S łu c h o w is k o ; 
19.50 M u z y k a ; 20.55 P o ro z m a w ia j­
m y ; 21.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  z 
B u d a p e s z tu ; 21.40 „ M ic k ie w ic z “  — 
p ow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 22.00 M u ­
z y k a ; 22.20 M u z y k a  lu d o w a  p o d  
d y r .  G e r ta ; 23.15 M u z y k a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c ę : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N akład  R. 8. W . „P ra sa “ ,
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l .  S m o ln a  12.
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-80, Z as tępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-28, D z ie l m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 1 - 8 2 - 2 » ;  I  -  61 -  84; 
7 -0 1  -2 2 : 7 -0 1 -2 1 1  0 -  57 -  82.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8-82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-81-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  6-97-62. 

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P B S N D M E R A T A I  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na )eden  
adres , p a r ty jn a  zl 75—, z a g ra ­

n ic z n a  z l 800.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podaC d o k ła d n y  l  c z y ­

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o lna  12. te t. 8-29 84. 
K o lp o r ta ż : te l.  8-71-80. B iu ro  
R ek lam  1 O c łoszeń  8 - 6 0 - 2 2  
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u L  S m o ln a  10.

, •  B-101541
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Rosną kadry prelegentów w Bytomiu

K o m ite t M ie jsk i PZPR w  B y 
tom iu  szczególną opieką ota - 
cza koło prelegentów.

Tow. Roman Szuter z B y to ­
m ia  pisze:
L ic z b a  p re le g e n tó w  o s ta tn io  znacz 
n ie  w z ro s ła  ta k ,  że K o m ite t  
M ie js k i  u tw o r z y ł  z n ic h  d w a  od  - 
d z ie ln e  k o ła . P re le g e n c i r e k r u tu ją  
s ię  p rz e w a ż n ie  spośród  ro b o tn i ­
k ó w  fa b ry c z n y c h . D użo  p ra c y  do 
k o n a l i  o n i na  K o m is ja c h  R e je s tra  
c y jn y c h  w ś ró d  p o b o ro w y c h  i  pod 
le g a ją c y c h  o b o w ią z k o w i s łu ż b y  
w o js k o w e j re z e rw is tó w . N ie  b y ło  
a n i je d n e g o  p re le g e n ta , k tó r y  by

n ie  p rz e p ro w a d z ił p o g a d a n k i. T e ­
m a te m  p o g a d a n e k  b y ły  a k tu a ln e  
w y d a rz e n ia  p o lity c z n e  i  gospodar 
cze.

O s ta tn io  K o ła  P re le g e n tó w  o b ­
ję ły  s ta łą  o p ie k ę  nad  z a k ła d a m i 
p ra c y , z w ią z k a m i z a w o d o w y m i 
itd .

P ra ca  p re le g e n tó w  o d g ry w a  w  
o rg a n iz a c ji  nasze j co raz  p ow aż  - 
n ie js z ą  ro lę  w  d z ie le  m a s o w e j a- 
g i ta c j i  i  p ro p a g a n d y . Ś w iadczą  o 
ty m  co raz  to  lic z n ie js z e  zaprosze ­
n ia  z z a k ła d ó w  p ra c y  o w yd e le g o  
w a n ie  p re le g e n tó w  n a  ze b ra n ia .

Własnym wysiłkiem zbudowano przedszkole
Nasz korespondent tow . Sto­

braw a A n to n i —  słuchacz wo­
jew ódzk ie j szkoły p a rty jn e j w 
K ie lcach pisze:

D n ia  5 m a rca  b r . p rz y  Z a k ła  - 
d z ie  O d le w ó w  Z e liw n y c to  w  osa­
d z ie  B ia ło g o ń , p ow . k ie le c k ie g o  zo 
s ta ło  o tw a r te  p rz e d s z k o le  d la  dzfe 
c i p ra c o w n ik ó w  te g o  z a k ła d u  i  
m ie s z k a ń c ó w  osady.

R o b o tn ic y  B ia ło g o n ia  n ie  szczę­
d z il i  t r u d u ,  a b y  b u d y n e k  s ta re j 
je d n o p ię tro w e j s u s z a rn i s k ó r , b y ­
ła  w ła sn o ść  k a p ita l is ty  s a n a c y j­
neg o , p rz e k s z ta łc ić  n a  ła d n e  p rzed  
6zko le .

W  c ią g u  trz e c h  m ie s ię c y , p ra  - 
c u ją c  często  p rz y  o s try m  m ro z ie  
o d re s ta u ro w a li,  w y m a lo w a li,  um e 
b lo w a li p rz e d s z k o le  i  o z d o b ili  je  
ró ż n y m i z a b a w k a m i.

O b ecn ie  ic h  d z ie c i, w  c ie p le  1 
p od  w z o ro w ą  o p ie k ą  b ędą  się  u - 
c z y ły  i  b a w iły .

P rz e d s z k o le  B ia ło g o n ia  zo s ta ło  
z b u d o w a n e  ' ko sz te m  z a k ła d u , p rz y  
w s p ó łu d z ia le  i  d u ż y m  n a k ła d z ie  
p ra c y  m u ra rz y , c ie ś li,  s to la rz a  i  
m a la rz a , p rz e d s z k o la n k i, p rz e w ó d  
n iczącego  R a d y  Z a k ła d o w e j 1 k ie ­
ro w n ik a  p erso n a ln e g o .

Nauczycielstwo, rodzice i młodzież muszą 
wspólnie podnosić poziom nauki w szkole

W ie lu  czyte ln ików  w  lis tach 
przysy łanych  do red akc ji po­
rusza zagadnienia ku ltu ra ln o - 
ośw iatowe, a m iędzy in n ym i i 
sprawę nauk i w szkole. W  
zw iązku z rozdaniem  św ia­
dectw  szkolnych za pierwsze 
półrocze roku  szkolnego 1949- 
60 rodzice uczniów słabych ża­
lą  się na n iew łaściw y stosunek 
n iek tó rych  nauczycie li do za­
gadn ien ia  podniesienia pozio­
m u nauki. Nauczyciele ci nie 
pow iadam ia ją  wcześniej rodz i­
ców o z łych postępach ucz 
n iów , nie dając im  w  ten spo­
sób m ożliwości k o n tro li nauki 
swych dzieci. O to w y ją te k  l i ­
s tu  jednej z m atek, ob. Z. Ch. 
(nazw isko znane R edakc ji) z 
Ło dz i:

W ie le  sz k ó l ro zp o czę ło  n a  s w y m  
te re n ie  a k c ję , m a ją c ą  n a  c e ln  pod 
n ie s ie n ie  p o z lo m n  n a n k i.  Ż e b y  
a k c ja  ta  d a la  w y n ik i ,  s zko ła  z r o ­

d z ic a m i i  m ło d z ie ż ą  m uszą  tw o rz y ć  
w s p ó ln y  z w a r ty  f r o n t .  M ło d z ie ż y  
trz e b a  s tw o rz y ć  ta k ą  a tm o s fe rę , 
b y  n ie  m o g ła  n ie  u c z y ć  s ię .

N a u c z y c ie ls tw o  n a to m ia s t p o w in  
n o  częśc ie j p y ta ć  u c z n ió w  s lab  - 
szych , a o ocenach  n ie d o s ta te c z ­
n y c h  z a w ia d a m ia ć  ro d z ic ó w , w p i­
s u ją c  s to p n ie  do d z ie n n ic z k ó w , ja  
k ie  p o s ia d a ją  w szyscy  u c z n io w ie . 
J a k  na jczę s tsze  k o m u n ik o w a n ie  
s ię  n a u c z y c ie la  z ro d z ic a m i, to  
p ie rw s z y  k r o k  w  z w a lc z a n iu  ocen  
n ie d o s ta te c z n y c h . A p e lu ję  do n a ­
u c z y c ie ls tw a , b y  w ię k s z e  znaczę -  
n ie  p rz y w ią z y w a ło  do ze b ra ń  r o ­
d z ic ie ls k ic h , b y  s ta ły  k o n ta k t  z 
ro d z ic a m i u w a ż a li za je d n ą  z n a j ­
w a ż n ie js z y c h  m e to d  p o d n ie s ie n ia  
w y n ik ó w  n a u k i.

Sądzimy, że ta  część nauczy 
cie lstwa, k tó ra  do te j po ry  nie 
u trzym yw a ła  żywego kon tak  - 
tu  z rodzicam i, weźmie sobie 
do serca apel ob. Z. Ch.

Odpowiedzi Redakcji
Fuchs. Legnica. Z p ism  me- 

dyczno - popu larnych wychodzi 
m iędzy in n ym i „P o lsk i Tygod­
n ik  L e ka rsk i“  oraz „G ru ź lica “  
—  k w a rta ln ik , wydawane 
przez W ydz ia ł L e ka rsk i In s ty ­
tu tu  Naukowo - W ydawnicze­
go w  W arszaw ie, u l. Chocim- 
ska 22. Ponadto wychodzi 
„S łużba  Zdrow ia “  —  tygo dn ik , 
w ydaw any przez Państwowy 
Zakład W ydaw n ic tw  L e ka r­
skich, W arszawa, Koszykowa 
n r  37 oraz „W  Służbie Zdro­
w ia “  —  m iesięcznik, organ Na

czelnej Izby  Le ka rsk ie j, Izb  
O kręgowych i  Zw. Zawodowe­
go Pracow ników  Służby Zdro­
w ia, W arszaw a, Koszykowa 
n r  37. O fachowym  piśm ie ze­
ga rm is trzow sk im  nie nam  nie 
wiadomo.

St. Brodecki. W arszawa. W
stosunku do sprawcy wypadku 
tram w ajow ego, k tó ry  spowo­
dował przedwcześnie sygna ł do 
odjazdu tra m w a ju  wyciągn ię te 
zosta ły  konsekwencje służbo­
we.

Konkurs teatralno-taneczny 
młodzieży polskiej w Belgii

W  ośrodku górn iczym  
C harle ro i odbył się d ru g i do­
roczny k ra jo w y  konkurs te ­
a tra lno  - taneczny m łodzie­
ży  po lsk ie j w  B e lg ii.

W  konkurs ie  uczestn iczy ły  
zespoły tea tra lno  - taneczne ze 
w szystk ich  okręgów  polskich 
w  B e lg ii oraz g ru p y  uczniów 
i  uczennic szkół po lskich w 
B e lg ii. Na pokazie obecni by li 
poseł R. P. K ra je w sk i, konsul 
genera lny R. P. B łeszyński, 
przedstaw ic ie le  ambasady

ZSRR oraz poselstw  k ra jów  
dem okracji ludowej. Reprezen­
towane też b y ły  w ładze i  orga 
nizacje be lg ijsk ie .

Pokazy konkursowe w ypad ły  
wspaniale, zwłaszcza w  części 
tanecznej, gdy na scenie ukazy 
w a ły  się różnobarwne grupy 
krakowskie, śląskie, kujaw skie, 
góra lsk ie  i  inne.

Prasa be lg ijska  zam ieściła 
bardzo pochlebne sprawozdania 
o popisach artys tycznych m ło ­

dzieży po lsk ie j.

A fryka  — nowa baza 
im peria lizm u amerykańskiego

Władysław SzczerbieNad W a ll S treet k łęb ią  się 
coraz ciemniejsze chm ury nad. 
ciągającego k ryzysu . Rośnie 
bezrobocie, rosną zapasy nie- 
sprzedanych tow arów , rośnie 
de ficy t budżetu państwowego, 
spadają c y fry  in w es tyc ji prze­
m ysłowych, spada konsumeja, 
w net mogą zacząć spadać zy­
sk i w ie lk ich  koncernów. I  temu 
w łaśnie stara się zapobiec ka ­
p ita ł m onopolistyczny, szuka­
jąc u jścia na zewnątrz, us iłu jąc 
otw orzyć sobie nowe ry n k i zby­
tu , zapewnić sobie nowe te re ­
ny inw es tyc ji, nowe obiekty 
wyzysku.

Jednym  z tak ich  upatrzonych 
terenów je s t kon tynen t a fry ­
kański. Znaczenie A f r y k i w zro ­
sło dla am erykańskich mono­
po lis tów  i  stra tegów , zwłaszcza 
obecnie, po u trac ie  Chin oraz 
w obliczu poważnego zagroże­
nia pozostałych ostoi im p e ria ­
lizm u na D alekim  Wschodzie.

„Nowy“ imperializm  
wypiera „stary“

A fry k a  ma się stać nie t y l ­
ko w ie lk im  rynk iem  zbytu dla 
am erykańskich monopoli i 
źródłem  cennych surowców 
stra teg icznych dla m achiny 
wojennej S tanów Zjednoczo. 
nych, ale odgryw a ona również 
poważną ro lę  w  planach s tra ­
tegicznych Pentagonu (siedziba 
m in. w o jny  w  W aszyngtonie) 
—  jako  rezerwowa baza agre­
s ji przeciw  ZSRR i  k ra jom  de­
m okrac ji ludowej. Toteż g łów ­
ną uwagę zw raca ją  am erykań­
scy ko lon iza to rzy  lia  A fry k ę  
północną i  podzw rotnikową.

W  okresie po d ru g ie j wojnie 
św iatow ej p o t ra f i l i  oni ju ż  zdo­
być na tym  kontynencie wiele 
ważnych pozycji. I  ta k  „w o lna “  
repub lika  m urzyńska, L iberia ,

je s t obecnie w łaściw ie  kolonią 
am erykańską. Rządzą n ią  fa k ­
tycznie dwie f irm y  am erykań­
skie: „F ires ton e “  i  „L ib e ria n  
M in in g  Corp.“  z koncernu 
S te ttin iusa.

W  A b is y n ii operu ją t rz y  to ­
w arzystw a am erykańskie: n a f­
towe „S in c la ir  O il Co.“ , lo tn i­
cze: „E th io p ia n  A ir lin e s “ , na 
którego czele sto i am erykański 
genera ł W ilson oraz grupa f i ­
nansowa „E th io p ia n  Company 
fo r  the Development o f Com­
merce and In d u s try “ . Do E g ip - 
t ”  zosta ł w ys łany  jeden z n a j­
zdoln iejszych dyplom atów  ame­
rykańskich , C a ffe ry .

W zm aga się rów nież pene­
tra c ja  k a p ita łu  am erykańskie­
go do a frykańsk ich  posiadłości 
ko lon ia lnych F ra n c ji i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii. Operując demagogicz­
nie „a n tyko lo n ia ln ym i“  fraze ­
sami, s łużącym i przede wszyst­
k im  do w ye lim inow an ia  w p ły ­
wów „s ta ry c h “  m ocarstw  ko lo­
nia lnych, „n o w i“  ko lon iza. 
to rzy  zza Oceanu w yko rzys tu ­
ją  obecne osłabienie A n g lii i 
F ra n c ji, by fak tyczn ie  zająć 
ich miejsce w koloniach, pozo­
staw ia jąc im  tam  ty lk o  „w o l­
ność“  u trzym an ia  „po rządku“ , 
reduku jąc ich suwerenność w 
koloniach do suwerenności żan 
darma na posterunku.

Koncerny am erykańskie eks­
p loa tu ją  już  zboża bauksytu u 
Gujanie fra n cu sk ie j, ru d y  że­
lazne j w  Gwinei, o łow iu  w  M a­
roku , n a fty  w  Tunis ie , n ik lu  
i chrom u na N ow ej Kaledonii, 
g ra fitu  na Madagaskarze itd. 
A m erykan ie  p rz y ję li również 
w czasie w o jny  holenderskie

udz ia ły  w  angloholenderskim  
koncernie „U n ile v e r“ , operu ją­
cym w  A fry c e  zachodniej, a 
zanosi się na to, że wkró tce 
w ye lim in u ją  z te j spó łk i rów ­
nież i  A ng lików .

Niewolnicy mają sami 
płacić za kajdany

W zm aga rów nież swą dzia­
łalność tzw . „A m erykańska  Ra­

da do Spraw A fry k a ń s k ic h “ . 
W zm aga się penetracja  „ideo­
lo g ii“  am erykańskich busi­
nessmanów, m. in. w  postaci 
trzech specjalnie ńla. A f r y k i 
przeznaczonych w ydaw n ic tw : 
„T he  A fr ic a n “ , „T he  New A f r i ­
can“  i  „N e w  A fr ic a “ . Rozpo­
czyna się rea lizac ja  tzw . czwar 
tego punk tu  program u Trum a- 
na, k tó ry  zm ierza m. in. do ca ł­
kow itego włączenia A f r y k i do 
kierowanego przez W aszyng­
ton b loku im peria listycznego.

P rogram  Trum ana je s t ju ż  
rea lizow any w  A fry c e  za po­
średnictwem  pa rysk ie j o rgan i­
zacji m arshallow skie j (O E E C ). 
Na zlecenie te j o rgan izac ji eks 
perci opracowują dokładny in ­
wentarz gospodarczy Czarne­
go Lądu —  na użytek mono- 
p< l i  am erykańskich. W ie lka  
B ry ta n ia  o trzym a ła  w  ub. r .  
pó łto ra  m iliona  do larów z fu n ­
duszów m arshallow skich na o- 
płacenie... 62 am erykańskich 
geologów i  topogra fów , k tó rzy  
m ie li zbadać m ożliwości eks­
p loa tac ji bogactw na tu ra lnych  
w N ig e r ii,  Rodezji, Tanganice 
i innych posiadłościach ang ie l­

skich.

P e rfid ia  „czw artego pu nk tu “

„ Awantura na wsi“

B o h a te rk i czeskiego f i lm u  „ A w a n tu r a  na  w s i" .

polega na ty m , że koszty ba­
dań geologicznych, budowy 
dróg itd . w  tzw . k ra jach  zaco­
fanych, m ają być pokrywane 
z funduszów publicznych, a więc 
z podatków płaconych przez 
ludność pracującą ko lon ii, me­
tro p o lii europejskich, a nawet 
samych Stanów Zjednoczonych. 
E ksploatac ję  na tom iast źró­
deł surowcowych prze jm ą kon­
cerny am erykańskie, dopuszcza 
jąc ew entualn ie do spó łk i ka ­
p ita ł ang ie lsk i czy francusk i, 
jednak w yraźn ie  w  ro l i m łod­
szego partnera .

Ludy A fryki
w walce z  imperializmem

W  A fry c e  w iele się zm ie­
n iło  w osta tn ich k ilk u  latach. 
Potężne tchnien ie w a lk i na ro­
dowo - wyzwoleńczej narodu 
chińskiego oraz innych naro­
dów az ja tyck ich , w yzw o liło  
rów nież w  A fry c e  fa lę  an ty - 
im peria lis tycznego ruchu lu ­
dowego, k tó ry  p rz y b ra ł realne 
k s z ta łty  w  postaci u tworzen ia 
D em okratycznej U n ii A fry k a ń  
sk ie j (Rassemblement Dé­
m ocratique A fr ic a in  —  R D  A ) ,  
w  październiku 4946 r .  R D A  
grupu je  robo tn ików  i  chłopów 
i  w  ogóle w szystk ie  elementy 
demokratyczne, sta jąc na cze­
le w a lk i ludów a frykańsk ich  
przeciw  rea kc ji i  represjom  ze 
s trony  m ocarstw  kolon ia lnych. 
M im o prow okac ji i  rep res ji 
po licy jnych , k tó re  p rzyb ra ły  
ostatn io na sile, zwłaszcza na 
W ybrzeżu Kości S łoniowej, 
gdzie b ia li ko lon iza to rzy u rzą ­
dz ili k rw aw ą rzeź s tra jk u ją ­
cych górn ików , k ierowana 
przez R D A  w a lka  ludów a f r y ­
kańskich przeciw  im p e ria li­
stycznym  planom  trw a  i  wzma 
ga się z dnia na dzień. Zasto­
sowana osta tn io nowa fo rm a  
te j w a lk i —  bo jko t tow arów  
zagranicznych —  dała re zu lta ­
ty  świadczące dobitn ie o w p ły ­
wach R D A  i  o solidarności 
a frykań sk ich  mas ludowych: 
c y fry  sprzedaży francusko - 
szw a jcarsk ie j kom pan ii han­
dlowej SCOA, spadły o 70— 
80 proc.

Ruch narodowo-wyzwoleńczy 
ludów  a frykań sk ich  je s t za­
razem  jednym  z ważnych od­
cinków  światowego fro n tu  po­
ko ju . P a rtie  Kom unistyczne 
Tunisu i  M aroka, w ierne nauce 
m arks izm u - len in izm u, coraz 
bardzie j w ysuw ają  się na czo­
ło a frykańskiego ruchu an ty - 
im peria listyeznego. Im p e ria li­
ści am erykańscy łudzą się l i ­
cząc, że A fry k a  stanie się k ra  
jem  trum anow skim . M asy lu ­
dowe A f r y k i budzą się do no­
wego, lepszego życia, o k tó re  
gotowe są walczyć z ca łym  
zapałem —  aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

Teatr

Sztuka o walce 
z sabotażem

Jaszcz
W ładysław  Lubecki: „Sprawa Anny Kosterskiej*“» Sztuka 

w  4 odsłonach. Prapremiera w  Państwowym Teatrze im. Ja­
racza w  Olsztynie. «

Z O lsztyna zasygnalizowano,
że te a tr  tam te jszy  g ra  nową 
sztukę polskiego autora, sztu­
kę współczesną, o tem atyce ro 
botn icze j, k to  w ie czy n ie  lep­
szą n iż  „B ryga da  sz lifie rza  
K a rh a n a “ . T y tu ł:  „S p ra w a  
A n n y  K oste rsk ie j“ .

Sprawa to  następująca:
D y re k to r pewnej fa b ry k i 

p rzem ysłu  w łókienniczego, Ma 
r ia  Denyś, dawna tkaczka w 
te j fab ryce , podejrzewa, że 
liczne aw arie i  trudności tech­
niczne, powodujące n iewyko­
nanie przez fab rykę  planów 
p ro du kc ji, są dziełem zorgan i­
zowanego sabotażu. Rychło 
się przekonujem y, że ma ra ­
cję. W  fabryce grasuje, na sta­
now isku buchaltera, n ie ja k i D ar 
lew icz, b y ły  kap itan  a rm ii A n ­
dersa, agent obcego wyw iadu. 
Ów D arlew icz organ izu je  sobie 
pom ocników i  ich rękam i, po 
aktach drobniejszych prze. 
stępstw , doprowadza do próby 
w ie lk iego  sabotażu: podpale­
n ia  magazynów fa b ry k i przez 
sprzątaczkę fab ryczną, Annę 
K osterską. D zięk i przypadko­
wem u po jaw ien iu  się na m ie j­

scu zamachu m a js tra  A lo jze ­
go Kabana, k tó ry  b y ł w p raw ­
dzie w  spisku z Dariew iczem, 
ale zrozum ia ł zbrodniczość swe 
go postępowania i  zerw ał z 
nasłanym  sabotażystą, pożar 
zdołano s tłum ić  bez w iększych 
s tra t. N a śledztw ie u jaw n ia  
się ro la  Kabana i K oste rsk ie j. 
D arlew icz, k tó ry  um knął, zo­
s ta ł schw ytany i zdemaskowa­
ny.

A u to r  m ia ł najlepsze chęci i 
ma n iew ą tp liw ie  zm ysł drama 
tyczny. Co więcej, w  sztuce 
swej ma epizody, k tó re  nie 
ty lk o  dorów nują, ale rzeczyw i 
ście przewyższają napięcie 
dram atyczne „B ryg a d y  sz lifie  
rza K arhana“ . Problem  naczel 
ny —  w a lk i z sabotażem i  ha­
sło wzmożenia czujności —  
w y b ra ł t ra fn ie  i  przeprow a­
dz ił zręcznie. T ró jk a  jego po­
m ocników —  nabrany na pseu 
dopa trio tyzm , ru tynow any p ra ­
cownik, ale obcy soc ja lis ty ­
cznemu stosunkow i do pracy, 
m a js te r Kaban; podstarza ła de 
wotka, chciwa, a zarazem cał 
kow icie u leg ła  naukom ojca 
przeora ; wreszcie n iew ta jem ­

niczony w  ogólne machinacje, 
m łody lekkom yślny robo tn ik , 
kupowany dorywczo za papie­
rosy i  wódkę —  to  postacie, 
k tó re  ży ją  i  k tó re  w idz im y w 
akc ji dram atycznej. A u to r nie 
ogranicza się p rzy  ty m  do 
w ą tku  sabotażu i  w a lk i z sa­
botażem, ale pokazuje również 
współzawodnictwo pracy, ro ­
lę awansu społecznego i  ro lę 
kob ie ty  w  procesie produkc ji 
w  nowym  us tro ju .

To wszystko prawda, i  te suk 
cesy należy podkreślić. Ba, na 
leży powiedzieć, że sztuka Lu - 
beckiego stanow i postęp ró w ­
nież w  stosunku do „In ż y n ie ­
ra  Saby“  W irsk iego , p ie rw ­
szej po lsk ie j sz tuk i o fabryce, 
ale w  k tó re j m otorem  dz ia ła ­
n ia  nie są robotn icy, lecz in te ­
lig e n t -  idea lista . Jako próba 
odtworzenia życia współ­
czesnej fa b ry k i i  współcze­
snych fo rm  toczonej w  środo­
w isku te j fa b ry k i w a lk i k la ­
sowej, je s t też „S praw a A nny 
K oste rsk ie j“  da le j zaawanso­
wana niż próba odtworzenia 
nowoczesnych fo rm  w a lk i k la ­
sowej na wsi w  „Zaporze“  Dy 
bowskiego. To, pow tórzm y, 
prawda. A le  u tw ó r Lubeckie- 
go wykazuje zarazem błędy i 
to ta k  radykalne, że w obec­
nej postaci nie powinien być 
bodaj pokazywany na scenie.

A u to r o w ie lu  sprawach pa 
m ię ta ł, o jednej ty lk o  zapom­
n ia ł: o P a r t ii i  je j ro li w fa ­
bryce, o podstawowej organ i 
zacji p a rty jn e j. To mu oczywi 
ście rozkłada całą konstrukc ję

dram atyczną: nie można pisać 
sz tuk i o współczesnym życiu 
ko lek tyw u  robotniczego, nie 
znając dokładnie w szystk ich  e- 
lem entów tego życia, g roz i to 
bowiem napisaniem  n iem al ka 
ry k a tu ry . Przez ów błąd Lu - 
beckiego je s t d y re k to r M aria  
Denyś zawieszona w pow ie trzu  
w swoich podejrzeniach, nie 
ma się na k im  oprzeć i  s trze ­
la  pudło po pudle. Pomaga je j 
wpraw dzie mąż, k ie ro w n ik  sta 
c j i  POM , ale ro la  P a r t i i w je ­
go ustach została p rzyk ro  wy 
paczona.

Czy w  tych  w arunkach sztu 
kę da się „u ra to w a ć“ ?

N iew ą tp liw ie  tak . O ile  m i 
wiadomo, reżyseria  i  k ie row ­
n ic tw o lite rack ie  te a tru  im . 
Jaracza zrob iło  w ie le dla u- 
lepszenia teks tu  i  w łaśc i­
wego ujęcia akc ji sz tuk i. N ie 
m n ie j trzeba stw ie rdz ić , że nie 
doprowadziło te j wspólne j z 
autorem  pracy do końca. N a­
leżyte ukazanie robo tn ików  i 
k ie row n ic tw a fa b ry k i,  w rze­
czyw istości nie ty lk o  społecz­
nej ale i  po lityczne j, przydało 
by w idow isku o n iew ą tp liw ie  
dobrze w ybrane j i  dobrze udrą 
m atyzow anej fabule to, czego 
mu brak : jasności ideologicz­
nej.

Sprawa nie ma w  sobie nic 
w stydliwego, ani upokarzające 
go dla autora. W ysta rczy przy 
k ład „O dw etów “  Kruczkowskie 
go, by zrozumieć, ile skorzy­
stać może autor i lite ra tu ra  
polska na życzliw e j i  (wórczej

k ry tyce , wskazującej autoro­
w i konkretne drogi do usunię­
cia usterek i  om yłek.

T ea tr im . Jaracza ogrom nie 
się osta tn io  rozw iną ł, uspraw  
nia jąc grę swego zespołu, ulep 
szając reżyserię. Z ro b ił też 
wiele dla na jba rdz ie j staranne 
go w ystaw ien ia  swej nowej 
p raprem iery. Reżyser S tan i­
sław  M ils k i i  scenograf Józef 
Z horom irsk i w  je dn e j z fa ­
b ry k  w łók ienn iczych w  Ł o ­
dzi prześledzili je j życie co­
dzienne i  doświadczenia swoje 
spróbowali przenieść na sce­
nę. Udało się to  zwłaszcza 
Zborom irskiem u, k tó ry  dekora 
c ją  gabinetu d y re k to rk i oraz 
holu i  h a li fab ryczne j, od­
niósł zasłużony sukces. Deko­
racje te b y ły  n iew ą tp liw ie  s ta ­
ranniejsze i  ba rdzie j p lastycz­
ne niż w  łódzk im  Teatrze N o­
wym . Scena pożaru przypom ­
n ia ła  w arszaw ski „po ża r“  w  
„Zakon ie K rzyżow ym “ : była  
równie rea lis tyczna i  sugestyw 
na, aż dzieci na w idow ni k rz y ­
czały, a strażacy za ku lisam i 
chw yta li za s ikaw ki. A le  trze ­
ba dodać: o ile  „poża r“  w sztu 
ce M orstina  b y ł zim nym  fa ­
je rw erk iem , z którego ty lko  
się śmiano (bo sztuka nie in ­
teresow ała), o ty le  ów olsztyń 
sk i „poża r“  w fabryce, wznie 
eony zbrodniczą ręką, „g ra “  i 
żyje na scenie.

Praca aktorów  również m ia 
ła zadatki na pe łny sukces. 
Czemu go więc nie osiągnęła? 
Zabrakło elementu w yrów na­
nia  zespołowego, k tó ry m  tak

p iękn i* w y ró ż n ił «ię zespół 
łódzki. W  przedstaw ien iu o l­
sztyńskim  pośród akto rów , k tó  
rych  nie pow stydziłaby się 
„B ryg a d a  sz lifie rza  K arhana“ , 
w ystępow a li a k to rzy , o m ilę  
trącący głęboką prow inc ją , 
przez co n iek tó re  i  ważne sce­
ny w ypad ły  blado, zdawkowo, 
szablonowo, co gorsza: fa łs z y ­
w ie, a nawet nieznośnie. Do­
bra  bez zastrzeżeń b y ła  W a­
len tyna  Lisowska, g ra jąca  m ło 
dą przodownicę pracy, o fia rę  
sabotażu: wzruszająca w
swoim  nieszczęściu, z w ie lk im  
tak tem  i um iarem  um ia ła  za­
grać końcową scenę m iłosną, 
a przez ca ły  czas pociągała 
p raw dziw ym  realizm em .

Doświadczona ak to rka  H a li 
na Starska, mocno narysow ała 
postać A n n y  K oste rsk ie j i  m ia 
ła  bardzo dobre m om enty, ale 
n iepotrzebnie zrob iła  z t ra g i­
cznie g łu p ie j dewotki ty p  pa­
to log iczny, na pograniczu 
obłędu. Sumiennych, powiem 
w ięce j: dobrych wykonawców 
zna laz ły  ro le  Darlew icza i  K a 
bana (Jerzy M a rr i  S tan is ław  
Ig a r ) .  Centra lną w  sztuce ro lę  
dyrek to ra  M a r ii Denyś g ra  
M aria  U rsynów na: bywa chw i­
lam i bardzo praw dziw a i prze­
konująca, a chw ilam i ir y tu ­
jąca: wówczas m ianowicie, gdy 
s ili się na „dystans“ , gdy nie 
rozum ie, że robotnica - dyrek­
to r je s t człow iekiem  co się zo­
wie m ądrym  i znającym się za 
równo, na p rodukcji, ja k  na 
psychologii swoich kolegów — 
robotn ików .

Przemysł ludowy i artystyczny 
w Zakopanem

N a jle p s z y m  rzeźb ia rze m  p o d h a la ń s k im  je s t  F ra n c is z e k  
M a je rc z y k  z P o ro n in a  z a tru d n io n y  w  S pó łdz ie lczych  W ar, j 
s z ta ta c h  W y tw ó rc z y c h  P rz e m y ś lu  L u d o w e g o  i  A r t y s t y ­
cznego w  Z akopanem . N a  z d ję c iu  M a je rc z y k  F r a n c is z e k ■ 

p rz y  p ra c y  ro to  pnm p0ism

F i l m

K om ed ia  o w si 
czechosłow ackiej

„Awantura na wsi“. Scenariusz: W , Rzezacz, reżyseria : Jó­
zef Mach, muzyka: J. Kalasz, zdjęcia: B , V ieh . Produkcja»1 
Ceskoslovensky Statni Film  (1949).

„A w a n tu ra  na w s i“  to kome­
dia, k tó re j celem było  ujęcie 
ak tua lne j p rob lem atyk i w ie j­
sk ie j (w a lka  z kułactwem , 
mechanizacja ro ln ic tw a , w y ­
zwolenie kob ie ty  w ie jsk ie j), w 
lekką fo rm ę u tw o ru  roz ryw ko ­
wego. W aga te m a tyk i „A w a n ­
tu ry  na w s i“  w ybiega jednak, 
w  ram ach f i lm u  rozryw kow o- 
komediowego, daleko poza w a l­
kę współczesnych „ fe m in i­
stek“ .

W  te j bardzo dobrej kom e­
d ii zna lazła przede w szyst­
k im  tra fn e  odzwierciedlenie 
w a łka  klasowa na wsi, p rzy 
czym rea liza to rom  udało się 
uderzyć we w łaśc iw y ton na 
chybo tliw e j i  niebezpiecznej 
g ran icy  pomiędzy komedią oby 
czajowo - społeczną a fa rsą . 
F ilm  je s t komedią i  to kome­
dią bardzo zabawną, a wa lka 
klas m im o to nie je s t tu  w  n a j­
m nie jszym  stopniu śmieszna. 
Ukazanie w yra z is te j postaci 
ku łaka , zdemaskowanie jego 
wrogości i  k rę tac tw , antyspo­
łecznej postawy i  postępowa­
nia —  to w ie lka  wartość ideo­
logiczna ,A w a n tu ry  na w s i“ . 
S ilnym  m otorem  w a lk i prze­
c iw  w ie jsk iem u kap ita liśc ie  
i  tym  w szystk im , k tó rz y  w  n ie ­
zrozum ieniu is to tnych  in te ­
resów w si i  swoich w łasnych 
s ta ją  po jego stron ie  —  są w  
f ilm ie  kob ie ty  w ie jsk ie , w a l­
czące o poprawę w arunków  
swego by tu , a w  szerszym po­
jęc iu  —  o postęp społeczny i  
gospodarczy.

Zarzucić można film o w i, że 
W  poszukiwaniu drugiego w ą t­
ku  dram atycznego i  ko m p li­
ka c ji lżejszego k a lib ru , b liż ­
szych tra d ycy jn ym  założe­
niom  kom ediopisarstwa, au­
to r  scenariusza i reżyser n ie­
potrzebnie przesunęli w  n ie ­
k tó rych  _ momentach film u  
pu nk t ciężkości na walkę p łc i,

sugerując ponadklasową so­
lidarność kob ie t, sk ie row any 
przeciwko obozowi mężczyzn.

K in em a to g ra fia  czechosło­
wacka, k tó ra  w  pierwszym  po­
w ojennym  okresie zdradzała 
silne fo rm a lis tyczne  tenden­
cje, skutecznie się ich w yzby­
wa, a obraz bohaterów f ilm u  
„A w a n tu ra  na w s i“  ma w iele 
zdrowych cech prawdziwego 
rea lizm u. O dtwórcy g łównych 
ró l —  M. H oru tow a, B. Jurdo- 
va, V . Kalendova, J. Dohnal, 
E. F ia la  i  in n i s tw o rzy li żywe 
i  nie papierowe postacie m iesz­
kańców w si, p o t ra f i l i  u n ik ­
nąć w  in te rp re ta c ji a k to rsk ie j 
tego, co nazywam y „ in te lig e n ­
ck im “ , a co ta k  często ra z i nas 
u odtwórców ró l chłopów i  ro ­
bo tn ików  czy to w  film a ch  ka­
p ita lis tycznych , czy nawet w  
n iektó rych  naszych przedsta­
w ieniach tea tra lnych .

Zadanie kom ediopisarza, a 
przede w szystk im  zadanie re­
żysera kom edii f ilm o w e j —. 
spełnione zostało dobrze. Jó­
zef Mach, zdolny reżyser cze­
ski, k tórego znamy już  z k ilk u  
powojennych film ó w , um ie ję t­
nie w ydoby ł z tem atu  jego w a­
lo ry  inscenizacyjne i  t ra fn i»  
podkreś lił typowe cechy spo-/ 
łeczności w ie jsk ie j. A kcen ty j 
komediowe utrzym ane są rów ­
nież słusznie w  s ty lu  zdrowego,1 
ludowego hum oru.

Pierwsza czechosłowacka p ró­
ba zrea lizowania f i lm u  o 
współczesnej tem atyce w ie j­
sk ie j je s t dowodem, ja k  wiele^ 
bardzo film o w ych  i  bardzoj 
ciekawych tem atów  znaleźq 
można w  życiu w s i k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej. Tem aty  ta  
czekają i  u  nas swego scenarzyi 
s ty  i  rea liza to ra . „A w a n tu ra  na 
w s i“  czeskiej zdobędzie na w s i 
po lsk ie j na pewno ogromne po­
wodzenie.

IR E N A  M ER 2*

K ropki
„T A L E R Z «

P R ZE D  O B IE K T Y W E M

N ie ś m ie r te ln y m i „ la ta ją c y  
m i ta le rz a m i"  z a in te re s o w a ł 
się  d y re k to r  o b s e rw a to r iu m  
a s tron om iczneg o  w  s ta n ie  
P ue b la , w  M e ksyku . S zanow ­
n y  a s tro n o m  o św ia d czy ł 
t r iu m fu ją c o , iż  u d a ło  m u  się  
s fo to g ra fo w a ć  „ ta le r z " .

Je s te śm y sk ru sze n i. Z d ję ­
cie je s t  b a rdzo  p rz e k o n y w a ­
ją c e : n a  c z a rn y m  t le  w id a ć  
b ia łą  w stęgę. „ T a le rz "  ja k  
u l a ł (  sk)

nad „i“
„W O LN O ŚĆ  P R A S Y “

PO S Y R Y JS K U

R e a k c y jn y  rzą d  s y r y js ld  
w y d a l now e p ra w o  p rasow e ; 
u s ta la ją c e  m a k s y m a ln y  non 
k ła d  dz ie n n y  gaze t na, 
...1500 eg zem p la rzy . Ponad~i 
to ,  każd y  nacze lny  re d a k to r, 
m u s i pos iadać  trz e c h  odpcH 
w ie d z ia ln y c h  zastępców  aby. 
„ods% adka" k a r  za „n ie p ra -  
w o m y ś ln o ś ć " b y ła  u ła tw io n a i 
i  n ie  n a s trę cza ła  red akc jom *  
k ło p o tó w  p e rson a ln ych ...

(s k )

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

„Trybuny Ludu44
R U M U N IA  Z G Ł O S IŁ A
U D Z IA Ł  W  W Y Ś C IG U
W  zw iązku z meczem zapa­

śniczym Polska —  Rum unia 
b a w ił w  W arszaw ie w iceprze­
wodniczący Kom. K u ltu ry  F i­
zycznej R u m un ii L ik ia rto p o l, 
k tó ry  zg łos ił rum uńską d ruży­
nę ko la rską  do I I I  M iędzyna­
rodowego W yścigu Kolarskiego 
„T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego 
P rava “ . R um un ia przyśle na 
wyścig drużynę 6-osobową.

K olarze rum uńscy p iln ie  
p rzygo tow u ją  się do wyścigu 
i ju ż  od k ilk u  dni przebyw ają 
w  liczbie 18 na obozie tre n in ­
gowym.

ROZSTRZYGNIĘCIE  
KONKURSU 

N A  F I. A KAT
W  dniu wczorajszym  roz-

„Rudego Prava44
strzygn ię to  konkurs zamknięty« 

na p laka t propagandowy I I I  

M iędzynarodowego W yścigu K »  
la rsk iego „T ry b u n y  Ludu“  i  „R u  

dego P rava “ . Po rozpatrzeniu, 

nadesłanych prac, sąd konku r­

sowy postanow ił przyznać I  

nagrodę w  wysokości 50.000 zł 

p laka to w i Czesława Borow­

czyka z W arszaw y (godła 
„R o k“ ) .  (

I I  nagrody nie p rzyznan i 

żadnej pracy, na tom iast p ro ­

je k ty  J. M . Brzeskiego z K ra ­

kowa (godło „M a ja  50“ ) i W . 

K a lick iego z W arszaw y (godło 

„W -X I “ ) odznaczono I I I  na­

grodam i w  wysokości po 35.000, 
zlotycłw


